
ZMP-owcy z huty „Kościuszko“  
wybrali nowy Zarząd Zakładowy

Konferencja zakładowa ZM P w hucie „Kościuszko" podsu
mowała całoroczną pracę organizacji, wskazała na błędy 
ł niedociągnięcia oraz wytyczyła zadania w oracy Zarządu 
Zakładowego na najbliższy okres.

Na konferencji wybrany został nowy Zarząd Zakładowy, 
w skład którego weszło 13 przodujących aktywistów ZMP.  

M  in. do Zarządu wybrani zostali:

za pracą zawodową bierze 
cna czynny udział we wszy
stkich pracach organizacyj 
nych, z których wywiązuje 
się sumiennie. Jest bardzo 
koleżeńska, łubiana przez 
młodzież, służy zawsze do
brą radą swoim koleżan
kom i kolegom. Młodzież 
powierzając tow. Lindelów 
nie funkcje sekretarza pcw 
na jest, że swoją pracą 
przyczyni się ona do w y
konania zadań, jakie po
stawiła Konferencja w y
borcza przed nowym Za
rządem.

Tow. Norbert RYS

Tow. Ryś syn robotnika 
pracuje w hucie jako ślu 
sarz. Osiąga przeciętnie 180 
proc. normy. W ostatnim 
miesiącu zwiększył swoją 
wydajność do 260 proc., za 
co odznaczony został od
znaką „Przodownika P ra
cy". Tow. Ryś w organi
zacji pracuje bardzo ak 
tywnie. Ostatnio pełnił 
funkcję przewodniczące
go koła ZM P oddziału 
Napraw Budowli. W drugą 
rocznicę Zjednoczenia Par
tii Robotniczych w 1950 r. 
tow. Ryś został przyjęty 
do PZPR.
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Tow. Olga L IN DELÔ W NA

Tow. Linde! ów na pracuje 
"  dziale inwestycji jako 
pracownica umysłowa. To-

Tow W iktor LEW EK

Tow. Lewek pracuje w 
hucie „Kościuszko" od 1919 
roku jako elektromonter. 
Poprzednio pracował w Za
kładach M -6 w charakte
rze pomocnika elektromon
tera. Tam wstąpił do ZMP. 
Od 948 roku tow. Lewek 
aktywnie pracuje w orga
nizacji. Po kilku miesią
cach pracy w hucie „Ko
ściuszko" młodzież wybra
ła go na członka Zarządu 
Zakładowego, następnie w 
lutym 1951 r. na przewod
niczącego ZZ ZMP. Z pra
cy organizacyjnej tow. Le
wek wywiązywał się do
brze.

Młodzież darzy go peł
nym zaufaniem, czego do
wodem jes powtórne w y
branie go na przewodni
czącego. Tow. Lewek we 
wrześniu ub. roku jako 
wzorowy ZM P owiec zo
stał przyjęły w poczet kan
dydatów PZPR.

K. T.

Przeciwko
remilitaryzGcji i wojnie

Szajka gangsterów — Truman, Eisenhower. Adenauer I spół
ka—dążą do rozpętania w Europie rowej pożogi wojennej. Niem- 

j cy Zachodnie mają posłużyć jako rezerwuar materiału ludzkiego, 
jako teren ćwiczeń i obszar wyjściowy dla działań wojennych 

: przeciwko Związkowi Radzieckiemu, Polsce i krajom demokra
cji ludowej. Na zgromadzeniu ONZ w Paryżu delegacie ZSRR  

1 i krajów demokracji ludowej zdemaskowały te nikczemne pla
ny wojenne imperialistów i ostro je napiętnowały Przeciwko 
wojnie protestuje większość ludzkości skupiona w szeregach 
bojowników o pokój. Naród niemiecki przeciwstawia sie temu, 
aby Niemcy stały się kolonią amerykańską, aby młodzież nia- 
mieeka miała być mięsem armatnim Eisenhowera

Wersaawa, czwartek 17 stycznia 1952 r. N r 14 (532) B

D l a  u c M C x a n la  1 0  r o c z n i c y  g t o u / s t a n ia  P P H |

2100 ton węgla ponad plan
w ydobędą w  I kw a rta le  br. 

g ó rn ic y  z k o p . „B o les ław  C h ro b ry 64
Masy pracujące Polski Ludowej dla uczczenia 19 rocznicy 

! powstania Polskiej Partii Robotniczej podejmują dalsze cenne 
(zobowiązania produkcyjne, których realizacja wnosi poważny 
i wkład w przedterminowe wykonanie zadań I I I  roku Planu 6- 
j letniego.

G órnicy okręgu ka tow łc- ( wyprodukować dodatkowo w 
kiego i w ałbrzyskiego rów - styczniu i lutym br. 83 tony

tdzięczaja z likw idow anie  w yży- j ki Sawickiej pracujący w od- 
| sku i ucisku obszarniczego. ] dziale I I  tych Zakładów posta-

wykonać swój plan kwar

wielenie.z podejm ują 
nych zobowiązań. W kopalni im. 
Maurice Thoreza 30 brygad j 
ścianowych postanowiło zwię- | 
kszyć wydobycie średnio o 5 j 
procent. M  in brygada Dąbka 
zobowiązała się uzyskiwać 155 | 
procent normy, brygada Musika i 
185 procent, brygada Jokiela 
140 procent, brygada Fietki — j 
130 procent. „My górnicy reemi- | 
grand z Francji, Belgii. Wesifa- ; 
lii — pow iedzia ł brygadzista j 
F ie tko — zawdzięczamy zwycię- j 
stwu haseł głoszonych przez j 
PPR możność powrotu do kra 
ju" I

Zobowiązania załogi kopalni 
„Bolesław Chrobry" oraz szły- j 
garów Bednarskiego, Właśniaka, ! 
Stolxa dadzą w ciągu kwarta- j 
hi 3.109 ton węgla ponad pian.

83 TONY W YROBÓW  
C U K IE R N IC ZY C H  

PONAD PLAN
W Warszawie załoga fabryki 

im. 23 Lipca na w ie lk ie j m a
sówce, poświęconej rocznicy 
powstania PPR. podjęła uchwa
łę* w k tóre j m. in. czytamy 
.Czcimy bohaterskich b o jo w n i

ków PPR. k tó rzy  swoja o f ia r 
ną walka i praca orzycz:

cen- różnych wyrobów wartości bli 
sko 1 mil. zł.".

Szczególnie serdecznie załoga 
powita ła wystąpienie ak ty  w is t- 
k i ZM P robotnicy z działu w a
flowego — Ireny Szymańskiej 
która w im ien iu 23 koleżanek 
podjęła zobowiązanie, że w s ty
czniu i lu tym  br. dadzą one do
datkowo 6 ton wafli wartości 
ponad 146 tys. zl.

O 29 PROC. Z W IĘ K S ZY M Y  
PLAN KO N TR A K TA C JI

Również Chłopi, którzy Pol
skiej P a rtii Robotniczej za w-.

czczą historyczna rocznice Jej j 
powstania. W woj. krakowskim  
w w ielu gminach i gromadach 
chłopi zobowiązują się przed 
terminem wykonać swe obo
wiązki wobec Państwa oraz 
przekroczyć piany dostaw tucz
ników i mleka. W gm inie Pleś
na (dow ta rnow ski) chłop i po
stanow ili uczcić historyczna 
rocz.nice przekroczeniem planu 
kontraktacji na I półrocze br 

' o 20 proc

PLAN K W A R TA LN Y  O 2 DNI 
PRZED TE R M IN E M:

• J .. -

Z entuzjazmem podejmuje 
zobowiązania na cześć 10 
rocznicy PPR młodzież. Zakl 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Armii Ludowej. Członkowie 
m łodzieżowej brygady im. Han-

nowi
talny na dwa dni przed term i
nem. Młodzi brakarze pracujący, 
naj zmianie pierwszej w tych 
zakładach wezwań do współza
w odnictwa zespołowego braka 
rzy zm iany 2-giej.

Najlepsze ZM P ów k i z ZPB 
rat. A rm ii Ludowej, w yróżn ia 
jące s i^  w produkc ji i pracy 
społecznej, tow. tow. Lewa, 
Grasińska, Przybysz, Szczęsna i 
Sniechowicz, przygotowane 
przez ZM P — zostały przyjęte 
na kandydatów do Partii W ce
lu upam iętnienia tak ważnej 
dla nich chw ili, towarzyszki te 
postanow iły zwiększyć w y d a j
ność swej pracy o 1 proc.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI 
Łódź

i lesze: i  au sią ioutycn netmach lśni świeży lak ier , bieleją kolnie*  
rzyki spodnie wyprasowane na kani Wszei hw lndny Eisenho
wer, nowy (uehrer niem ieckich SS-rnunów kroczy dum nie 
przed irontem kompanii  honorowej Podobnie kroczył kiedyś 
dinn ire  H itler Tak samo byl i kiedyś wye leyunlouam  h i t łe -  

! rowscy żołdacy i amerykańscy agresorzy w  Korei. Tak było 
przed agresja...

Precz z faszystowskim Wehrmachtem !

N aród  p o lsk i ostro p o tęp ia
oświadczenie „rzqdu" w Bonn

W całym kraju odbywają się dalsze masówki, na których 
ludzie pracy ostro piętnują remiiitaryzację i faszyzację N ie
miec Zachodnich. Wypowiedzi t . i  masówkach świadczą o glę *  
bokiej nienawiści do anglo-ameiykańskicb podpalaczy świata 

zyczyn ili sie ( inspiratorów oświadczenia marionetkowego rządu w Bonn o 
do zdobycia i umocnienia w la - wskrzeszeniu Wehrmachtu.

Budowniczowie kom binatu i kiego, Wiśniowskiego, Nowaka 
NOWA HU TA . ! Switalskiego, Gibały i Grygieia

U 7 rocznicę wyzwolenia W ar sza w \

W budowie socjalistycznej stolicy
wspiera nas nieustannie

b r a t n i e  r a m i ę  Kraju Rad
-  »śniade/.)t przewodniczący SI. RN Albrecht

W związku z przypadającą w dniu 17 hm. V II rocznicą w y
zwolenia Warszawy przewodniczący Prezydium Stołecznej Ra
dy Narodowej Jerzy Albrecht zbilansował dotychczasowy do
robek na polu odbudowy stolicy j omówił zadania roku 1952.

dzy ludowej w -naszej ojczyz- j 
| nie. Pam iętam y i nie zapom ni- i 
j my, że właśnie PPR w swoim 

' w. swoich czynach
•sa& s?  n .; « s ï - w s  ®

i miasta 
zebrani na wiecu pro lestacyj* . postanowiły skrócić o pięć do

kroczymy — drogę do socjaliz
mu Załoga nasza — aby jak 
najgodniej uczcić 19 rocznicę 
powstania PPR — postanowiła

300 m in . / i  
o s z c z ę d n o ś ć * !

przyniosły w r. ub.
pomysły racjonalizatorskie

Racjonalizatorzy wszystkich

bezczelną prowokację im peria 
lis tów  1 ich służalców z Bonn.

Zebrani na masowce budow
niczowie Nowej Huty podjęli 
w iele konkre tnych zobowiązań 
M. in. brygady m urarskie  Ru- 
kaly zobowiązały się skrócić 
o dwa tygodnie wybudowanie 
w stanie surowym dalszego o- 
biektu, podnosząc wydajność 
pracy z 260 do 295 proc. normy

s .ljm iu  dni wykonanie zadań 
produkcyjnych w styczniu br.

*
W czasie protestacyjnych 

i masowych zebrań, ja k ie  odbyły 
(się na M DM , budowniczow ie 
i nowej Warszawy z oburzeniem 
( zaprotestowali przeciwko nowej 
prow okac ji zachodnio-niem iec- 

| k ich odwetowców'.

końskiej Dzielnicy Mieszkanio 
w e j". -

*
Młodzież szkół krakow sk ich  

na licznych masówkach i ze
braniach potępia wskrzeszenie 
przez, im peria listów ' am erykań
skich h itlerow skiego W ehr
machtu i p rzy jm u je  rezolucje 
i uchwały przeciwko temu no- i 
wemu aktow i' przygotowań do 
nowej wojny zaborczej. W je d 
nej z rezo lucji m łodzież Techn i- 

■ kum  Budow nictw a Przem ysło
wego w K rakow ie  pisze:

„...Pragniem y, abyśmy m ogli ( 
spokojnie pracować i uczyć się, 
aby nasi rodzice i my po c a ło - , 
dziennym trudzie  nad o d bu do -! 
w’ą k ra ju  m ogli spokojnie w y -

A  olo śmierte ln ie wyczerpani amerykańscy zuhnerze w Korei... 
po agresji. Taki sam los gotują niemieckie j młodzieży aw an tu r
nicy wojenni Ale Ind niemiecki przeciwstawia się tym  planom.

Na
wznoszących bloki !a i lb f>rzo- 

Brygada czołowego przodowni- | dujący cieśla St. Wosik powte-

zebraniu robotn ików  poczywać nie obaw iając się Wystąpienie delegacj i n iemieckie j Republiki Demokratycznej na.

ka pracy Stanisława Osieka po- 
stanow iła skrócić czas wybu-

dział: — Na haniebną prowoka
cję odpowiemy jeszcze lepszą ; widzimy.

: św istu bomb. — Odrodzenie 
( W ehrm achtu oznacza przygoto
wanie do wmjny, k tó re j niena-

Gdy patrzym y na Warszawę, 
dźw igającą się z każdym dniem 
do nowego życia, — powiedział 

in. tow. A lb rech t — gdy 
Przypom inam y sobie ją  sprzed 
la t 7, Warszawę — miasto g ru 
zów, pozbawione żywności, 
św iatła , wody i kom unikacji, 
przypom inam y sobie rów no
cześnie tę pierwszą na jcenn ie j
szą pomoc, ja k ie j w tym  okre
sie udz ie lił m iastu i jego lu d 
ności Związek Radziecki i bo
hatersk i żołnierz A rm ii Radzie
ck ie j. Ta braterska pomoc w ie r
nego sojusznika i przyjacie la nie 
opuszcza nas ani na chw ilę  i 
towarzyszy nam co dzień w' cią 
gu 7 la t. Od pierwszych łopat

W arszawy oczyszczała ulice z 
gruzów», do wspaniałych dźw i
gów’. koparek i buldożerów, 
Pracujących dziś ns M DM , od 
pierwszych kroków w odbudo
wie. do wielkich budów nowej 
socjalistycznej Warszawy nieu-

szy nam i wspiera nas bratnie 
ramię Kraju Rad.

gałęzi
zgłosili w ciągu 1951 r. ok. 53 ty- 

: sięey wynalazków', udoskonaleń 
technicznych i usprawnień. Z te 
go ponad 25 tys. wniosków 
przyjęto do realizacji.

Oszczędność, iaką przynoszą 
przyjęte w ub. roku pomysły, 
wyńod w skali, rocznej około 
360 milionów. zł. Równocześnie 
w ciągu ub. r. wypłacono racjo
nalizatorom premię i nagrody 
na ogólną sumę 14.599 tys. zł.

Pienista Kobiela
koreańska'tatnk

Bohaterem Ludowej 
Korei

Prezydium  Najwyższego Zgro 
madzenia Narodowego Koreań
skie j R epub lik i Ludowo-Dem o
kratyczne j nadało pierwszej ko
biecie koreańskiej —• lo tn ikow i. 
Thai Scn-hi zaszczytny ty tu ł 
Bohatera Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

Thai Sen hi jest członkiem 
Koreańskie j P a rtii Pracy Za- 

, , , . , . . .  szczytny ty tu ł ąrzyznany został
rew o lucy jne- j krem dalszej, bardzo poważnej , s e n - lii za -wykazanie wy

gospodarki narodowej kowania domu socjalnego o j i wydajniejszą pracą, przedter-

i oskardów, — którymi ludność le żłobków.

stwa Bolesławem BIERUTEM  
na czele prowadzimy dziś dzie- 

I lo budowy Nowej Warszawy.
Rok 1951, drugi rok Pla- 

, nu 6-letniego, przeszedł pod 
| znakiem budowy nowych o- 

sledli i dzie ln ic m ieszkanio- 
■ w ych r M uranowa, M łyno- 
i wa, M irow a, Pragi. Grochowa.
| Nowego i Starego Miasta. W 
! samym ty lk o  budow nictw ie 
i Stołecznej D yrekc ji BOR 
zbudowanych zostało i od
danych do użytku w ub. r. 13 

i tys. izb mieszkalnych. W ybu- 
: dowaliśm y 7 nowych bu dyn- 
; ków szkolnych o łącznej kuba- 
| turze przeszło 100 tys. m sze
ściennych, 11 przedszkoli i wie-

Uięcej opieki nad racjonalizatorami

Rok ub. by ł wreszcie okresem 
bardzo in tensyw nej rozbudowy i 
przemysłu warszawskiego.

Rok 1952 staw ia przed nami 
nowe, jeszcze poważniejsze za
dania. Inw estycje  trzeciego ro 
ku Planu 6-Ietniego obejmą już

stannic i niezawodnie towar*.?- 4 trz y k ro tn ie  w iększy teren sto
lic y  powiększony o włączone I 
doń w  roku ub. osiedla pod- ;

Warszawa jest kolebką poi- | miejskie. Przejdzie on pod zna
skiego ruchu
go. Warszawa ______
swych mucach setki dro- ] szawskiego. W  roku 1952 W ar- | 
gieh nam pamiątek bohaterskiej i ssawa uzyska w ramach budo-

zamyka w i rozbudowy przemysłu w ar-

w alki PPS z hitlerowskimi na 
jeźdźcami. Na ulicach Warsza 
wy staczali boje żołnierze G w ar
dii i Arm ii Ludowej, walczący 
» wyzwolenie naszego kraju. Od 
pierwszej chwili wyzwolenia 
PPR mobilizowała masy pracu
jące, ich ofiarność i patriotyzm 
dla dzieła odbudowy Warsza
wy. Pod przewodem je j spad

wy Stołecznej Dyrekcji BOR 
m. in. ok. 17 tys. nowych izb 

I mieszkalnych. Ukończona będzie 
’ budowa pierwszej części MDM . 
i Rok 1952 „będzie przełomo- 
Í w ym  rokiem  dla budowy M etra 
W arszawskiego — rozpocznie 
się budowa pierwszych tuneli 

; podziemnych.
V II  rocznicę wyzwolenia na-

ją tkow ych  zdolności i odwagi 
przy w ykonan iu  zadań bojo- 

i wych.

kobierczyni, Polskiej Zjednocz«- j szej stolicy obchodzimy pod 
nej Partii Robotniczej z Prze- | znakiem pełnej mobilizacji 
wodniczącym Partii, Prezyden- j wszystkich sil dla wykonania 
tem naszego Ludowego Pań- i tych zadań.

Musimy ocalić
24 b o h a te ró w  B arce lo ny
— oświadcza delegat Polski w ONZ

5 bm delegacja polska złoży- i w Barcelonie i k tó ry  został 
la w K om is ji do spraw huma- ! w yw ołany niedającą s.ę opisać 
n ita rnych  i społecznych ONZ nędzą hiszpańskich mas pracu- 
P ro jekt rezo lucji w obronie 24 I jących,. S tra jk  ten by ł'w yraze m
dem okratów Barcelony, k tórym  
grozi kara śm ierci 

14 bm rozpoczęła się dysku
sja nad pro jektem  rezolucji 
Polskiej.

M otyw u jąc zgłoszenie te j re
zolucji, delegatka polska dr Ire-

stanowczej i zdeterm inowanej 
opozycji robotn ików  hiszpań
skich przeciwko prowadzonej-w 
k ra ju  po lityce głodu i w o jny 
Wbrew podstawowym prawom 
człowieka, wbrew wszelkim za-

Wystaua u PiiIscb
w  P ile n ia  n ie

Departam ent Łączności K u l
tu ra lne j z Zagranicą zorganizo- 

| w al w Phenianie wystawę fo to
graficzną o Polsce.

| Wystawa obrazuje osiągnięcia 
j mas: pracujących Polski Ludo 
! wej w rea lizacji planów budów- 

n ic lw a podstaw socjalizmu. W y- 
| stawa wzbudziła wśród ludności' 
j Phenianu ogromne zaintereso

wanie.

Nawa barbarzyńskie
bombardowanie Phenianu
W nocy z 14 na 15 bm. bom

bowce am erykańskie barbarzyń
sko zbom bardowały i ostrzela
ły  zachodnie dzielnice Phenia- 
uu — najgęściej zaludnioną 
część miasta.

Am erykańscy p irac i pow 
ni z rzuc ili w iele bomb bu 
cyeh różnego ka lib ru . W

czternaście dni, a brygady Mier : minowe zbudujemy pierwszą 
nika, Spytkowskiego. Głowac- ; część naszej pięknej Marsza!- : machtem!"
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Precz z h itle ro w sk im i gene
ra łam i i faszystowskim  W ehr-

S. D.

zgromadzeniu ONZ w  Paryżu było dla niemieckich patrio tów  
bodźcem do burz liwych manifestacji przeciwko poli tyce zdra j
cy Adenauera. przeciwko rem il i ta ryzac j i  Niemiec, przeciwko  
wojn ie Naród niemiecki żąda zjednoczenia ojczyzny drogą ogól- 
noniemieckich narad i wolnych wyborów. „Niemiecka młodzież  
nie będoie mięsem armatn im dla E isenhowera“  — płosi transpa

rent demonstrantów w Bremen (na zdjęciu).

produ kc

:
wietrz- # 
burzą- i  
w y n i- ż

na Domańska
m in.:

Celem tej rezo lucji jest

v.-fiîu ł l  I" »  l./l T. V» I ł  v
sadom humanitarnym, władze ¡ ku tego bombardowania znisz- f

oświadczyła ( hiszpańskie odpowiedziały na czonych zostało 40 , domów ^
ten strajk kulami i masowymi | mieszkalnych. Pod gruzami zgi

nęló .wiele osób, w tym  28oca- ; aresztami.I . _ -■ -».j , JV-.'I UV,n j Ul C OłltHillll . .
(eme niew innych ludzi przed j Narody Zjednoczone nie mo- dziéci.
gtozącą im śmiercią. Wszyscv I gą pozostać obojętne i bezćzyń-! 15 bm. lo tn ic tw o  am erykań-

po- I skie ponownie bom bardowało i
(Ostrzeliwało Phenian i  okolice.

To w. Leon Cecota, mistrz kow a l
ski, czuje się gospodarzem hu ty  Nic 
dziwnego  — pracuje przecież w h u 
cie „Częstochowy  już prawie Su lal.

— Z przerwami oczywiście — 
uśmiecha się tow. Cecota — przed 
wojną, różnie bywało: nieraz b y 
łem redukowany, często musiałem  
chwytać się innej pracy, byleby  
utrzymać rodzinę Teraz jestem b ry 
gadzistą w kuźni Dyrekcja juz da w 
no proponowała m i to' stanowisko, 
ale ia wolałem pracować bezpoś
rednio w  produkc ji jako kowal. Cóż 
— odczuwaliśmy brak rąk do pra 
cy. Ale dziś... moja brygada pracuje  
aż m iło i  zawsze wysoko przekracza 
normy.

Kuźnia jes t  niewielka i  ciasna. 
Tow. Cecota porusza się swobodnie 

■ tośród młotów, narzędzi, materiałów.
— Wiele rzeczy tu usprawniłem  — 

opowiada mistrz  Cecota — Np da w 
niej 2 łudzi przez $ godzin rob iło 35 
uchwytów do i plewnic Dziś moja 
7-osobowa bryęada w ciągu dnia  
robi takich uchicytów M>00, dzięki 
usprawnieniu młota pneumatyczne
go.

Tow. Cecota jest odznaczony Z ło 
tym Krzyżem Zasługi, odznaką „Z a 
służonego Racjonalizatora P roduk
c j i “ , odznaką, „Przodownika Pracy“ .

— Czterdzieści la t pracowałem na 
polskiego i zagranicznego kap ita l i 
stę. D i iś  pracuję dla siebie, dla swo
ich dzieci. Dlatego starani się praco
wać ja k  .najlepiej. staram się jak  
najiepiś j innych mUczyć zawodu — 
mówi.

Takich w yb itnych  racjonalisato- 
rów jest w hucie „Częstochowa" zna
cznie więcej: Z'e starszego pokolenia 
na . czoło wysuwa  „się oh, Herbsztaj, 
z młodszych Wó jc ik ,  Sypek i  in n i

A jednak Klub Racjonalizatorów  
pracował dotychczas źle.

Odbywa się właśnie zebranie w y 
borcze Klubu. Tow. Wróbel, sekre
tarz ustępującego zarządu, składa w 
im ieniu zarządu sprawozdanie z do
tychczasowej działalności K lubu :

„W  roku 1951 do K lubu wstąpiło 
65 nowych członków. K lub liczy 
obecnie 169 członków. Zgłoszono 85 
wniosków racjonalizatorskich, z cze
go Komisja Wynalazczości za tw ie r
dziła 40 Wnioski wprowadzone  ta 
życie przynoszą rocznie ponad 
200.000 zł oszczędności. Wypłacono 
racjonalizatorom 24 tys. zł premii" .

W Robotnic/) in Domu Kultury Stoczni lid ań ck lrj znru iin lzuk any jest kącik 
racjonalizatorski, w którym robotnicy I pracownicy stoczni I pokrewnych 
przedsiębiorstw wspólnie om aw iaia nowe modele oraz pomysły racjona

liza to rs k i*  l-ot. — CAR

Klub wprawdzie liczy 169 człon
ków, ale na zebranie wyborcze p rzy
było,- min io Wielokrotnego zaiciada- 
miania.zzaledwie 26 osób... Klub. po
siada własną bibliotekę liczącą 98 
lo inów, ale w  ciągu roku skorzystało 
z niej... 8 czyte ln ików  Codziennie 
W Klub ie  dyżuruje pomoc tech
niczna dla racjonalizatorów, ale 
dotychczas zwróciło się o pomoc 
zaledwie k ilka osób W ciągu roku 
odbył się ty lko  1 odczyt, dwa w ie 
czory dyskusyjne i dwie wycieczki 

Główną przyczyną tej słabej do
tychczasowej pracy Klubu był brak  
zainteresowania i opieki ze strony 
dyrekc ji i Rady Zakładowej  Z po
wodu braku jak ie jko lw iek  kontro l i  
bardzo źle pracowała dotychczas ko
mórka wynalazczości Jej k ie rownik  
inż. Bielecki tw ie rdz i ł  że komórka  
wynalazczości jest działem zupełnie 
oderwanym od K lubu  W nioski b y 
ły  rozpatrywane bardzo opieszale, co 
spowodowało zniechęcenie Wielu ra 
cjonalizatorów  v

Na zebraniu wyborczym wystąpił  
tow. Duda ze stalowni. Przedstawił  
on swój wniosek usprawnia jący  
transport wewnętrzny, dzięki czemu

można osiągnąć rocznie 27 tys. zł 
oszczędności — i odpowiedź Kom isu. 
stwierdzającą: „Wasz wniosek .został 
odrzucony! ponieważ transport jest 
podobnie zorganizowany ńa wielk ich  
piecach".

— Dlaczego marny zrezygnować z 
27 tys. zł oszczędności! — tow Duda 
jest rozgoryczony tą decyzją K o m i
sji.

Takich wypadków jest znacznie 
więce j.

Ob Czesław W ójc ik  i w ie lu  in 
nych racjonalizatorów wprowadza 
różne drobne usprawnienia, me zgła
szając u ogóle wniosków do Komisu

— Przy dotychczasowej pracy K o 
mis j i  — mówi oh Wójc ik — byli, 
t -  po prostu bezcelowe Ostatecznie 
p.zecież pracę usprawniam po lo 
żeby lepiej, w yda jn ie ) pracować, o 
nie, zęby dostać premię ..

Niedawno stanowisko k ierownika  
działu wynalazczości obiął tow  As- 
ner. Na zebraniu wyborczym racjo
nalizatorzy w yb ra l i  go na sekreta
rza K lubu

— Dział wynalazczości ty lko  w te 
dy spełni swoje zadania, będzie do

hrze pracował, kiedy jego praca bę
dzie ściśle powiązana z pracą K lu 
bu — mówi tow Asner 

Praca K lubu Racjonalizatorów w 
hucie „Częstochowa“  -powinna prze
biegać o wiele lepie i Podstawowym  
warunkiem, k tóry  zadecyduje o tyrn 
będzie pomoc dyrekc j i  i Rudy Za
kładowej oraz usprawnienie pracy 
K om is ji Wynalazczości 

■Już obecnie Iow Asner wysunął 
pewien projekt k tó ry  spotkał się z 
uznaniem racjonalizatorów Tow. 
Asner zaproponował, m ianowicie zę
by' stworzyć 4-8-oSobuwe brygady  
racjonalizatorów, których zadaniem 
będzie pogłębianie wiadomości nau
kowych racjonalizatorów i wzaje
mna pomoc w  rozw iązyw aniu p ro 
blemów, sprawiających szczególnie 
dużo trudności.

K lub wystąpił z wnioskiem do d y 
rekc j i  o przydział lokalu na terenie 
hu ty  Obecny lokal znajduje się 
dość daleko od huty i jest c z y n y  
w godz 16— 18 K lub  na terenie hu
ty będzie dostępny dla racjonaliza
torów bezpośrednio po godzinach 
pracy co n ie ica tp liw te  w p łyn ie  do
datnio na zainteresowanie załogi 
pracą K lubu

Innym poważnym problemem jest 
sprawa di p ływu do Klubu młodych 
kadr Obecnie w Klubie jest za
ledwie 11 członków w wieku do 25 
lat.

Zarzad Zakładowy ZMP nie przy
kłada wagi do rozwoju ruchu ra
cjonalizatorskiego i zaniedbał zu
pełnie propagandę racjonalizacji  
wśród młodzieży

Obecnie tow A-'ner wystąp ił Z 
wnioskiem o spopularyzowanie  ł 
wciągnięcie do K lubu uczniów Szko

ł y  Przysposobieniu Zawodowego 
którzy pracują w hucie

Trzeba jednak żeby i Zarząd Za
kładowy ¡ainteresował się tq spru- 
Wą. uomngJ K łubn ic i  > zapewnił mu 
stały dopływ młóci w h kadr

Obecnie K lub Rn< jonnhzatorów W 
’tucie „Częstochowa" ustalił  zada
nia na rok 1952 Plan na ten rok 
przewiduje zgłoszenie co na jmniej  
129 wniosków Niezbędnym w arun
kiem wykonaniu tego plunu test ro i-  
szerzenie działalności K lubu uspra- 
wn>enrz i powiązanie z pracą K lubo 
pracy k o m ó r k i  wyuulazęzości w ięk 
sza opieka dyrekc j i  i Rady Zakła
dowej.

Z SZELIGA

pamiętamy s tra jk  powszechny 
k tó ry  w ybuchł w marcu ü b .1 r.

I ne wobec tak jaskrawego
1 gwałcenia Draw człowieka.
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P r z y w ó d c y  P P R  
—  nasz wzór

S Z R A M Y
Pamięci Pawła Findera 
I Małgorzaty Fornalskiej

Gdy w czasach walki rylec lat 

żłobi bólem na twarzy bruzdy, 

głowę schylić przed tym, co padł —  

i w bój dalszy, ciężki i trudny.

Trzeba naprzód. I nieraz deptać 

po krwi warstwie chlupiącej w butach.

Niech przywróci rumieniec krew ta 

dniom, co gasną jak pierwsza huta.

Najgłębsza noc, jak noc polarna.

Pierwszy padł. Teraz twoje skronie —

Czyś umierał, gdy żyła Partia, 

na lontach serc ściskając dłonie?

Jeszcze jedno pchnięcie pod żebra,
Kiedy ściana życie wydziera.
Mocniej, mocniej w garście się zebrać 

nad pamięcią Pawła Findera.

Choć twej piersi kula dosięgła, 

rekom ludu w pięść zaciskanym 

ona, mając zdiuzgotać ścięgna, 

zostawiła jedynie szramy.

Siadów ciężkich nie wytrą lata, 

krwi czerwienią ta rzeźba wzbiera. 

Przypomina, jak Małgorzata 

potrafiła milcząc umierać.

Pięknie było z życiem się łamać 

w ciężkiej walki klasowej wirach 

rękom, twarzom surowym w szramach, 
co dziś ludzki dają im wyraz.

ANDRZEJ BRAUN

Z PRASY: „30 tysięcy hektarów uprawnej ziemi zarekwirowano na obszarze 
Rheinland — Pfalz (Niemcy Zachodnie) na bu dowę lotnisk, place ćwiczeń dla czoł
gów, koszary i inne urządzenia wojenne“ — podaje dziennik „Tägliche Rundschau“ 
z 9 stycznia 1952 r.

Amergkaóscjj czołgiści do chłopa niem ieckiego:
-  C /ego łu szukacie?
Chłop do czołgistóic:
— W łaśnie o ło chciałem  uias zapytać.

■ --------------------------------------------------------- ---------------------------------------------------------------------------------------------------o

W  radzieckie j s tre fie  N ie
miec kom endantura radziecka 
schw yta ła byłego gestapowca 
W ilhe lm a von Krone. Von 
Krone, k tó ry  V y) grubą ry 
bą h itlerow skiego gestapo 
nie jest w łaściw ie Niemcem 
— jego praw dziw e nazwisko 
brzm i Mac C ronin W gestapo 
b y ł w tyczka am erykańskiego 
w yw iadu, a kon kre tn ie j — a- 
m erykańskich m ilionerów . 
K arie ra  1'ronego skończyła 
się. W radzieckiej kom endan
turze opowiada o swych dzie
jach.

Tak zaczyna się książka ra 
dzieckiego msarza N. Szpano
wa „Podżegacze“ *). Dalszy 
ciąg książki — to  mówiąc 
na jkróce j — przedstaw io
na lite racko h is to ria  p rzy
czyn narodzenia się n iem iec
kiego faszyzmu, h istoria  d ru 
giej w o jny  św iatowej.

W tym  czasie, gdy zaczyna 
się w łaściwa akcja powieści 
Szpanowa, H itle r  i jego bo
jó w k i są jedną z grup, m ają
cych na celu dyw ersję w zor
ganizowanych szeregach klasy 
robotniczej. Po pewnym  czasie

*) NJ. Szpanów. „Podżegacze" 
Książka i Wiedza 1951 $tr 760.

im. Hanki Sawickiej w Tarnawie
dobrze rozumie swoje zadania w walce o wyniki nauki

Helena Misiurewirz
Przewodniczka D rużyny Harcerskiej — Tarnów

Pierwszy punk t planu pra
cy D rużyny H arcersk ie j im  
H. S aw ick ie j w T arnow ie  to 
„w a lka  o w y n ik i nauczania"

N a jgroźn ie j przedstaw iała 
się sytuacja w zastępach I i 
I I I  Tak się złożyło, że zebra
ło się tam sporo „za tw a rdz ia 
ły c h “  len mchów Nasz aktyw  
harcerski szybko przystąp ił 
do działania. Aby leniwe ko
leżanki skłonić do system aty
cznej i sum ien re j pracy, har
cerki w ykona ły  tablicę przo
downic nauki i pracy społecz
nej. U m ieściliśm y na n ie j na
zwiska najlepszych uczennic, 
na jbardzie j ak tyw nych  harce
rek, k tóre można by ło  posta
w ić jako  wzór całej klasie. 
Tablica w is ia ła na w idocznym  
m iejscu w  '-o ry ta rzu  szkoły. 
Codziennie grom adziły się 
przed nią harcerki, aby zob<- 
czyć nazwiska przodujących 
koleżanek O umieszczenie n8 
„honorow e j ta b lic y " zaczęli u- 
biegać się wszyscy starający 
się o popraw ienie swoich 
w yn ików  w nauce Tak np 
harcerka Lida L im o ! z za
stępu I -(kl. V it )  uczen
nica zdolna, ale bardzo le
ni va. po rozm owie ze mną 
i ko leżankam i postanowiła, że 
będzie tak sie uczyć. ahv za
służyć na zaszczytne w yróż
nienie. Słowa dotrzym ała — 
teraz nie t y lk r  jest dobrą u- 
czennicą, ale pomaga ko le
żankom. któr* m ają trudnoś
ci w nauce .

S Y STEM A TYC ZN IE  
ODRABIAĆ- LEKCJE

Inną form ą naszej pracy 
była w a lka z nieodrabianiem  
zadań dom owych Z b liża ł się 
koniec I okresu, a około 30 
proc dzieci uczyło sie nie-

dostatecznie Przede wszyst
k im  postaraliśm y się, aby 
wszystkie ‘ dzieci posiadamy 
podręcznik i wydane w je d 
nym  roku. U p ra w n iło  to kon
tro lę  odrabian ia zadanych 
lekc ji. Następnie w poszcze
gólnych klasach zorganizowa
liśm y narady produkcy jne  
Na tych naradach tłum aczy
łam dzieciom, że dobra nau
ka to pa trio tyczny obowiązek
1 w kład  w realizację Planu 6- 
letniego, k tó ry  wymaga w ie lu  
wykształconych specjalistów.

N a jspraw n ie j przystąp i! do 
pracy zastęp klasy V II-e j.  
Każda bardzo dobrze ucząca 
się harcerka zaopiekowała się
2 uczennicami zagrożonymi 
niedostatecznymi ocenami. Le 
kc je  dzieci odrab ia ły  samo
dzieln ie w św ie tlicy  harcer- 
skie i Gdy czegoś nie rozu
m ia ły , zyfracały się do swo
je j op iekunk i, k tó ra  udzielała 
im  potrzebnych w yjaśn ień 
Następnie dia usunięcia n ie
jasności wspólnie przepraco
w yw a ły  przerobiony na le k 
cjach m ateria ł. W .ISiBie h a r
cerskie j zna jdu ją  się odpo
w iednie pomoce naukowe, lek 
tura, czasopisma, mapy itd

Do polepszenia w yn ikó w  w 
nauce p rzyczyn iły  się również 
ogłoszone przez ZW  ZM P  w 
K rako w ie  drużynowe rozgry 
w k i w dwa ognie o puchar 
Nowej Huty. Regulam in za
wodów przew idyw a ł, że i- 
dział mogą brać jedyn ie  ucz
n iow ie m ający stopnie bardzo 
dobre i dobre K iedy powie
działam  o obowiązujących

przepisach, ha rcerk i bardzo 
się zm artw iły . Przecież w y
granie rozgryw ek w Tarno
w ie — to pu nk t honoru d ru 
żyny, a tymczasem do na j
lepszych zawodniczek należą 
uczennice, k tó re  m ają oceny 
niedostateczne. Rada była  p ro
sta — natychm iast zabrać się 
do nauki. I  tak Wandą S kut- 
nik i Stenia Kotwieja przy 
pomocy koleżanek i nauczy
cielek, dzięki usilne j ■ pracy 
popraw iły  -topnie i znalazły 
się w reprezentacyjnym  ze
spole. Z rozum ia ły , że nie w y
starczy dobrze grać w piikę. 
aby móc bronić honoru szko
ły  — trzeba przede wszyst
k im  dobrze się uczyć.

P O W TAR ZA M Y M A T E R IA Ł  
NA ZAJM U JĄC YCH  

ZB IO R K A C H
Bardzo dobre w y n ik i dato 

nam powtarzanie m ateria łu  
na zbiórkach zastępu przy po
mocy ciekawych i za jm u ją 
cych form . Tak na przyk ład w 
zastępie k lasy V harcerki 
bardzo zainteresowały się m i- 
czurinow skim  przekształca
niem gatunków  owoców. Jed
nak sporo dzieci nie rozum ia
ło dobrze naukowych pod
staw te j „czarodz ie jsk ie j“  pra 
cy. Postanow iliśm y zorganizo
wać „wieczór ciekawej nau
ki". Na zebraniu rady zastępu 
przydzie lono zadania poszcze
gólnym  ogniwom  w przygoto
waniu w ieczoru na tem at 
„C złow iek zmienia przyrodę". 
W ieczór udał się całkow icie. 
H a rcerk i opracowały poga

dankę o uszlachetnianiu ga
tunków  drzew owocowych, o 
przystosowaniu ich do owoco
wania nawet w najcięższych 
w arunkach k lim atycznych . Jed 
no z ogniw  zademonstrowa
ło sztuczne zapylanie ro4' 4» 
inne przedstaw iło p iękny a l
bum z fo tog ra fiam i m - w  - 
newskich owoców, dzieci omó
w iły  również przeczytaną na 
ten tem at lekturę. W w yn iku  
tego w ieczoru na wniosek har 
cerki L id ii Marzec założyliś
my kółko „Młodych Miczuri- 
nowców".

Zdecydowanie wałczym y 
przeciwko opuszczaniu le k c ji i 
spóźnianiu się do szkoiy Na 
apelach porannych każda nie
obecna w poprzednim  dniu 
musi tłum aczyć się wobec 
wszystkich koleżanek. Jeżeli 
ktoś opuszcza k ilk a  dni lekc ji 
— -do jego domu udają się 
wówczas członkow ie rady za
stępu, aby sprawdzić przyczy
ny nieobecności

Ażeby rodzice w iedzie li 
czym i k iedy za jm ują  się dzie 
ci, zaprow adziliśm y specjalne 
dzienniczki, w k tó rych  odno
tow u jem y wszystkie zb ió rk i i 
zajęcia w św ie tlicy . W ten 
sposób nie mamy żadnych nie 
porozumień ?. rodzicam i, a prze 
ciw n ie  spotykam y się z ich 
strony ze współpracą i zrozu
mieniem.

Doświadczenia pierwszego 
okresu w a lk i o w y n ik i nau
czania da ły nam w iele wska
zówek do polepszenia pracy 
M am y nadzieję, że teraz, k ie 
dy zobaczyliśmy nasze niedo
ciągnięcia. zorganizujem y p ra 
cę tak, aby na półrocze ani 
jedna harcerka nie m ia ła nie
dostatecznej oceny.

PODŻEGACIE
sytuacja się zmienia — H it 
le r dochodzi do w ładzy, w 
Niemczech faszyzm zwycięża 
Jak do tego doszło? Na to py
tanie książka Szpanowa daje 
wyczerpującą odpowiedź.

Do Europy wyrusza na o- 
kręcie „F ry d e ry k  W ie lk i“  je 
den z am erykańskich m ilia r 
derów — John Vandenheim  
Trzeci Jego postać jest sy l
wetką typowego m ilia rdera  a~ 
merykańskiego. Nie przybywa 
on do Niemiec byna jm n ie j po 
to. żeby podziw iać stare zam
k i nad Renem i zachwycać się 
n iem ieckim  kra jobrazem  Juz 
na statku odbywa rozmowę z 
przedstaw icielem  w ielk iego 
kap ita łu  niem ieckiego Schrei- 
berem. M ów i do niego, że a- 
m erykańscy m ilionerzy dadzą 
do larów  „...tyle, ile będzie po
trzeba do odbudowy m ilitar
nej potęgi Niemiec... Zaproś na 
śniadanie Schachta i niech pu
szcza w ruch tego Hitlera!"

Pian am erykańskich m il ia r 
derów wygiąda tak: w raz z 
n iem ieckim  i m iędzynarodo
w ym  kapita łem  odbudować 
ciężki, w o jenny przemysł 
Niemiec. Wszystkie płynące 
z tego zyski zagarnąć dla 
siebie po usunięciu innych 
partnerów. W Niemczech wpro 
wadzić „...można władzę, któ
ra byłaby w stanie zagwa
rantować nietykalność 1 ren
towność naszych wkładów" — 
ja k  m ów i Vandenheim  — i po
tem pchnąć Niemcy na znie
nawidzony przez m ilia rderów  
Związek Radziecki.

Am erykańscy m ilia rderzy 
swój cel osiągnęli. Odbywa się 
narada n iem ieckich przem y
słowców z K ruppem  i Thys
senem na czele, na k tó re j za
pada decyzja: pomóc H itle ro 
w i w zagarnięciu w ładzy, a on 
z ko le i zniszczy w k ra ju  ko
m unistów , zdusi wszelką po
stępową myśl i stworzy wa
ru n k i dia szybkiego rozwoju 
przemysłu wojennego. Popie
rany przez kap ita lis tów  H it 
le r puszcza w ruch swoje bo
jó w k i, k rw a w o  rozpraw ia się 
z innym i, którzy także ub ie
ga li się o władzę. Zorganizo
wawszy podpalenie Reichsta
gu oskarża o to kom unistów  
— i w Niemczech rozpoczyna 
się okres panowania krw aw e j, 
faszystowskie' dyk ta tu ry .

H itle r  nie zdołał jednak ca ł
kow icie  wywiązać się z zobo
wiązań. podjętych wobec tych, 
k tó rzy  um o ż liw ili mu dojście 
do władzy. Niezbyt, dobrze szło 
mu już  „wprow adzanie wew ■ 
nętrznego porządku w k ra ju "  
czy li — tłum ien ie  wszelkich 
przejawów” postępowej m yśli 
N. Szpanów w swym  dziele 
pokazuje, że n igdy w łaściw ie 
nie ustała działalność kom un i
stów w Niemczech, chęć oo- 
zostawaia ona w  głębokie j 
konspirac ji, przyduszona fa
szystowską dykta tu rą . Nie n- 
dało się faszystom złamać to r 
tu ram i i w ięzieniem Tha lm a- 
na, płomiennego przywódcy 
niem ieckich robotn ików . Szpa
nów św ietn ie pokazai. jak po
przez m ury więzienia, przeno

szone z narażeniem życia przez 
kom unistów , dostają się do 
rąk towarzyszy k a rtk i od T ha- 
Imana. U m iłow any przyw ód
ca niem ieckich robo tn ików  
nawet spoza m urów  w ięzie
nia nadal k ie ru je  walką.

Dalszy ciąg akc ji książki — 
to dzieje pierwszych napaści 
faszystowskie!

Pierwsza w ie lka  b itw a z fa
szyzmem rozgrywa się na po
lach H iszpanii w obronie Re
pub lik i. Powstają Brygady 
Międzynarodowe. Żołn ierze 
tych Brygad walczą przecież 
także o wolność swych k ra 
jów  o zapobieżenie przyszłej 
napaści faszyzmu, o lepszą 
przyszłość „Za cóż się teraz 
bijemy, jeżeli nie za to, żeby 
wreszcie zobaczyć to, co już 
widzą Rosjanie?“ — m ów i je 
den z żołnierzy B rygady M ię
dzynarodowej.

N Szpanów pokazuje w ie lo
postaci komunistów' i ludz i po
stępu, k tó r y dz ia ła ją  i w a l
czą. To oni w Niemczech roz
lep ia ją  u lo tk i z hastami an ty 
h itle ro w sk im i i nadają audy
cje przez zakonspirowaną k ra t 
kofa low ą stację rad iową Oni 
walczą przeciw faszyzmowi w 
H iszpanii czy Czechosłowacji. 
Postacie te s tw orzy ł autor. 
N ik t chyba jednak nie powie, 
że są to postacie w ym yślona
— is tn ia ło  przecież w ie lu  ży
wych ludzi, często bezim ien
nych i nieznanych bohaterów, 
k tó rzy  tak w łaśnie w a lczy li. 
Szpanów pokazuje także, że 
natchnieniem  ty^h ludzi w ich 
walce z faszyzmem by) Z w ią 
zek Radzieęki, a przykładem  
ludzie radzieccy budu jący so
cja lizm .

Is tn ie je  jeszcze w powieści 
druga zakonspirowana arm ia
— arm ia wrogów ludzkości, 
szpiegów, dyw ersantów i p ła t
nych m orderców — sługusów 
im peria lizm u. Im peria liśc i boją 
sie odkrycia  «wej b rudne j po li 
ty k i przed masami ludow ym i. 
To. że coraz częściej posługuią 
się szpiegami i dyw ersantam i, 
k tó rzy  obejm ują szeroki w a
chlarz w yrzu tkó w  społeczeń
stwa — od m in is trów  i dyp lo 
m atów do zw yk łych  m order
ców — w iem y sami z ostat
nich procesów w kra jach de
m okrac ji ludowe- i s łynne i o- 
s ta tn ie j uchwały am erykań
skie j o finansow aniu szpie
gostwa i dyw e rs ji w Zw iązku 
Radzieckim  i k ra jach  demo
k ra c ji ludow ej. D latego N. 
Szpanów słusznie położył du
ży nacisk na uw ydatn ien ie  ich 
ro li. Ponieważ uczyn ił to w  
sposób artystyczny w lite ra c 
k ich obrazach, książka stała 
się leszcze bardzie j ciekawa, 
je i akcja od początku do koń
ca nrzykuw a czyteln ika. A k 
cja jest. w- <4obr>-m z n a c z e n iu
tego słowa sensacyjna.

Książka Szpanowa pokazuje 
wyraźnie, że siły pokoju mają 
przewagę nad siłami wojny. 
W ypływa z niej także drugi 
wniosek — tylko stała. c.zvnna 
watka o pokój, odsłanianie 
planów podżegaczy wojennych 
i działalności ich sługusów mo
że zapewnić pokój. Dlatego 
książkę Szpanowa warto prze
czytać.

J. BEDNARSKI
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Zebranie wyborcze w gromadzkim kole ZMP
Zebrania sprawozdawczo- 

wyborcze. iak ie  odbyw ają sie 
obecnie w kołach ZMP. od
g ryw a ją  ważną rolę w ulep
szeniu pracy zetempowskiej

Szczególnie dużą rołę od
grywa zebranie wyborcze w 
gromadzkim kole ZMP,  po
nieważ właśnie na wsi. w ła
śnie w gromadzie toczy się 
ostra walka o zbudowanie 
nowego, socjalistycznego u- 
stroju — ustroju który 
niesie dobrobyt i sprawiedli
wość — i właśnie tu najza
ciętszy opór stawiają wrogo
wie tego ustroju — kułacy i 
ich sprzymierzeńcy.

Koto ZM P w gromadzie jest 
bo iow vm  pom ocnikiem  P artii 
i władzy ludowej w w ykona
n iu  zadań, ja k ie  stoją przed 
wsią D latego koło ZM P w 
gromadzie musi nieustannie 
ulepszać swą pracę, pobudzać 
do coraz energiczniejszej p ra 
cy członków, podnosić ich 
świadomość polityczną, zapo
znawać ich z zasadami p o lity 

k i P a rtii i w ładzy ludow ej 
Dlatego również zebranie w y 
borcze na wsi. w każdej gro
madzie, w każdym kole ZMP, 
musi być szczególnie dobrze 
przeprowadzone, aby dobrze 
przygotować młodzież ZM P- 
owską do nowych zadań.

Odpowiedzmy pokrótce na 
pytan ie  — co ł jak trzeba zro
bić, aby zebranie sprawo
zdawczo - wyborcze w kole 
ZM P w gromadzie spełniło 
swoje zadanie?

W numerze 307 „Sztandaru 
Młodych", k tó ry  ukazał, się w 
ostatnich dniach grudnia 1951 
roku, pisaliśm y już, ja k  p rzy 
gotować i przeprowadzić ze
branie przedwyborcze i jak 
przygotować członków koła do 
zebrania wyborczego.

Najważniejszą sprawą, jaka 
staje przed przewodniczącym 
i zarządem koła po zebraniu 
przedwyborczym , jest przygo
towanie re fera tu  politycznego
i  sprawozdania na zebranie 
wyborcze.

0  czym trzeba powiedzieć w referacie 
politycznym

Z a jm ijm y  się na jp ie rw  re
feratem  Zarzad G łów ny ZM P 
w yda ł specjalną pogadankę 
dla kó ł ZM P na wsi na ze
branie wyborcze. Pogadanka 
ta powinna pomóc w ułożeniu 
re fe ra tu  politycznego, nie mo
że jednak tego re fera tu  zastą
pić. Pogadanka pomoże w u ło 
żeniu te j części re fera tu, k tó 
ra m ów i o sy tuacji w  Polsce 
i  na świecie oraz o sytuacji 
na w s i — ale musimy na tle 
sytuacji w Polsce, na świecie 
i na tle ogólnej sytuacji wsi 
omówić sytuację swojej w ła
snej gromady.

Co to  znaczy?
To znaczy, że na przykład 

m ów iąc o tym . jak  wieś w y 
konała swoje zobowiązania 
wobec pań;«wa i ja k  przebie
gała praca P artii, w ładzy lu 
dowej, ja k i by! udzia ł ZM P 
w  w ykonan iu  tych zobo
wiązań, m usim y powiedzieć, 
ja k  przebiegało wykonanie 
zobowiązań w naszej gro
madzie — wakazać, jaka 
część wsi wzorowo wyko
nała zobowiązania i czynnie 
walczyła o to. aby zobowiąza
nia wykonali inni, jaka grupa

chłopów zachowywała się 
chwiejnie I trzeba ją  było do
piero przekonywać, jaka część 
wsi okazała sie szczególnie 
chwiejna 1 podatna na w pły
wy wroga i trzeba było ją do
piero uświadamiać i otwierać 
je j oczy, wreszcie — wskazać 
wroga, który czynnie walczył 
przeciwko wykonaniu zobo
wiązań przez wieś.

Będziemy m ó w ili o tym , że 
m imo, iż wykonanie zobowią
zań dobiega już końca, są 
jednak tacy, k tó rzy  nie w y 
konali jeszcze zaległych zo
bowiązań — m usim y powie- 
dzieć, czy sa tacy na naszej 
wsi, k to  to jest, m usim y po
wiedzieć. ja k  przebiega w na
szej gm inie rozpatryw anie od
wołań chłopskich itp.

Będziemy m ó w ili o pracy 
nad podniesieniem urodzaju 
i hodow li w gospodarstwach 
chłopskich — m usim y powie
dzieć, ja k  przedstawia się go
spodarka w  naszej gromadzie, 
ja k  zapowiada się ozimina, 
jak  idą przygotowania do w io 
sny — oczyszczanie ziarna, 
wywożenie nawozu, w pole, 
rem ont sprzętu itp.

Będziemy m ó w ili o kon 
tra k ta c ji trzody chlewnej, o 
pracy gm innej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ , o 
walce z b iu ro k ra c ją  — m usi
m y powiedzieć, czy nasza 
gromada wykona ła plap kon
tra k ta c ji tuczn ików , czy na
leżycie działa K om ite t Człon
kow ski, którego zadaniem jest 
czuwanie nad spraw ied liw ym  
rozdziałem towarów , ja k  p ra 
cuje nasza Gm inna Rada Na
rodowa itp.

M usim y o tym  powiedzieć, 
bo inaczej nie zrozumiemy, 
ja k ie  zadania staw ia przed 
naszą gromadą sytuacja na
szego k ra ju  i sytuacja na 
świecie, i nie zrozumiemy, co 
ma do zrobienia koło ZM P w 
naszej gromadzie.

A by wykonać swoje zada

nia, zetempowcy muszą jasno 
rozumieć, czego wymaga od 
każdego z nich trzeci rok 
Pianu Sześcioletniego, czego 
wymaga walka o pokój i so
cja lizm , co mają do zrobienia 
oni we w łasnej gromadzie.

Oczywiście, przygotowanie 
takiego referatu nie jest rze
czą łatwą. Referat omówimy 
więc dokładnie z sekretarzem 
Podstawowej Organizacji Par
tyjnej, a jcśH organizacji 
PZPR nie ma w gromadzie — 
z sekretarzem Komitetu Gm in
nego PZPR.

Referat musi być napisany 
zrozumiałym językiem, bez 
żadnych frazesów, bez trud
nych wyrażeń, których człon
kowie mogą nie rozumieć — 
nie powinien on trwać dłużej 
niż pół godziny.

0 sprawozdaniu ustqpufqcego zarxqdu
Sprawozdanie musi odpo

wiedzieć na pytanie — jak  
koło wypełniało swoje zada
nia — jak pomagało Partii 
i władzy ludowej i jak zajmo
wało się sprawami młodzieży, 
gromady.

W sprawozdaniu należy po
wiedzieć, ilu  nowych człon
ków  wstąp iło do koła w ostat
n im  roku, względnie ilu  ode
szło, dokąd itp. Potem trzeba 
opowiedzieć, czego koło doko
nało w ostatn im  roku, ja k  
przebiegało szkolenie p o li
tyczne. praca wyjaśnia jąca w 
gromadzie, jak ko ło  zwalcza
ło w p ływ y ku łaków  i speku
lantów , ja k  rozb ija ło  wrogą 
propagandę, ja k  pomagało 
gromadzie w  należytym  prze
prowadzeniu prac wiosen
nych, żniw, sianokosów, prac 
jesiennych. Jak pomogło w 
w ykonan iu  zobowiązań wobec 
państwa — ja k  w yko nyw a li 
te zobowiązania zetempowcy 
— samodzielni gospodarze i 
rodzice zetempowców. Tu w y
m ieni się nazwiska zetem
powców. którzy w yró żn ili się 
w  te j pracy, oraz tych, którzy

nie b ra li w nie j udzia łu , bądź 
ulegali wrogom.

Zachowanie zetempowców 
— członków koła trzeba omó
w ić szczegółowo i w n ik liw ie , 
postarać się znaleźć przyczy
ny tak ie j, a nie inne j postawy 
w  pracy. Wreszcie — sprawo
zdanie musi wykazać, jak ko
ło zajmowało się zwykłym, 
codziennym życiem młodzie
ży, zarówno zetempowców 
jak niezorganizowanyeh, oraz 
sprawami swojej gromady — 
jak kierowało pracą świetlicv 
i biblioteki, jak pracowało nad 
podniesieniem kulturalnego 
poziomu zabaw tanecznych, 
jak  pomagało w pracy LZS-u, 
jak walczyło w swojej wsi z 
niesprawiedliwością i wyzy
skiem, np. o sprawiedliwy 
rozdział towarów przez sklep 
spółdzielczy.

W  sprawozdaniu trzeba po
dać także, w  jak ich  uroczy
stościach koło bra ło  udział.

Sprawozdanie musi być 
przejrzyste i rzeczowe — w in
no ono omawiać prace kola 
i zarządu z wymienieniem na
zwisk, przypominaniem kon
kretnych wydarzeń itd.

0 projekcie wytycznych dalszej pracy koła
W raz ze sprawozdaniem 

przewodniczący omawia p ro 
je k t wytycznych do dalszej 
pracy, czyli m ów i, co koło po

w inno  robić w ciągu n a jb liż 
szych trzech miesięcy.

Wytyczne trzeba poprzedzić 
krótkim  przypomnieniem sy

tu a c ji po litycznej i gospodar
czej w  gromadzie, czy n a  jest 
jeszcze potrzeba pracy nad 
zakończeniem w ykonan ia  zo
bowiązań wobec państwa lub 
js k  przedstaw iają się ozime 
zasiewy — bowiem  dopiero z 
tego w yn ika ją  dla koła kon
k re tne zadania, np. oraca nad 
doprowadzeniem do końca 
w ykonan ia  zobowiązań !ub 
np. organizowanie za trzym y
wania śniegu na polach, ce
lem  zabezpieczenia glebie w i l
goci.

Oczywiście każde koto ma 
swoje szczególne zadanie. W 
jednym  kole może być np. 
zorganizowanie lodow iska lub 
odświeżenie św ie tlicy , w  in 
nym  założenie b ib lio te k i gro
m adzkiej.

A le  iak ie  są obecnie g łów 
ne zadania dla wszystkich kó! 
ZM P  w gromadach?

Zadań tak ich  można w y l i
czyć cztery.

Pierwsze — to ulepszenie 
szkolenia politycznego. Aby 
bowiem zetempowcy dobrze 
wypełniali swoje zadania, mu
szą dobrze znać i jasno, do
kładnie rozumieć politykę 
Partii i władzy ludowej i to 
zarówno zasady ogólne, jak i 
bieżące, codzienne wskazania. 
Zetempowcy muszą znać no
we zadania, jakie stoją przed 
wsią.

W łaśnie w tym  celu trzeba, 
aby w  każdym kole ZM P na 
wsi byio  regularn ie  prow a
dzone szkolenie polityczne 
oraz, aby k ilk a  razy w  tygo 
dn iu  zetempowcy zb iera li się, 
ceierh omówienia na jw ażn ie j
szych wydarzeń w Polsce i na 
świecie, aby p ierw si we wsi 
w iedzie li o tych wydarze
niach, o nowych ustawach 
w ładzy ludowej, o nowych za
rządzeniach itp.. aby móc je 
w yjaśniać innym  i skutecznie 
rozpraw iać się z k łam stw am i 
wrogów.

Drugie zadanie — to na
tychmiastowe przystąpienie 
do przygotowań do siewów 
wiosennych w gromadzie.

Gospodarczy rozwój nasze
go kraju wymaga coraz w ię
cej produktów od wsi — na 
żywność dla stale zwiększają
cej się ilości robotników, na 
surowiec dla stale zwiększają
cej się produkcji przemysłu. 
Dlatego tak ważnym zada
niem wsi. zadaniem. które 
wysunął przed chłopami w 
swoim orędziu noworocznym 
Prezydent Bierut, jest podnie
sienie produkcji rolnej i ho
dowlanej.

Dlatego jednym z najważ
niejszych zadań zetempowców 
na wsi jest pomoc w przygo

towaniu do sprawnego prze
prowadzenia siewów wiosen
nych — organizowanie pun
któw oczyszczania ziarna, agi
towanie za terminową w y
wózką nawozów w pole, po
moc w ułożeniu na czas pia
nu pomocy sąsiedzkiej w gro
madzie, zorganizowanie poste
runku kontrolnego, który bę
dzie „okiem zetempowskiej 
organizacji“ — będzie pilno
wał terminowego remontu na
rzędzi rolniczych, należytej 
pracy kuźni samopomocowej, 
sprawiedliwego rozdziału na
wozów sztucznych itp.

M usim y pracować nad za
pewnieniem  należytych wa
runków  ozim inom , k tó re  zo
stały osłabione przez posuchę 
i wym agają starannej pie
lęgnacji również zimą, np. za
trzym yw an ia  śniegu na po
lach celem zabezpieczenia ro 
ślinom  w ilgoci, przygotowania 
nawozów na zasilenie ozim in 
wiosną itp.

Trzecie zadanie — to zapo
znanie naszej gromady ze sta
tutami spółdzielni produkcyj
nych i z osiągnięciami istnie
jących spółdzielni. Mówiliśmy 
przed chw ila  o sta łym  zw ię
kszaniu p ro du kc ji ro lne j, gdyż 
jest to konieczne dla rozw oju 
przemysłu, dia rozw oju całego 
k ra ju . W  tym  celu trzeba pod
nosić produkcję  w  gospodar
stwach indyw idua lnych . A le 
zetempowcy, jako młodzież 
uśw iadom iona, muszą rozu
mieć. że należyte zwiększenie 
p ro du kc ji ro lne j i wyrówna
nie nienadążania produkcji 
rolnej za przemysłową może 
nastąpić wtedy, kiedy będzie
my mogli bez żadnych ograni
czeń stonować nowoczesne 
sposoby uprawy i hodowli, 
kiedy przy użyciu maszyn na 
dużej gospodarce praca bę
dzie znacznie wydajniejsza, 
pozostawiająca więcej pro
duktów na zbycie — a to jest 
możiiwe dopiero w spółdziel
niach produkcyjnych.

Ostatnia kampania na wsi 
— w ie lka praca uśw iadam ia
jąca, jaka została przeprowa
dzona na wsi, spowodowała, że 
chłop i m ało ro ln i i ś redn ioro l
n i lep ie j rozum ieją te wszyst
k ie  sprawy, odwracają się od 
ku łack ie j propagandy i in te
resują się całym  rozwojem 
naszego k ra ju . Oczywiście — 
to wszystko sprzyja również 
rozpowszechnianiu na wsi 
znajomości zasad spółdzie l
czości p rodukcy jne j i zakła
daniu nowych spółdzie ln i p ro 
dukcyjnych. Ludzie chcą w ie
dzieć, ja k ie  są typy spółdziel
ni, ja k ie  są przepisy statutóyr 
i  co te przepisy oznaczają.

Zetempowcy pow inn i więc 
na jp ie rw  sami zapoznać się 
szczegółowo ze wszystk im i ty 
pami spółdzielni * 1 p ro d u kcy j
nych, a następnie zapoznać z 
n im i rodziców i sąsiadów. 
Można np. zorganizować w 
gromadzie k ilk a  pogadanek o 
statutach spółdzielni p roduk
cyjnych,- wycieczkę do pob li
skie j. dobre j spółdzielni itp.

Czwarte zadanie — to orga
nizowanie interesującej roz
ryw ki dia młodzieży, organi
zowanie wodnego czasu całej 
młodzieży gromady, a więc —

urządzanie wieczorów świetli
cowych, zabaw tanecznych, 
wypożyczania książek, w y
jazdów do kina lub teatru — 
pomoc LZS-owi w urządzaniu 
lodowiska i założeniu sekcji 
łyżwiarskiej, sekcji szachowej, 
rozgrywek szachowych o m i
strzostwo gromady lub nawet 
gminy itp.

Wydaje się, że żaden z tych 
czterech kierunków pracy nie 
powinien zostać pominięty w 
wytycznych do dalszej pracy, 
kióre przewodniczący omówi 
na zebraniu wyborczym.

9  czym mówić w dyskusti
Często słyszy się pytan ie  —

0 czym pow inno się m ów ić w 
dyskusji na zebraniu w yb o r
czym?

Na pytanie to można odpo
wiedzieć bardzo k ró tko  — 
ZĘTEM FO W IEC PO W IN IEN  
W YSTĘPOW AĆ W D Y S K U 
SJI Z  K A ŻD Ą  SPRAWĄ, 
K TÓ RA DO TYCZY BĄDŹ  
PRACY O R G A N IZA C JI ZE- 
TEM POW SKIEJ. BĄDŹ Ż Y 
C IA  M Ł O D ZIE Ż Y , BĄDŹ Ż Y 
C IA  CAŁEJ G ROM ADY.

Oczywiście g łów nym  tem a
tem dyskus ji jest praca kola
1 praca zetempowców, pomoc 
zetempowców i m łodzieży w 
pracy prowadzonej na wsi

Nikomu ire wolno
W dyskusji zetempowcy po

winni omówić dokładnie i 
śmiało postępowanie i pracę 
przewodniczącego, członków 
zarządu koła. zarządu gmin
nego i powiatowego, poszcze
gólnych członków koła. Trze
ba skry tykow ać tych, k tórzy  
nie w ype łn ia ją  poleceń zetem- 
powskich, ug ina ją  się pod na
ciskiem  w rog ie j p lo tk i, za
chowują się b iern ie  wobec 
wroga, nie pracują nad pod
niesieniem własnego poziomu 
politycznego, nie czytają ga
zet, nie przychodzą na zebra
nia, nie płacą składek — sło
wem — m alowanych zetem
powców.

Aie nie wystarczy krytyko
wać innych — trzeba omówić 
również własne braki w pra
cy, wytłumaczyć się z nich, 
wyjaśnić, skąd te braki w 
moim postępowaniu się brały 
i co ja zrobiłem, aby już ich 
nie powtórzyć. Takie omówie-

przez Partie  i w ładę ludową, 
a więc w w ykonan iu  zadań 
gospodarczych (np. o rk i zim o
we) lub  po litycznych (uśw ia
dam ianie rodziców i sąsiadów 
podczas kam pan ii w okó ł w y 
konania zobowiązań wsi wo
bec państwa, podczas podpi
sywania Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski), w walce 
z wrogiem  (walka przeciwko 
ku łack im  plotkom , w a lka o na 
leżyte w yp ła ty  parobkom  i 
służącym), z n ieporządkam i 
(pobudzanie do pracy K o m i
tetu Członkowskiego gm innej 
spółdzielni, w a lka  o należyte 
rozpatryw anie podań przez 
Radę Narodową).

tamować krytyki
n"e własnych braków i błę
dów, taka samokrytyka jest 
nieodłączna cechą każdego ze- 
tempowca.

N IK T  N IE  M A  PRAW A  
TAM O W AĆ DYSKUSJI, N I
KO M U N IE  W OLNO PRZE
RYW AĆ CZYJEJŚ W YPO 
W IE D Z I W DYSKUSJI, O D
BIERAĆ GŁOSU. N IE  DO
PUSZCZAĆ DO SŁOW A ITP . 
W S ZE LK IE  T A K IE  POSTĘ
PO W A NIE JEST N IE ZG O D 
NE Z ZA S A D A M I ZE TE M - 
P O W S K IM I I  P IĘ TN O W A 
NE PRZEZ K IE R O W N IC TW O  
NASZEJ O R G A N IZA C JI. Je
śli zetempowiec występuje w  
dyskusii niesłusznie — trzeba 
dać mu się wypowiedzieć do 
końca —• potem każdy może 
zabrać gios i nie zgodzić się 
z tym wystąpieniem, w y ja 
śniać sprawę, prostować. Ale 
w czasie wystąpienia w dy
skusji każdy członek ma pra- 
wo wypowiedzieć się do 
końca.

W dyskusji nie ma spraw nieważnych
Mówiliśmy już poprzednio, skich, organizacyjnych. Są 

że dyskusja nie może dotyczyć sprawy, które nie dotyczą 
spraw wyłącznie zetempow- bezpośredniej pracy koła, a

(Dokończenie na str. 5-ej)
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Po wystąp ieniu Pałaszowa, k tó re  było  j — Po prostu jastrzębie, jastrzębie... Tak nie 
ostatnie, na trybunę pośpiesznie wszedł Pa- i można, chłopcy! Oczywiście, au tor ma b rak i, 
ław in . ! ta len t to m iody, początkujący — czyż n ie-

Ponownie ob ją ł trybunę obiema rękam i, I prawda? Trzeba to brać pod uwagę, 
lecz teraz W adim ow i w ydało się. że chw yc ił j — Mamo. pójdziem y! To już tak zostało

z góry ułożone...się je j dlatego, aby nie upaść.
— Po pierwsze, dz ięku ję  towarzysze, — j 

rozpoczął z n iena tu ra lnym  ożywieniem — I 
wszystkim  wam  za k ry tykę ! Dziękuję. Szcze- | 
golnie korzystne dla m nie b y ły  wystąpienia ! 
towarzyszy oponentów Przeczyta li oni po- j 
wieść ze szczególną uwagą i w ys tąp ili z ba r- j 
dzo poważną, drobiazgową analizą. Jestem im  i 
bardzo wdzięczny, n iewym ownie. Lecz, tow a- j 
rzysze! — P aław in  uderzył dłon ią w  try b u - j 
nę i chm urnie skupiony, przez k ilk a  sekund 
m ilczał. Jak gdyby o czymś nagle zapomniał. 
W szystkim  było  p rzykro  patrzeć na niego 
Nagle skiną! głową: — Tak! Lecz ja, tow a
rzysze, nie p rzy jm u ję  nieuzasadnionej, n ie 
przemyślanej k ry ty k i.  K iedy człow iek zaczy-

Do W adima niespostrzeżenie podeszła Ola, 
u ję ła  go z ty łu  za ram ię i  powiedziała cicho:

— A  mnie jest żal.
— Kogo ta l?  — zapytał Wadim, zwraca

jąc się ku n ie j. — N ie ma tu  czego żałować. 
Zabra ł się nie do swoje j roboty i  sk ry tyko 
wano go. I  słusznie! N ie ma tu...

— A leż mnie jest Leny szkoda, a nie te
go — cietrzewia. Jak ona, biedna, by ła  w zru 
szona przez cały czas! Nawet, zapisywała coś, 
na jw idocznie j chciała wystąp ić, a potem roz
m yśliła  się...

— M ożliwe. Nie w idzia łem .
— Zapewne bardzo go kocha, prawda? 

Biedna dziewczyna...
na z pewnością siebie k ry tykow a ć  to. o czym I N -e bvło j e!Zcze tak  późno i w sali zaczęły 
nie ma najmniejszego pojęcia i  m ów ić o rdy- się ta^ e Ktoś zaczął grać na fortepianie,
narne bzdury, wówczas, towarzysze przykro  
m i jest tego wysłuchiwać i  chciałoby się 
odejść. Po co m i to potrzebne? Na co m i się 
przyda w ysłuch iw an ie  kry tycznych  obelg Ła - 
godienki, k tó ry  swoim  wystąpieniem  nie po
mógł m i ani odrobinę, nie pow iedzia ł m i nic 
nowego? Przecież to, czego ten senior jest n ie 
świadom — dla m nie nie jest nowością. l  ecz I 
on przyb iera pozę nauczyciela i poucza m nie i

P aław in zaj-

m użykę głuszył szum przenoszonych krzeseł. 
W adim  n ie )m ia ł zam iaru tańczyć lecz do sali
wszedł.

Na fortep ian ie  gra ł Losza. Studenci i  goś
cie — wszystko to się zmieszało, tańczy li 
wszyscy. K tóraś z dziewcząt zanuciła piosen
kę, k tó rą  basem podchwycił Łagodienko. Za
panował bezład, gw ar i  zw ykła sobotnia we
sołość...z katedry. Oto na przyk ład - - .......... . . . .  . ,, , .__

rżał do swoich zapisków i uśmiechnął się ' Jaskrawy auzy afisz o wieczorze Paław ina 
w podnieceniu — Łagodienko oświadczył, że i chw ia ł się na jednym  gwoździu. Potem Ktoś 
ja  nie znam fab ryk i. D rw ił:  „T o  in te re su ją - j z tańczących po trąc ił go. A fisz spadł na_ po
cę — powiada — ja k  P a ław in  nacina gw in - | dłogę i jeszcze ktoś m imochodem w rzu c ił go 
tewnicą gw in t. G w in t — powiada — nacina j pod fortepian, 
się przecież nie gw intow nicą, a narzynkam i 
I  ten oto drobny szczegół demaskuje dosta
tecznie charakter powieści...“  Niech więc pan I . . .
słucha, seniorze znawco: G w in tow n icą nazy- ! W m arcu in s ty tu t odniósł wreszcie ciężko 
wa się rama. w  k tó rą  w staw ia się narzynki. wywalczono zwycięstwo nad Centrala Zao- 
A lbo mieczyk, jeś li trzeba nacinać m utrę. j patrzenia Chemicznego. Niższe p ię tro  gmachu 
Zrozumiano? Trzeba przedtem samemu coś i zw o ln iło  się i zaczęto tam urządzać „m a łą “ 
nie coś wiedzieć, zanim  zacznie się pouczać j. saię sportową — jako  uzupełnienie starej
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innych. | „w ie lk ie j“  sali sportowej ins ty tu tu . Ta ,,ms- 
' la “  sala została całkow icie oddana s ia tka- 
| rzom i dlatego zaczęto ją  nazywać „s ia tko - 
| wą“ . Obecnie w siatkowej. W a s ilij Adam o- 
j wicz K u lb le k i przechadzał się z taką miną, 
i ja k  gdvby otrzym ał awans i został dziefea- 
i nem, albo w najgorszym  wypadku k ie ro w n i- 
j kiem  katedry.

Sekcja s ia tków ki rozpoczęła regularne tre - 
j n ing i — zbliżała się druga tw a  rozgrywek 
| m iędzyuczelnianych. W  pierwszej, k tóra za- 
j kończyła się w  listopadzie, męska drużyna in 
s ty tu tu  zajęła drugie miejsce. Zwycięzcą by ł 

| instytut, chemiczny. Za najlepszego, gracza w 
1 instytuc ie  i bożyszcze sia tkarzy uważał się 
| Sergiusz Paław in. G ra ł w  drużynie lako p ie r- 
; wszy napastnik — „num er czw arty“ . W adim  
! by ł również n iezłym  siatkarzem. Pozostali 
i czterej gracze by li z innych wydziałów .

Po swoim  nieudanym debiucie lite ra ck im  
j Paław in przez cały tydzień nie przychodził 
i H

k o u i

— Zbawcza gw in tow nica! — basem, dobro
dusznie zahuczał Łagodienko — Przecież ty . i 
m ój drogi, powinieneś w zasadzie m ów ić o po ‘ 
wieści.

P a ław in  tym  razem zw róc ił się do M aryny j 
G raw iec:

— Proszę m nie choć tu ta j, na t ry b u n ie ! 
ochronić od nauk.

— Łagodienko, zachowaj porządek! — po- !
w iedziała M aryna surowo. — Przerywać nie j j ej .  d'2isiai.i jest u nas robocze zebranie NSO*i. 
można. _ j W ysuwam y kandydaturę na wyjazd do Łe-

A więc —- ciągnął P a ław in  — - A n - j ningradu na konferencję naukowa, 
drzej Syrych m ów ił, że wszystkie liryczne. | 
m iłosne sceny są u mnie bardzo sztuczne. !
p rym ityw ne. N ie tak, powiada, ludzie mówią 
w  podobnych wypadkach i nie tak myślą. No 
— w iecie! — P a ław in  uśmiechną! się rozk ła 
dając ręce. — S yrych to oczywiście w yb itny  
specjalista od zagadnień m iłości 1 scen liry c z 
nych, lecz m im o wszystko trzeba m ówić nie 
gołosłownie, trzeba argum entować! A jakże 
ludzie m ów ią w tak ich  wypadkach? Jak więc

o instytu tu . Telefonowano do niego, okazało 
się, że przeziębiony, siedzi z gorączką W d.o- 
nju. Z ja w ił się aku ra t we w torek, w dniu 
zajęć sekcii s ia tków ki, lecz odm ów ił udziału 
w 'tre n in g u , wym aw ia jąc się brakiem  sił no 
chorobie. Na jego miejscu trenow a ł Raszida. 
k tó rv  grać zaczął niedawno, lecz dzięki swe
mu wzrostow i, s ile  i wrodzonej zręczności 
prędko osiągnął sukcesy.

S iatkówka 1est jedna z na jbardzie j męczą
cych dyscyp lin  sportowych. Po d ług ie j przer
w ie W adim odczuł to od razu Skończywszy 
trening, siad ł na Ławce bezsilny, spocony. 
r. zesztyw nia łym i palcami. Nagle w drzw i 
wsunęła się kędzierzawa głowa Spartaka.

— B ie lów  tu ta j?  W yjdźno na chw ileczkę!
W adim  ub ra ł się, u łożył Spodenki g im na

styczne w walizeczce i wyszedł na korytarz. 
S partak czekał na niego. oparty plecami 
o ścianę, notując cćś skwapliw ie.

— Aha! Sprawa jest taka. Dimo. W tych 
dniach składam sprawozdanie przed K o m i
tetem Rejonowym. T u ta j oto naszkicowałem 
coś nie coś o naszej pracy w fabryce, po
patrz, -4 podał W adim ow i notes. — Teraz da-

— I kogo proponujesz?...
— To jeszcze zadecydujem y..Tak, ot co! — 

Spartak wyciągnął z kieszeni zw inię te w trą b 
kę pismo, pachnące jeszcze farba drukarską. 
— Przyniósł to m i dzisiaj Sergiusz. Z a jrz y j na 
dwudziestą stronę.

W adim  wziął pismo — była to „Srniena“ ,
, o tw orzy ł na dwudziestej stronie i zobaczył 
a r ty k u ł Paław ina: „T u rg ien iew  jako drama -

on i myślą? Lecz tego, niestety, Syrych nie I tu rg “ . B y ł on znacznie skrócony i  zajm ował 
powiedział. A  przecież jako znany specja li- ; niecałe dw ie stronicę. P od ty tu ł głosił, że a r-  
sta m ógłby on powiedzieć o tym  dokładnie, j ty k u ł jest w y ją tk iem  z pracy studenta takiego 
Na przyk ład — T urg ien iew  „W iosenne _ w o- ,. to' insty tu tu , członka Studenckiego S towarzy- 
dy“ . strona taka i '■aka, „A nna  K aren ina“ , j szenia Naukowego, 
strona taka to... Oto, towarzysze, dlaczego j 
dyskusja m nie nie zadowoliła. W iele tu  po- | 
w iedziano słusznych, poważnych rzeczy i ba r- j 
dzo w iele nieprzem yślanych bredni. Na za- j 
kończenie jeszcze raz w szystk im  dziękuję, j 
szczególnie towarzyszom z fa b ry k i i że tak 
Powiem wszystko p rzy jm u ję  do wiadomości.
A  powieść przerobię i zakończę. Zapewniam 
was.

P a ław in  na w pó ł potakująco, na wpół gro
żąca sk iną ł ręką i zszedł z trybuny . Lecz 
W adim  wvrażnie poczuł, że to już  nie ten po- j 
przedni Paław in — b łysko tliw y , pewny sie- j 
bie, w  aureo li sławy. T rzym ał się jeszcze j 
wpraw dzie prosto, m ów ił głośno, jeszcze żar j 
tow a ł i sypał ka lam buram i, lecz b y ł to już 
inny  człowiek. Jakgdyby zm alał i — co na j- j 
gorsze dla niego — po raz pierwszy w yda! j 
się śmieszny. Wszyscy z jakiegoś powodu po- i 
czu li się nieswojo i nie decydowali się prze- | 
m ów ić do niego. W adim  zatrzym ał go na | 
schodach:

— Posłuchaj, c iekaw i mnie, czy ty  uważasz 
siebie za specjalistę od zagadnień m iłości 
i l iry k i?

P a ław in  przez chw ilę  ze zdum ieniem  spo
glądał na Wadima. P ow oli w y ta r ł chustecz
ką pobladłą tw arz  i żywo powiedział:

— To jest czepianie się — tak. tak ! U m yśl
nie zmontowane I  S yrych um yślnie zapro
sił robotn ików .

— Przepraszam cię, przecież ty  sam im
dziękowałeś! , i

— To jest czepianie się — pow tórzy ł Pa- ! 
law in . — N ie jestem ślepy. No dobrze, zoba- j 
czymy.

Odszedł, mocno ścisnąwszy pod pachą swo
ją  grubą, skórzaną teczkę.

Na W adima wpadła Lena:
— Jak wam nie wstyd! Zorganizowaliście 

to specjalnie, naspraszaliście tych ślusarzy 
Jak wam nie wstyd?

— Po co powtarzasz głupstwa? — powie 
dzia} Spartak, podchodząc ku nim . — P u 
myśl ty lko , co ty  mówisz!

— Ja również nie jestem ślepa! Jak to nie 
honorowo, ja k  nie po koleżeńsku! — w y k rz y 
k iw a ła  Lena gniewnym , drżącym głosem,
W adim  nigdy nie w idz ia ł je ; w  tak im  wzbu
rzeniu. Lena omal nie p łaka ła. — Wy go 
przecież dosłownie zabiliście! To przecież nie 
Lew  Tołsto j, nie Erenburg...

A lb ina  T ro fim ow na współczując k iw a ła  
głową.

— A  więc P aław in zostanie wybrany? —  
zapytał Wadim, zamykając pismo. Z w in ą ł je 
w trąbkę i począł skręcać w tiąż  ciaśniej.

— Nie wiem, pom yślim y. Daj pismo, po
gnieciesz... A  dlaczego by nie Paław in? K oń
czy teraz pracę o Czerny szewskim i mówi, że 
za dwa dni przyniesie. Czego się chmurzysz? 
Posprzeczaliście się. czy co? Gzytby o nią...

— A leż nie!
— Oczywiście, — k iw n ą ł głowa Spartak. — 

Nie w ierzyłem  w to. głupstwo.
(c. d. n.)

*) Studenckie Stowarzyszenie Naukowe.

Mówi się przecież:
„zapadła cisza taka,, 
że słychać było lot muchy“.
Wiedzcie:
większa jest cisza, gdy organizacja 
sądzi swych ludzi.

Sprawa Janka 
była prosta z pozoru 
— zerwał ścienną gazetkę.
Organizacja
ma swoje słowo honoru: 
drukowane, czy pisane ręcznie.

Ciężka jest polityczna robota 
chyba o tym wiecie: 
gazeta jej transmisją jest.
Więc cóż wart chłopak, 
który ścienną gazetkę 
zrywa i drze!

Wielu o tym mówiło 
i Zośka — przewodnicząca:

Nó cóż, wiemy, 
że ujrzał artykuł 
o swoim błędzie.
Ale takiego pośród nas nie chcemy! 
Kto tak walczy z krytyką, 
pożytku już z niego nie będzie!

Janek się podniósł, 
mówić zaczyna 
prawie szeptem:
„Ja własnemu ojcu 
rację przyznam,
kiedy słusznie wyłoić mnie zeąhce.

Ale cóż to. 
kto tu mi ojcem?
Jakie masz do mnie prawo?!“
Jakby zachwiany wódką 
ku przewodniczącej 
pochylił postać całą.

Czterdzieści par oczu 
poczuł na swoich rękach.
Machnął dłonią nieprzytomnie. 
Każdy tu wiedział o tym, 
że Janek chciał wyszeptać 
„Zosiu, już po mnie..“

Zośka tamten artykuł pisała,
Zośka teraz przewodniczyła...
Na codzień nazywała ją fabryka: 
Mała,
Miła,
a Janek jeszcze drobniej ją nazywał.

Włosy z czoła odgarnia, 
znów mówić będzie, 
głos jej drży, 
patrzy na Janka 
i skurcz jej brodę zegnie, 
gdy powie: Ty...

Ale zaraz gniewnie marszezy brew 
„Ty, Janek, powiedz, 
poco ta z Antkiem Brodą przyjaźń?“ 
Tamtego chwyta gniew:
„Zapamiętajcie sobie, 
że wolę jego, niż was tylu!“

Młodzieżowa Brygada, 
to szkoła pracy, 
tyś o tym zapomniał.
Jeśli mamy tobą pogardzać, 
to znaczy,
że odejdziesz od nas.

Gdy napisaliśmy wreszcie: 
ulegasz wpływom wrogim, 
bumeiujesz —  
tyś zerwał gazetkę, 
rzucił ją pod nogi
nie widząc, że już jako wróg ją  tratujesz.

A tyś przecież nasz, 
robotnicze dziecko, 
czemuś dó tego dopuścił?
Czemu odwracasz twarz?
Wiedz to:
zdrajca nie ma prawa nawet dó smutku.

My — to nie oni.
Nie znamy długich wahań,
ani błędów bez ratunku nie znamy.
Nas matki w czerwonej 
połowie flagi naszej
do snu kołysały. ,

Ty wiesz przecież, 
że w tej gazetce ściennej 
był również inny materiał
— 0 przyjaźni polsko-radzieckiej.
Czy trzeba mówić więcej
coś podeptał?

Wnet już spojrzysz 
na salę przy głosówaniu.
Czy dłonie kolegów poznajesz?
— To oni,
towarzysze ci znani 
karę jak pomoc ci dają.

Zośka mówi prosto: 
stawiam wniosek ó nagańę.
Kto za?
I  oto
obejrzeć może Janek 
znajomych dłoni las.

*

Antek Broda mówi powoli:
„móżebyśmy
wieczorem gdzieś poszli?“
Czy wiecie, jak własny mózg boli,
jak kłują myśli,
jak własny język jest gorzki?

Wejść
za stołem siąść, 
wypić!
Oczy mu mruży gniew, 
bo przez kieliszków szkło 
wciąż jej rękę podniesioną widzi.

Stół zalany piwem, 
ciemne zacieki na ścianie, 
wokoło gęby wrogie, obce.
Czemu ciebie straciłem.
Wspominam Ciebie, jak daleką w dzieciństwie

[paćhnącą sianem
łąkę .

Wypili do dna.
Do białego dna 
nocy.
Do świtu nowego dnia, 
kiedy wstaje świat 
roboczy.

W pustce
Ulic jeszcze niezaludnionych 
Janek się wlókł.
Wiecie co to iść pod rękę ze smutkiem, 
kiedy wydaje się wrogiem 
nawet dla stopy bruk.

*

Mija rok 
a to znaczy
— dwanaście miesięcy dopada mety.
Janek popełnił wtedy błąd 
i miejsce pracy 
zmienił.

Na mecie
zarzucają zwycięzcom 
ręce na szyje.
Maruderze, 
jakże wielką
wyrządziła ci ambicja krzywdę!

Ale słusznie, że chociaż 
wiesz, że w robocie pociecha.
To dobrze!
Róbociarz
jak dłoni przyjaciela 
ufa robocie.

Montują nową turbinę.
Radziecki spec 
kieruje robotą całą:
„Ech, ty mały, czujesz maszynę!"
Obaj do siebie śmieją się 
przed elektrowni bramą.

Wieczór włóczy się jasnymi ulicami, 
noc spotyka się ze świtem 
niepostrzeżona.
Jak jasnymi każą patrzeć w przyszłość oczami 
ulice,
kiedy ciemność jest oświetlona.

Dni gnają w daleko!
Co dzień jest bliżej 
komuny świt wielki.
Chwała szoferom
elektrycznej
energii!

Przez mgłę patrząc 
na świateł ogrom 
elektrowni
czuje, jakby z szybkością światła 
biegli nam na pomoc 
czerwoni.

Otwarcie nowej turbiny 
już jutro.
Robota wpada na metę!
Stare winy,

■ noce darowane kumplom 
gdzieżeście?

Janek idzie powoli 
ku hali głównej.
Stojąc w smudze światła 
słyszy śmiech Zosi...
Jakim smutkiem
ogarnia go ta dźwięczna zjawa.

Majster
— spec radziecki — 
śmiejąe się woła:
„ót, włosy gładkie 
ma elektrotechnik.
ale czy równie piękna w środku głowa?“
Jeszcze dwa kroki...
Tak oto znowu się spotkali 
przy turbinie.
Ona, spec i chłopiec 
zakochany... 
zakochany w maszynie.

Ech, stchórzył autor wiersza, 
toć napisać miał 
„w dziewczynie“.
Nieprawdą! Niewiadomo, która była pierwsza,
z miłości, jakie Janek znał.
Wiadomo, że żadna nie minie!

On w życia szkole * 
egzamin jakiś zdał, 
przeszedł, przez wstępną klasę.
„Gdy zobaczyłem oczy Twoje
tom zbladł,
jakbym był malcem“.

Poszli!
Całe w gwiazdach niebo jasno iw.eci 
nad wilgotnym asfaltem.
Zakochani, choć dorośli, 
jak dzieci
muszą iść na spacer.

Uliczki.
chodniki jakby na miarę 
dla czterech stóp.
Jak rękawiczki
na dłoni parę,
tak one dla serc są dwóch.

Ach!
To miękko kot 
przebiegł pod latarnią.
Daszek czapki-to nasz cały nad głową daeh,
gdy się pochylić, to on
cieniem zwisa nad Twoją twarzą.

Lecz jakiś cień inny 
za ich dwojgiem się skrada
— kilka cieni, grożących miłości.
Na bruk uliczki
światło. latarni pada,
ktoś się czai za ścianą ciemności.

i

Na zakręcie 
kilku skoczyło naraz.
Bez krzyku chcieli zdusić.
Wykręcają ręce!
Łomem w głowę Janka!
Kilku ciemnych ludzi...

Uskoczyła Zosia!
Rzucił się któryś w pogoń.
Klnie — zły!
„Antek Broda!!“ 
słychać dziewczyny 
urwany krzyk.

*

„Przyjdź do mnie...“
— powiedziałem do swego bohatera 
„zajdź jutro po pracy“.
Dzwonek!
Otwieram.
Zaszedł.

„Słuchaj...“ — zaczynam
nieśmiało,
niezdarnie jakoś —
„przeczytaj,
to krótkie, czasu zajmie ci mało 
...lecz może ręką machnąć na to?“

Choć napisałem 
jasno,
że cię stuknęli, nie napisałem dlaczego.
Że odcierpiałeś
za stare bumelanctw®
pod nóżami chuliganów —  „kolegów“.

To chyba jasne: 
z ciemności
wróg wyprowadza natarcie.
Przestając być głupim Jaśkiem 
dla nocy stałeś się groźny 
kolego Janie.

Nie napisałem też o tym, 
skąd Zośka
w twojej fabryce jasności.
Że do nowej roboty 
tam ją właśnie posłał 
aparat zetempowski“.

Siadł,
kartkuje cierpliwie 
opowieść naszą.
Czytelniku, sza!
Nie; śmiej się tak hałaśliwie: 
zasnął...

Myślę w rozpaczy 
więc ze szczerego życia 
bohater
— pierwowzór mojej póstąci -r- 
kiedy Opowieść o sobie czyta 
chrapie?!

Lecz raptem
pamięć przysuwa tni przed oczy 
gazetkę ścienną elektryków...
„Jan — bohater
bez snu dwie doby
walcży o regulację silników“.
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ZAGADKA WNĘTRZA ZIEMI
K ie dy  z wnętrza ziemi w y 

bucha w u lkan , z dużą siłą zo
sta ją  wyrzucone rozżarzone 
kam ienie, gorące gazy i para 
wodna. W ylew a się również 
roztopiona m inera lna masa — 
tzw . lawa.

W  w ieku  X V I I I  przypusz
czano. że z jaw isko to w ystę
pu je  w sku tek podziemnego 
pożaru pokładów  węgla Lecz 
przypuszczenie to okazało się 
m y ln ym . W  pobliżu w u lk a 
nów nie spotyka się praw ie 
złóż węglowych, natom iast 
tam , gdzie rzeczywiście mają 
m iejsce pożary złóż węglo
w ych, nie w ystępu ją  z ja w i
ska wulkaniczne.

„Ognisku wulkaniczne1*
Na podstaw ie tych obser

w a c ji uczeni doszli do w n io 
sku. że w ew nątrz Z iem i zna j
du ją  się ..ogniska w u lkan icz
ne '“, czyli podziemne baseny 
z rozżarzoną p łynną lawą. 
Z basenów tych w ylew a się 
law a rozżarzona na pow ierz
chnię. A le  z powyższego w y 

n ika łoby, że w u lka n y  zna jdu 
ją  się ty lk o  w pewnych m ie j
scach pow ierzchni Z iem i. W 
rzeczyw istości zaś ś lady w y 
buchów w u lkanów  możemy 
znaleźć p raw ie  na całej po
w ierzchn i Z iem i. Wszędzie 
tam. gdzie rozżarzona płynna 
lawa mogła znaleźć wyjście  
na powierzchnię, w ystępow ały 
w ybuchy w ulkanów .

Toteż geolodzy doszli już 
w  zeszłym stu leciu do w n io 
sku. że pod skorupą ziemską 
pow inno znajdować się je d 
no duże ognisko wulkaniczne. 
Uważali oni. że Z iem ia jest 
to rozżarzona, p łynna kula. 
ty lk o  zewnątrz pokry ta  zie
mią, twarcj# skorupą. Stąd 
przypuszczenie, że im  b liże j 
wnętrza Z iem i, tym  cieple j. 
Dzięki rozw o jow i techn ik i gó r
niczej i m ożliwościom  w ierce
nia g łębokich szybów, p rzy
puszczenie to dało się doświad 
czatnie skontro lować.

P om iary tem pera tu ry  na 
różnych głębokościach szybu 
w iertn iczego w ykaza ły, że

Na dużych głębokościach temperatura ziemi dochodzi do 2000».
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Dochodzil iśmy do m ie j 
sca, skąd w y p ły w a ł  s t ru 
m ień wody Wśród zebra
nych zauważyliśmy  nasrą 
Dziunię, która  widocznie 
zapomniała o „horoskopie z 
bu te lk i“ , gdyż podbiegła do 
nas woła jąc:

— Wspaniałe, mówię  
wam. Fontanna tryska  
wprost z ziemi bez żadnych 
urządzeń.

Nie dowierzając, podeszli
śmy bliżej, by sprawdzić  
prawdziwość słów koleżan
ki.  Rzeczywiście, z głębi 
ziemi t ryska ł  s trumień pie
niącej się wody. Ktoś nas 
in fo rm ow a ł,  że przeprowa
dzano próbne wiercenia i 
natra f iono na nowe, obfite  
źródło, k tóre dało znać o 
sobie wspan ia łym s trum ie
niem.

— To zdarzyło się nie 
pierwszy i  nie ostatni raz 
w  K ryn icy ,  perle naszych 
uzdrow isk  — rzekłem.. — 
Jeśli chcecie, to powiem  
wam  trochę Ciekawostek o 
wodach k ryn ick ich . Zacznę 
od ztcyk le j wody...

— A więc o H^O.
— Przypomniałeś nam  

wzór chemiczny wody. W i 
dz im y z niego, że składa się 
ona z dwóch substancji pro  
stycli , czyli  p ierwiastków.  
Są tu n im i :  wodór (H) i 
t len (O). Jest przeto zw iąz
k iem chemicznym. N a j
mniejsza cząsteczka tego 
związku, tzw. drobina, sk ła 
da się z trzech jeszcze 
mniejszych cząsteczek, da
le j już  niepodzielnych, czyli 
tzw. atomów. M am y więc 
tu  złączone razem 2 atomy  
wodoru i  1 atom tlenu.

— Przepraszam, że prze
ry w a m  — odezwała sie je d 
na z koleżanek. — Chcia
łam się ty lko  upewnić, czy 
dobrze zrozumiałam.. Znamy  
ciała proste, ja k  np. tlen, 
wodór, czyli  tzw. p ierw iast
k i.  Przez połączenie się tych  
ciał prostych ze sobą o trzy 
m u jem y  substancje złożone, 
czyli  zw iązki chemiczne. 
A ie  łączą sie ze sobą n a j
mniejsze cząsteczki p ie r
w iastków. t j .  atomy, tw o 
rząc drobiny, czyli  na jm n ie j  
s-e cząsteczki związku che
micznego.

Z
ka.
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tego co mówic ie w u n i-  
że woda to ciało A ja  

sadziłam, że ty lko  człowiek  
posiada ciało.

— Koleżanka m yś l i  o 
lu dzk im  ciele. Tymczasem  
chemicy u m ó w il i  się. by 
pod słowem ciało rozumieć 
każdy przedmiot istniejący  
na świecie. C iałem wiec bę
dzie człowiek, ja k  też jego 
kapelusz czu marynarka.  
Każde stworzenie, a wiec  
pies. wróbel, moty l,  n ie w i
dzialna gołym okiem bakte
r ia  to też ciało. Każda ma
szyna. sprzęt, pyłek, czy tez 
odległa gwiazda to również  
dało.

__ Ten sposób nazywania
wszystkich przedmiotów u-  
la tw ia  porozumiewanie sie 
w  chemii.  W róćm y jednak  
do wody. Czy wiecie, że 
chemicznie czystej wody, 
tej HzO w łaściw ie n ik t  na 
ziemi nie widzia ł?

— Żartu je  kolega.
— Nie, nie żarfu ię  Woda 

jest bowiem doskonałym  
rozpuszczalnikiem. Każde

cia ło w  mniejszym lub 
większym stopniu rozpusz
cza się u; niej.

— W to nie uwierzę  — 
odezwała się Dziunia. — 
Wiem, że rozpuszcza się w  
wodzie sól, cuk ie r , lecz 
wiem  też, że nie rozpuszcza 
się w  n ie j zupełnie szkło, 
kamień, metal. Gdyby się 
rozpuszczały, to nie w y p i ł 
by kolega spokojnie herba
ty, gdyż szklanka ja k  i ł y 
żeczka zn ik łyby  po pew
nym  czasie.

— Tu koleżanka trochę  
m y l i  się. Tak szkło, jak  ka 
mienie, a również i metale  
rozpuszczają się w wodzie, 
lecz nie w tak w ie lk ie j  i lo 
ści ja k  sól i cukier. Z w yk łe  
szkło rozpuszcza się jednak  
w  wodzie znacznie, co też 
ła two stwierdzić w  labora
to r ium  chemicznym Dlate
go do przechowywania pew  
nych chemikaliów, czy też 
leków, np. zastrzyków, u- 
żywa się specjalnych, t ru d 
no rozpuszczalnych ga tun
ków szkła. Metale, np. że
lazo, miedź, złoto, rozpusz
czają się u) nadzwyczaj m a 
łych ilościach tak, że p ra k 
tycznie nie bierzemy tego 
pod uwagę. Lecz znamy  
sposoby na w ykryc ie  nawet 
tak drobnych ilości metalu, 
k tó ry  przeszedł do Wody. 
Natomiast kamienie, zależ
nie od swego składu che
micznego. rozpuszczają się* 
w  mniejszej, lub też wcale 
pokaźnej ilości.

— A gdzież to kolega w i
dzia ł taką kamienną wodę? 
Czy też jest może tak tw a r 
da ja k  kamień.? — pyta ła  
Dziunia.

— Niechcąco dała kole
żanka odpowiedź w  swym  
pytaniu. Każda tzw. tw a r 
da woda posiada rozpusz
czony w sobie kamień.

— Znam. dobrze ten ka
mień  — odezwała się druga 
koleżanka. — To moje u- 
tropienie. Niszczy m i czaj
n ik .  wy trąca jąc się na jego' 
ścianach w postaci grubego 
osadu podczas gotowania  
wody. Lecz nie rozumień) 
dlaczego taką kamienną  
wodę nazywamy twardą.

— Większość kamieni, to 
sole Wapienie, gips, do lo
m ity  i  inne m inera ły  zna j
dujące się w  ziemi, to sole 
wapnia i magnezu. Rozpu
szczają się one w  wodzie i

średnio có 30 — 33 m. tem pe
ra tu ra  wzrasta o 1*.

G dyby i g łęb ie j tem peratura 
wzrastała z tą samą szybko
ścią, to ju ż  na głębokości 
1000 km  w ynos iłaby ona 
30000°. N ie jest to  m ożliwe, 
gdyż nawet na pow ierzchn i 
Słońca, gdzie tem peratura w y 
nosi 6000°, w szystkie ciała w y 
stępują ju ż  w  postaci pary.

2.000 stopni
Na dużej głębokości sub

stancja Z iem i jest praw dopo
dobnie rozżarzona do około 
2000°. Tem peratura ta jest do
stateczna, aby stopić wszyst
k ie  skały. D latego też geolo
dzy X IX  w ieku  b y li przeko
nani. że pod zimną, tw ardą  
skorupą ziemską zna jdu je  się 
p łynna substancja.

Na pow ierzchn i Z iem i w y 
stępuje także i inne zjaw isko, 
k tó re  potw ierdza to p rzypu
szczenie. Pewne części sko
ru p y  ziem skie j pow o li pod
noszą się, a inne opuszczają 
się. Ruchy lądów można ob
serwować według zm ian po
ziomu morza K resk i zrob io
ne na skałach północno -  za
chodniego wybrzeża półwyspu 
Skandynawskiego w ykazały, 
że wybrzeże podnosi się nad 
poziom oceanu w  1.27 m w 
ciągu 100 la t. N iektó re  po rty  
na wyspach morza B iałego 
s ta ły  się w  ciągu ostatn ich 
300 la t znacznie płytsze. Rów
nocześnie po łudniow e w ybrze
że morza B a ltyck i«go  obn i
żyło się.

Ruchy ; lądów  tłum aczono 
tym , że skorupa ziemska p ły 
wa po pow ie rzchn i roz top io 
nej k u li.

W  . ten sposób coraz b a r
dziej um acniał się wśród geo
logów pogląd, że wnętrze zie
m i jest substancją p łynną, 
po k ry tą  od zewnątrz tw ardą, 
zim ną skorupą.

Wnętrze ziemi nie |est 
płynne

A le  już  w zeszłym stuleciu 
fizycy i astronom ow ie w ypo
w iada li rów nież i inne poglą-

są. najczęstszymi i na jo b f i t 
szymi je j  towarzyszami.

— Ich obecność w  wodzie 
poznajemy nie ty lko  po ivy  
t rąconym osadzie w  czajn i
ku, lecz także po ■je j  zmie
nionym smaku. Woda za
wierająca sole wapn ia i 
magnezu „ścina“  mydło, u- 
niemożliw la jac wytworzen ie  
się p i tn y .  Wiecie przecież 
dobrze, że w ym yte  włosy w  
tak ie j wodzie zlepiają się 
tak silnie, że nie można ich 
cźdsem rozczesać. Natomiast 
woda. deszczowa nie zawie
ra rozpuszczonych soli. Po
siada ona przeto swoisty  
smak, nie daje osadu przy  
gotowaniu, a m yd ło  pleni 
się w n ie j znakomicie. Ta
ką samą własność posiada 
woda destylowana, czyli  
przekroplona. O trzym uje  
się ją  przez zagotowanie 
zw y k łe j  wody i  skroplenie  
powstałe j pary w specjal
nym aparacie...

— Kolego, odbiegacie od 
rzeczy — n iec ie rp l iw i ła  się 
Dziunia.  — Ja chcę' w ie 
dzieć, dlaczego ivoda z so
lami wapnia nazywa się 
twarda. Bo, wiecie raz sko
czyłam z t ram po liny  do w o 
dy i upadłam na plecy. 
M ia łam  wrażenie, że spa
d łam  na ziemię, taka woda 
była w tedy twarda. Zaw ie
rała chyba dużo wapnia, i 
tego... magnezu?

— Gotowała koleżanka z 
pewnością groch, lub mięso 
w tw arde j wodzie. Pomimo  
długotrwałego gotowania,  
po trawy te byty  twarde, a 
i  rosół by ł mętny t zawie
ra ł dużo szumowin. Stad 
też i nazwa dla wody z d u 
żą ilością wapnia i  magne
zu.

— A natomiast wodę de
szczową, bez tych soli, na
zywam,y miękka,, choć . je j  
miękkości namacalnie nie 
stwierdzamy.

— Tak jest. A czy w ie
cie, że wody w  K ry n ic y  za
w iera ją  bardzo dużo tych, 
oraz innych jeszcze soli m i 
neralnych? Zawdzięcza ją  
im  przeróżne własności le
cznicze. Nazywamy je w o 
dami m inera lnym i.

— Jeżeli chcecie, to przej 
dziemy do wszystkich źró
deł tych wód, a ja  o każdej 
coś wam  powiem.

—  Dobrze, chodźmy!
JE RZY  S T O B IN S K I
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dy na tem at w ew nę trzne j b u 
dowy Ziem i. Jak w iadom o pod 
w p ływ em  przyciągania Księ
życa. w  oceanach w ystępu ją  
stale p rzyp ływ y  i odp ływ y. 
Jeśli Z iem ia jest w ew nątrz 
p łynna, to i w  n ie j pow inno 
zachodzić to samo zjaw isko. 
Tw arda skorupa ziemska, o 
grubości oko ło 100 km., nie 
m ogłaby w  tym  w ypadku  
przeciw staw ić się c iśn ien iu fa 
l i  p rzyp ływ u  i m usia łaby się 
stałe wyginać, podobnie ja k  
naciskana p iłka  gumowa.

O czywiście wysokość fa li 
p rzyp ływ u  jest n iew ie lka. Po
wolne wygięcie skorupy ziem 
skie j, pod naporem te j fa li, 
m ogłoby ujść uwadze. A le  
wówczas nie dawałoby się 
rów nież zauważyć p rzyp ływ u  
i odp ływ u wód oceanów. P rzy
p ły w  oceanu — to wzniesienie 
sie wody w stosunku do nie
ruchom ych brzegów. Jeśli na
tom iast tak i p rzyp ływ  zacho
dzi równocześnie w  roztop io
ne j substancji wnętrza Z ie
m i, to brzegi i dno oceanu 
rów nież muszą się podnieść. 
W  tym  w ypadku, podnosząca 
się woda oceanu, pozostawa
łaby nieruchom ą względem 
wybrzeży. W rzeczyw istości 
zaś występują, dające się za
uważyć p rzyp ływ y  m órz i 
oceanów. Oznacza to, że sko
rupa ziemska nie podnosi się 
w raz z wodą oceanów, czy li 
w nętrze Z iem i nie może zna j
dować się w  stanie p łynnym .

Oto jeszcze jeden dowód, 
świadczący o słuszności tw ie r 

dze n ia , że wnętrze Z iem i hie 
jest substancją p łynną. Gdy 
W skorupie z iem skie j nastąpi 
wstrząs, w yw o łu ją cy  trzęsie
nie ziemi, to przy pomocy ba r
dzo czułych p rzyrządów  moż
na w  odległości w ie lu  tysię
cy k ilo m e tró w  obserwować 
fa low anie  w yw ołane tym  
wstrząsem. Fale rozchodzą się 
po pow ierzchn i Z iem i podob
nie, ja k  fa le powstałe na w o 
dzie, w sku tek w rzucen ia do 
n ie j kam ienia. Zaś w ew nątrz 
Z iem i rozchodzą się podobnie 
do fa l dźw ięku w  pow ie trzu.

Człow iek nie może Wyczuć 
bezpośrednio fa low ania , w y 
stępującego w bardzo dużej 
odległości od cen trum  trzę 
sienia Z iem i, gdyż stanow ią 
one przesunięcie skorupy 
ziem skie j o dziesiąte łu b  set
ne części m ilim e tra . Lecz w y 
nalezione na początku obec
nego stulecia, przez rosy jsk ie 
go uczonego B. G olicyna i na-

Schemat p rzyp ływów i odp ływów morskich na powierzchni  
k u l i  ziemskiej.

stępnie udoskonalone przez 
radzieckich geofizyków  precy
zyjne sejsm ografy, pozwalają 
re jestrow ać fale. k tó re  prze
szły przez Z iem ię w sku tek 
bardzo odległego trzęsienia 
ziemi. Na p rzyk ład  w  M o
skw ie daje się re jestrować fa 
lowanie, w yw ołane prz.ez trzę 
sienie Z iem i na Kamczatce.

Jeśli w  dużej odległości od 
cen trum  trzęsienia Ziemi, zmie 
rżym y ką t w y jśc ia  tych fa l 
na pow ierzchnię, to s tw ie r
dzim y, że rozpowszechniają 
się one po k rzyw e j o kształcie 
łuku , którego wypukłość jest 
zwrócona w  dół. Fa lowanie 
p rzy trzęsieniu ziem i, k tó re  
w ys tąp iło  w  odległości około 
12 tysięcy k ilo m e tró w  od m ie j
sca w y jśc ia  fa l, przechodzą 
przez Z iem ię na głębokości 
około 2.900 km . Ustalono, że 
na tak ie j głębokości rozpo
wszechniają się zarówno po
dłużne, ja k  i poprzeczne sprę
żyste fa low ania .

Na głębokości 2.900 km
Sprężyste fa low an ie  po

przeczne (w  odróżn ien iu  od 
drgania podłużnego), może po
wstawać i rozprzestrzeniać się 

" ty lk o  w  środow isku stałym . 
W yn ika  stąd, że na głębokości 
2900 km  Z iem ia bezsprzecz
nie nie jest substancją p ły n 
ną.

Tak w ięc substancja w nę
trza Z iem i w ykazu je  to w ła 
ściwości plastyczne (ulega c i
śnieniu ko ry  z iem skie j, .k tó ra  
ja k  gdyby p ływ a  po n ie j), to

Schemat rozchodzenia się sprężystych fa l w  bry le  ziemskiej. 
Z ogniska trzęsienia z iem i — O — fa le  rozchodzą się po l in i i

A, B i C.

W ie lk ie  prace 
a reh eologiczn e

i Na terenie całego k ra ju  pro-  
, wadzone są poważne prace 
\ archeologiczne.

Wie lk ie znaczenie dla badań 
archeologicznych miało utwo-  

\ rżenie k ie rown ic twa Badań  
'¡nad Początkami Państwa Po l- 
\ skiego, które stało się ćentra l-  
j nd placówką koordynująca  
| prace w  terenie. Zbliżająca się 
i rocznica tysiąclecia wystąp ie-  
I nią Polski na arenie dziejów  
’ zmobilizowała, do pracy duży  
| zespół naszych uczonych. Do 
! wie lk ich akcj i przystąpil i, obok 
: archeologów również naukow-  
: cy innych dziedzin, by wspól-  
| nym w ys i łk iem  odsłonić na j-  
j starsze ogniwa łańcucha drie-  
i łów  Polski, ukazać pierwsze 
fo rm y  państwa i społeczeń
stwa.

Wysokie dotacje państwowe, 
troska, nad zabezpieczeniem i 

; konserwacją wykopa lisk, spe- 
I cja lna opieka, jaką otacza się 
. w naszym k ra ju  ludzi nauki,
; przyniosła w ielk ie osiągnięcia.

W toku prac zespól naukow
ców dokonał niezmiernie ic a i -  

I nych badali, z k tórych w y n i-  
• kit, że Państwo Polskie is tn ia
ło na długo przed czasami 
Mieszka I, pierwszego h is to - . 

; rycznego w ładcy naszego k ra - 
: ju . Odkryc ie  to wp łynę ło na 
; znaczne rozszerzenie badań,
| które sięgnęły cło pierwszych  
i wieków naszej ery.

Wiele cennego mater ia łu  na
ukowego przyniosły badania 

i grodzisk, g łównych ośrodków  
i władzy plemiennej,  a później 
państwowej, a zarazem cen
tra lnych punk tów  p ro du kcy j
no-handlowych. Na terenie ca
łego k ra ju  rozsiane jest ponad 
3 tys. grodzisk, wśród których  
najstarsze sięgają czasów ku l-  

: tu ry  łużyckie j,  najmłodsze zaś

pełnego średniowiecza. Znale- 
zionę w  nich wykopa liska rzu-  i 
caja wiele światła na stosunki 
produkcyjne i  społeczne panu- ) 
jące w okresie wczesnohisto-  j 
rycznym. (od V I  do X I I  w ie
ku). Np. w czasie prac bada w -  j 
c :ych nad grodziskiem iv C ie
cz u natraf iono na prastare j 
piece hutnicze (zwane dynar-  
kami), w  k tórych wytapiana  j 
by ła  surówka żelazna z rudy  ; 
darniowej. W leżącej nieopodal  j 
Giecza. osadzie z X I  w. zna- | 
leziono również wiele śladów  I 
podobnych pieców. , Szczątki j 
dynarek wskazują wyraźnie, ! 
ze w X I  i X I I  w ieku zarówno j 
w grodach jak  w pobliskich  J 
osadach pracowały  już  grupy  

. rzemieśln ików-specja l istów za.j \ 
mujących się wytopem żelaza. J 

Wiele cennych wiadomości o j 
życ iu  i pracy naszych przód- j 
ków przynoszą również bada
nia osad i cmentarzysk wcze- 
snohistorycznych. W osadzie i 
w ie jsk ie j w  Biskupinie na tra 
f iono na szereg gruszkowatych  1 
jam  ziemnych o głębokości 135 
cm, na których dnie znajdo
w a ły  sie paleniska. Porozrzu
cane wokół ości i łuski dowo
dzą. iż mieszkańcy Biskupina  
t r u d n i l i  się wędzeniem ryb.  
Znalezione w  osadzie na tere
nie Gdańska części lodzi, p ły-  j 
waków i  ryb jasno określają  j 
zawód je j  mieszkańców.

Na podstawie drobnych czę- \ 
sto od łamków u rn  czy narzę- j 
cizi uczeni polscy odsłaniają  I 
m rok i przeszłości. Korzystając : 
z doświadczeń radzieckich ba- i 
dań historyczno-archeologicż- \ 
nych; prehistoria polska osią- \ 
ga coraz większe w yn ik i .  Po-  i 
zwala nam ona ustalić na jd aw 
niejsze dzieje naszego państwa \ 
i  społeczeństwa. i

znów w łaściw ości c ia ła ’ sta
łego (opór na dz ia łan ie  fa li 
p rzyp ływ u).

M ożliwości takiego dw o ja 
kiego zachowywania się sub
s tancji po tw ie rdza ją  rów nież 
doświadczenia labora tory jne . 
Gdy m arm u r zna jdu je  się pod 
dzia łaniem  w ie lk iego c iśn ie 
nia. działającego wszechstron
nie i bardzo pow o li, nabiera 
on w łaściwości plastycznych. 
Bezkszta łtn y  k a w a łe k . m arm u
ru  zna jdu jący się \v sta low ym  
pude łku  o grubych: ściankach 
(przy czym przestrzeń pom ię
dzy ściankam i pude łka i m a r
m urem  w ype łn ia  się para finą , 
aby ciśn ien ie dzia ła ło  rów no
cześnie na całą pow ierzchn ię 
m arm uru), poddajem y dz ia ła 
n iu  wysokiego ciśnienia. Pod 
ta k im  ciśn ien iem  m arm ur za
chow uje się ja k  m ię kk i wosk 
i p rzyb ie ra  dok ła dny  ksz ta łt 
w nętrza pudełka.

Tw arda substancja w nętrza 
Z iem i również zna jdu je  się 
pod s ta łym  ciśnieniem  mas 
leżących wyżej, -C iśnienie sko
rup y  ziem skie j ha w a rs tw y 
leżące pod nią. jest bardzo 
w ie lk ie . Również skorupa 
ziemska le ż y : na n ie j całym  
swoim  ciężarem — nie m o
głaby się ona utrzym ać — 
podobnie ja k  skorupa orze
cha — gdyby, pom iędzy n ią  i 
je j w nętrzem , is tn ia ła  .pusta 
przestrzeń. Każda warstw a 
Z iem i zna jdu je  się pod : ciś
nieniem  całego ciężai-u w y 
żej leżącej masy.

D latego też substancja we
wnątrz Ziemi, poczynając pd 
głębokości 101) kra, staje się 
plastyczną '(podobnie ja k  ka 
w ałek m arm uru  w  opisanyfń 
powyżej doświadczeniu), -cho
ciaż równocześnie zachowuje 
się w stosunku do krótkotrw a
łych sił, wywołujących przy
pływ i wstrząsy trzęsienia 
ziemi, jako ciało stałe.

To sarno c iśn ien ie przeszka
dza w  roztop ien iu  się sub
s tanc ji w ew nątrz Z iem i przy 
te j tem peraturze, przy k tó rę j 
w  zw yk łych  w arunkach  (to 
jest p rzy  no rm a lnym  ..c iśn ie 
n iu), top ią  się w szystkie ska
ły. T łum aczy się to tym . że 
przy top ien iu  objętość: p ra 
w ie wszystkich c ia ł zwiększa 
się, na tom iast wszechstronne 
ciśnienie un iem ożliw ia  zw ięk 
szenie się objętości, a w ięc i  
stopienia się.

Bardzo duże znaczenie dla 
zrozum ienia stanu w nętrza 
Z iem i odegrały prace akade
m ikó w  W. Chłopina, O. Szmid
ta i innych  uczonych radziec
kich .

W WAICE 
Z CHWASTAAtf

Pielenie zboża wymaga żmudnej pracy. Kołchoźnicy radziec* 
cy musie li  ię ciężką pracę wykonywać ręcznie. Zużywało  się 
r.a lę pracę wiele dn iówek roboczych Dlatego dawno już pow
stał p ro jek t  zastosowania substancji chemicznych, niszczących 
chwasty, a nie szkodliwych dla k u l tu r  zia rnistych Jednak sze
rokiego zastosowania metoda ta nie znalazła, gdyż substancję 
chemiczne, używane do w a lk i  z chwastami, by ły  bądź zbyt d ro 
gie, bądź też trzeba było  używać ich w bardzo dużych ilościach. 
Także rozpylanie ich z samolotu było zbyt kosztowne 

j Obecnie zosta‘ y wynalezione b. skuteczne środki chemiczne 
do wa tk i z chwastami Pracownicy naukowi moskiewskiej aka
dem ii ro lniczej im. T im ir iaz iewa doc f. I Gunar  i kandydat  
nauk rolniczych M. J B ierieżowski stw ierdz il i ,  te roztwory  
„s tym u la to rów  wzrostu“  — substani j i ,  które wykorzystu je  się 
do przyśpieszenia wzrostu roślin, y iz y  określonym stężeniu 
działa ją ja k  silne trucizny. Najlepsze w y n ik i  dały roztwory  
kwasu 2,4-dwuchlorofenoksyoctowego (w skrócie 2.4 DU) i 2-me- 
ty lo-4-chlorofenoksyoctowego (2M-4X>. Niszczą one doskonale 
chwasty, nie niszcząc przy tym  zboża. Uczeni przeprowadzil i  

i duże ilości doświadczeń.
I,- Takie chwasty ja k  lebioda, oset różowy i  rzepak spryskano  
i roztworem kwasu 2,4-chlorofe-noksyoctowego. Równocześnie 
. spryskano tym  samym roz tworem  pszenicę. Już po pół. godziwe  
' H chwastów możrjd było zaobserwować widoczne więdnięcie  
: l iści i  łodyg , a pod koniec drugiego dnia lebioda i rzepak roz-  
I łoży ły  się. na ziemi. Trzeciego dnia rzepak zwiądł zupełnie,

0 u lebiody i  ostu zaczęło się zwi jan ie  liści. Po up ływ ie  tygo
dnia lebioda, i  oset różowy uschły zupełnie. A zielona pszenica 
szybko rosła dale j:

K iedy dokładne badania eksperymentalne w  labora tor ium
1 na polach zostały ukończone, w nowe środki do w a lk i z chwa
stami zaopatrzono kołchozy i sowchozy.

f ...Oto pole pszenicy . .c a ł 
kowicie zarośnięte . chw a
stami. Nisko nad nim i prze
la tu je samolot, ' pozosta
w ia jąc  za sobą smugę b lę- . 
k itnawę j mgły. Są to drob-  

I ń iu tk ie  krope lk i  ' roz tworu  
i kwasu ,2Az-dwuchlórofenok? 

syoctoiaego. Osiadają na 
l iściach i: łodygach ’chwd-  

i stów, niosą im zgubę. Sa
molot może 'spryskać w cin- 

: gu dnia od 100. dó 200 ha 
' zasiewów. A b y  nié uszko-- 
j dżić ja do w itym  roztworem.
| k u l tu r  leśnych, wąskie po - 
sy zasiewów graniczące z 

j lasem, opyla  s ie w a  pomo
cą. konnego spryskiwacze. 
Jeżeli’ zachodzi potrzeba 

; p ielenia chemidzne można 
prowadzić również ręcznie.

| W’ m ajątku  doświadczal
nym Moskiewskie j Akade
m ii  Rolniczej im. T im i r ia 
ziewa '(w. obwodzie Torn-  
bowskim). okazało się, że 
zasiewy prosa 'są zaałrwa- 

'• szczane ostem i lebiodą. 
VVe właśc iw ym  momencie  
proso spryskano .z .samolo- 

! tu ro z tw o re m ,  kwasu 2,4- 
j dwach lorofetioksyociowcg ■>.I Po - tygodniu n ie : by ło już  
tu  chwastóip. :

W ‘kofóhOziej:im.!-J. Wś 
Stalina : w  rejon ie Miczu-  

\ r iń s k im  obwodu rto m b o w -  
skiego zasiewy pszenicy by-'- 

! ł y zachwaszczone słonecz- ,
| nik lem . Po spryskaniu -za- ‘ 
siewów, z  powietrza roz-  

j tworem  2,4-dwuchlorofe-no- 
I ksyoctotoegoi słonecznik i za 
\ częly szybkg usychać. Po 
! 12——15: dniach zn iknę ły  cal-, 
i kówicie u na polu  ;pozostało 
j ty lko  nie kończące się po- 
j  le kołyszącej się pszenicy:

1) .. pole pszenicy zarośnię
te chwastami..

21 ... nisko nad m in i przela
tuje sam olo t za nim smuga 
b łęk itne j mgły...

■V ... na wąskich pasach pra
cuje konny spryskiwacz...

4) ... ip i/b ą  dla chwastów  
jest 2,4-DU.

Technika w służbie człowieka
AYibrator próżniow y

M oskiewscy budowniczow ie 
I. A. Fiztlielej i H. E. Paran-
bek w yna leź li niedawno w i
b ra to r próżniowy, p o zw a la ją 
cy na zm echanizowanie w ie lu  
prac z iem nych; k tó re  dotych
czas w ykonyw ane b y ły  w y 
łącznie sposobem ręcznym.

Do ułożenia kabla e lek trycz
nego, ru r  wodociągowych i ga
zowych kopie s ię : p ły tk ie ..p ro 
stokątne studnie. Prace ziem 
ne na dnie tych s tu d n i-w y k o 
nu je  się bez udzia łu kopaczy. 
Szeroką, m etalową ruręh po
dobną do dużej szklanki,, p rzy 
ciska się brzegami do ściany. 
W ib ru jąc  wchodzi ona - w zie
mię. chociaż poza w ib rac ją  
żadna inna energią “m.echanięż 
na na nią nie działa.

K iedy cała ru ra  sk ry je  się, 
wyciąga się ją  z g run tu , za 
pomocą lin , a z iem ię,-.w ype ł
n iającą je j w nętrze w yrzuca1 
się do row u i rozpoczyna śię 
nowy cyk l pracy. Rurę po
nownie wprowadza się do zie
m i, tym  razem jeszcze głębiej, 
Z chwilą zagłębienia się brze
gów rury w ziemie zostaje ona 
hermatyeznie zamknięta, po
wietrze z niej wypompowuje 
się. Na tym polega cala ta jem 
nica maszyny, W ruch w p ra 
w ia ją siła ciśnienia atm osfe
rycznego. k tó re  działa na próż-1 
nie. P łaskie dno p rzy jm u je  
całe ciśnienie na siebie i po 
pycha cały korpus naprzód z 
dużą siłą W ibrując» wciska się 
on w  ziemię coraz g łęb iej i g łę
b ie j. ;

Rura w rzyna się w g ru n t 
nie ty lk o  w położeniu pozio
m ym, lecz pod dow olnym  ką 
tem. potrzebnym  dla budow 
nictwa.

Jeśli na drodze ru ry  w ib ra 
tora próżniowego znajdzie się 
ja k ik o lw ie k  tw a rd y  przedm iot 
— kam ień, od łam ki drzewa, to 
pod ciśnieniem  została one 
przecięte lu b  w tłoczone* w

grunt. Sklepienie, powstające 
iw- rezu ltacie ; ' stóśo-wania" te j 
metody, .jest.tak trw a łe , że u- 
Mad.anię w-, n im  ru r  ‘przepro
wadza ,się. bez.żądnych dodat
kow ych umocnień.

Przenośne laboratorium

Badanie własności g run tu  
rńa -ógromnerzíiaczenié dla bu 
dow nictw a; W ''zależności *: od 
zdolność), nośnej g runtu , od 
jego składn ików ,, .stbsyję się 
różne ilości, foa fé tia ló w  budo
w lanych, pa li, s iły 1 .roboczej. A  
prżbeież m iejsca Budowy czę
sto oddalonej są ody.stałych la 
boratoriów ' o se tk i k ilom e trów . 
W  posyłanych w daleką’,d ro 
gę próbkach g run tu  zachodzą 
tak-pow ażne: zm iany (zmiénia 
się ich S truktura , w ilgo tn ość1 
itdt), ; że rńają już one ; mało 
Wspólnego z tym  ‘-na tura lilym  
gruntem , na k tó ry m  wznićsio- 
ny-‘,będzie budynek:'czy te ż -ja 
kieś inne urządzenie.

Uczony radziecki, kandydat 
nauk technicznych: , I. L i tw i
now. opracował typ  iabo-rato- 
r iu m  palowego, dla badania 
g runtu . La bo ra to rium  mieści 
się, w . dwóch fu tera łach , pyzy-, 
porńm ających n iew ie lk ie  w a
lizk i. Do przenoszen ia i obsłu
g iw an ia  labo ra to rium  w ys ta r
czy jeden człowiek.

Polowe labo ra to rium  dla ba
dania w łasności gruntów, u - 
m ożliw ia  w ykonyw anie  analiz 
bezpośrednio na m ie jscu bu
dowy w ciągu kró tk iego czasu 
i-z  d u żą ‘dokładnością. In w e n 
tarz la b o ra to r iu m :J dobrany 
jest oszczędnie.’ zastępuje je d 
nak . ca łkow icie  ciężkie- i  dro
gie urządzenia stałych labo ra 
to riów . W labo ra to rium  ta 
k im  można wyznaczać dopusz
czalne ciśnienie . na g ru n ty  za
pewnić codzienną kontro lę" ja 
kości , prac ziemnych, w yliczyć 
m oż liw e ;; osia danie fundam en
tów, okreś lić  ilość koniecznych

pali w  zależności od w łasnoś
ci g run tu  itd. Próby z Polowy
m i „labora toriam i wykazały,- że 
dzięki, ich zastosowaniu zna
cznie, zm niejszają się koszty 
budowy, konieczność w b ija n ia  
pa li, rozm iary pracy ziem 
nych.

Nou?jj aparat słucboirp

Uczęiij radzieccy skonstruo
w a li nowe apara ty  słuchowe 
na la riipy rad iowe z s ilnym i 
wzmacniaczami. Aparaty, te, o- 
parte  ńa zastosowaniu urzą
dzeń radiotechnicznych, sa to 
przyrządy chw yta jące i wzm a
cniające dźw ięki. Mogą posłu
giwać się n im i chorzy słyszą
cy: bardzo słabo. P rzyrządy ma 
ją : urządzenie, za pomocą 
którego regu lu je  się słyszal
ność dźw ięku.

Chory z osłabionym  słuchem 
badany jest przez lekarza spe
cja lis tę , po czym zostaje skie
row any do labo ra to rium  Mos
k iew sk ie j F a b ryk i A pa ra tów  
Słuchowych. Tu słuch chorego 
sprawdza się za pomocą ge
neratora dźw ięków  i w y jaś
niając, ja k ie  dźw ięk i on s ły 
szy, określa się, ja k i aparat 
jest mu potrzebny. P rzyrząd 
słuchow y jest prosty w  uży
ciu. Posiada małe rozm iary  — 
z w yglądu przypom ina on n ia - 

. w ię lką  papierośnicę. W ygodnie 
.jest nosić go w  bocznej kiesze 
ni. „C ienk i sznur łączy aparat 
z telefonem  w ielkości naparst
ka. Tele fon Wstawia się do u - 
cha.

N iedawno skonstruow any no 
aparat ,,D źw ięk““ waży 

wraz z telefonem  zaledwie 16# 
gramów.

Obecnie uczeni radzieccy 
pracują nad kons trukc ją  apa- 
ratu,_ k tó ry , będzie . się cały 
m ieścił w jednym  pudelku. W  
tym  celu konstruu je  się u ltra  
m in ia tu ro w e  baterie, nie w ię k 
sze niż pudełko od zapałek.
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Í Zarząd, k tó rv  n ie  dba  \ 
i  " r. i
jo pod leg łe  mu ko ła  ZM P!

W Za—adyie. D zie ln ico
wym  ZM P „K row od rza1' w 
K rakow ie  panuje niczym 
niezmącona cisza. Prze- 
woórvezaev, ZD i k ie row 
nik W ydzia łu O rgan izacyj
nego śpią snem spraw ied li
wych na swoich b iu rkach ..

Wtem — d rrr  — 'a-
dźwięczał donośnie telefon. 
Przewodniczący ZD złapa) 
za słuchawkę:

— Tak. tak tu Zarząd 
Dzieln icowy ZM P „K ro 
wodrza“ K to  mówi? A, 
koło ZM P przy Zakładach 
Opakowań Blaszanych. 
Cześć, cześć towarzyszu. 
Co? zebranie wyborcze? 
kiedv? d ’ br'P .. Nałuva 'n?e. 
referat ideowo - po lityczny 
wygłosi ktoś z Dziemicv. 
Kto? No wiecie, nie mogą 
wam w te.i c h w ili pow ie
dzieć. Ale na pewno ktoś 
będzie M urowane, cześć!

O budził sie również k ie 
row n ik  W ydzia łu O rgan i
za cy jne go .— K to  dzwonił? 
Czego chciał? — zapytał on 
przewodniczącego

Eee tam  — odpowiedział 
niedbale przewodniczący.— 
W kole ZM P przy Z ak ła 
dach Opakowań Blasza
nych ma. się odbyć zebra
nie wyborcze. Trzeba, ko 
goś wydelegować z Zarządu 
Dzielnicowego, aby obsłu
żył to zebranie i w yg łos ił 
re fera t ideowo - po litycz
ny. Zajm iecie się tym  to 
warzyszu.

Dobrze — m rukną ł k ie 
row n ik  W ydzia łu O rgan i
zacyjnego, układając się do 
przerwanej drzem ki.

Nadszedł dzień zebra
nia. W pięknie ude
korowanej św ie tlicy  ze
b ra li się wszyscy członko
w ie koła Ale... m ija  pół 
godziny, p ó łto re j' zebranie 
nie zaczyna się., no bo nie 
ma k to  wygłosić refera tu 
ideowo - politycznego Prze 
wodnlczący koła tow. 
Kluczewski wygląda co 
chtyilę . na ulicę. 'N iestety; 
na próżno, a czas ucieka i 
członkowie zaczynają się 
denerwow ać..

Może zaczniemy zebranie 
od drugiego punktu  — za
proponow ał ktoś — a 
pierwszy pu nk t ...Referat 
ideowo . po litycznv" prze
staw im y j>ko punkt drug i 
albo trzeci... może w m ię
dzyczasie przyjedzie dele
gat ZD.

Dobrze — zgodził się tow. 
Kluczewski i zajął miejsce

za stołem prezydia lnym  
O tw ieram  zebranie spra
wozdawczo . wyborcze w 
kolę ZM P przy Zakładach 
Opakowań Blaszanych Do 
Prezydium  poproszę...

Proponuje następujący 
porządek dzienny:

1) Referat ideowo - po
lityczny  — wygłosi przed- 
s taw ’ciel ZD ZM P

2) Sprawozdanie i w y 
tyczne do dalszej pracy ko
ła.

2) Sprawozdanie K om is ji 
Rew izyjne j

4) Dyskusja
5. Wybory...
6) Uchwalenie wniosków 

do dalszej pracy koła.
Z powodu tego, — ciąg

nął dałeś tow , Kluczewski. 
— że re fe ra t ideowo - po
lityczny  m ia ł wygłosić ktoś 
z Zarządu Dzielnicowego, 
a z ZD narazie n ik t na ze
ta -anip nasze nie p rzyb y ł— 
zaczniemy od punktu d ru 
giego...

Głos zabrała tow  Jab łoń
ska, k tó ra  złożyła sprawo
zdanie z działabiości ustę
pującego Zarządu,

— Z powodu tego. że z 
Zarządu Dzielnicowego je 
szcze n ik t nie przyby ł p ro
ponuję przełożenie punk tu  
pierwszego na dalszy plan. 
Przewodniczący K o m is ji 
R ew izy jne j proszony jest o 
złożenie sprawozdania... 
Może w międzyczasie ktoś 
przyjdzie .

K om isja  Rewizyjna zło
żyła sprawozdanie Następ
nie wyw iąza ła sie szeroka 
dyskusja. Później odbyły 
się w ybory do nowego .Za
rządu koła. do którego we
szli najlepsi ak tyw iśc i Na 
zakończenie uchwalono 
w n ioski do dalszej pracy 
koła A re fera tu  ideowo- 
politycznego nie było., no 
bo z Zarzadu Dzie ln icowe
go- ZM P „K ro w o d rza “ n ik t 
n ie  przybył.

— Dlaczego z Zarządu 
Dzielnicowego nikogo nie 
by ło  na naszym zebraniu— 
zapytał po zebran iu tow. 
Kluczewskiego  jeden z 
ZM P-owców.

— Nie w iem  — odpowie
dzia ł k ró tko  Kluczewski.

M y też nie w iem y P ro
sim y aby na to pvtanię od
pow iedział Zarząd Dzielni-, 
co w y ZM P „K row od rza “  w 
K rakow ie

Na podst. koresp.
J. TERECHOW SKIEGO  

opr. W. Bub.

D o  k o le g ó w  w w o jsku ,
którzy pracowali

w Bazie Sprzętu i Produkcji Pomocniczej w Warszawie
Drodzy Koledzy!
Ponieważ „Sztandar M ło

dych“ pisał o naszym zakładzie 
— Z,jednoczen’u BW-8, Baza 
Sprzętu i Produkcji Pomocni
czej w Warszawie — do naszej 
o rgan izacji Z M P -ów sk ie j p rzy
chodzi w ie le lis tów  z różnym i 
pytan iam i od kolegów, by łych 
pracow ników  naszego zakładu, 
k tórzy  pełn ią dziś zaszczytną 
służbę w W ojsku Polskim .

Zarząd nasz w im ien iu całej 
młodzieży zatrudnione j W Z jed 
noczeniu — pragnie Wam tą 
drogą odpowiedzieć na zadane 
pytania.

Z w ie lką  radością donosimy 
Wam. że już od 28 października 
1951 r. wraz z całą załogą przy
stąpiliśmy do realizacji trzecie
go roku Sześciolatki. Ogółem 
plan produkcyjny na rok 1951 
wykonaliśmy w 146 pr«c.

Niem ały w tym  w k ład  naszej 
m łodzieży ZM P -ow sk ie j. Ze- 
tempowcy pomagali P a rtii mo
bilizować m łodzież n iezorgani- 
zowaną i starszych do sto ją
cych przed nam i zadań produk
cyjnych.

G łów ną bronią w walce ó 
wykonanie planów p ro d u kcy j
nych , było  współzawodnictw

cjan Ciechowski — spawacz, j czytających gazety i książki, 
290 proc., koledzy Korzeniow- słuchających radia. Mistrzem  
ski, Dymek, Budzyński. Nowak, i ping-ponga na rok 1951 został
Pawłowski.

Podejm owaliśm y szereg zo-
| Mietek Cichowski.

Koledzy! Lep ie j nam. się pra-
bowiązań, ja k : rem ont m ieszar- j cuje przy toka rn i, warsztacie, j 
k i, trzech wciągarek, generalny i k ie row n icy  i b iu rku , gdy uśw ia- | 
rem ont ciężarówki, p rzedterm i- | dam iamy sobie, że n straży na- j 
nowe w ykonanie ba lkonów  i j szej pracy stoi Ludowe Wojsko 
inne. . i Polskie.

i Kończąc, pozdraw iam y kole- j 
Igów: Ryszarda Swiątkiewicza.
| Czesława Pyzla, Władysława j 
Nachylę, .Jana Rielińskiego, Je
rzego Zyskowskiego, Kazimierza 
Baiceraka. Czesława Jankow
skiego oraz wszystkich przodo
wników wyszkolenia bojowego 
i politycznego.

Rośnie nasza organizacja
Zapewne in teresuje Was, jak  j 

rośnie nr.sza organizacja — i to 
nie ty lk o  liczebnie, ale i p o li
tycznie.

W ciągu ubiegłego roku na j
lepsi nasi koledzy zostali p rzy
jęc i do P a rtii:  Kozielczyk, O w 
czarski, Lewczuk, Oryl I Dmo
wski. Na kurs ie  szkolenia par
ty jnego  I stopnia p rzeszko lili
śmy 15 ZM P-owców , na kurs ie  
I I  stopnia — 8. W szkoleniu 
w y ró ż n ili się kol. kol. Kaczmar
ska, Kruszyńska, Szymańska, 
Bożyk. Cichowski i Olszewska,

Za Zarząd ZM P przy Zjedno
czeniu BW -8 Baza Sprzętu 

i Produkcji Pomocniczej 
FRANCISZEK SŁONINA

...Często odwiedzają ją koleżanki i koledzy z pracy...

Wymienieni koledzy i wszy- 
| scy ci. którzy kiedyś praco
wali w BW-8 Baza Sprzętu i 

i Produkcji Pomocniczej, na pew- 
Organizacja nasza wzrosła o j n() bardzo się ucieszą, kiedy

48 członków.
Poważną robotą by ło  zorga

nizowanie dwóch kursów  m a
szynistów sprzętu budow lane-

przeczyta.ią ten list. Może nie
jeden - nich pracował razem z 
Kazimierzem Rackim i dumny 
jest z tego, że ten został przo-

sam, który wyróżnił słe w szko 
leniu) został mistrzem ping- 
ponga.

Koledzy z innych zakładów 
pracy! Weźcie przykład z Za-

Tu czołowe miejsce zajm owała go, gdzie by ło  85 proc m łodzie- j downiklem pracy. Może nieje- 
młodzież. Powołaliśm y brygady ży i gdzie 7 naszych kolegów j den z nich ucieszy się, że jego 
m łodzieżowe na wszystkich od
cinkach produkcji.

Jedną z przodujących brygad 
w zakładzie jest brygada mło
dzieżowa, pracująca pod kie
rownictwem starego fachowca, 
obywatela Dałby. Brygada ta 
wykonuje przeciętnie 284 proc. 
normy i przez trzy kw artały nie 
dała sobie wydrzeć proporca 
przechodniego.

Wzorem i przykładem  dla in 
nych śą ZM P -ow cy — Kazi
mierz RacM. tokarz, w yko n u ją 
cy 323 proc. normy, kol. Lu-

W ośw ietlonej lam pam i ja 
rzen iow ym i ha li ZW LE im 
Róży Luksem burg w Warsza
w ie przy d ług ich stołach m on
tażowych pracują w b ia łych 
fartuchach dziewczęta z przo
dującej w zakładach brygady 
młodzieżowej. K ierow niczka tej 
brygady — K rys tyna  Sobiech 
pochylona nad aparatem spa- j 

| wa ln iczym  zapoznaje się z no
wą, bardzie j w yda jną  metodą 1

zapozna z nią koleżanki ze 
swoje j brygady. Tak było  już 
nieraz Dzięki temu brygada 
przoduje w zakładach, w yko nu-

zdobyło zawód, między innym i kolega Mietek Cichowski (ten I nra cy Gdy opanuje te metodę.
Basia Balińska, Kruglicz i Ku- -----  ’ ‘ 1— ------
żmińskl.

Jest ruch w świetlicy
Nasza św ietlica jest w yrem on

towana. K up iliśm y  teraz dużo 
gier do św ie tlicy , założyliśm y 
b ib lio tekę, zaprenum erowaliś
my w iele czasopism Z ro b iliś 
my nowy stół ping - pongowy 
Po "»dżinach pracy nasza świe
tlica roi się od pracowników 
grających w szachy, warcaby.

rządu Zakładowego ZM P przy j jąc do 180 proc. norm y. 
RW-8. Baza Sprzętu i Produk
cji — piszcie do towarzyszy, 
którzy pełnia zaszczytną służbę 
w ludowym wojsku. Aby. kie
dy będą wracali z wojska — 
przychodzili do warsztatu tak 
jakby przed chwilą od niego 
odeszli!

„Przez k ilk a  la t tow. Sobiech 
pracuje na moim dziale i je 
stem z n ie j bardzo zadowolo
ny — m ówi k ie row n ik  dziaiu 
montażowego Walczak — Jej

Dlaczego młodzi robotnicy z Pułtuska
spędzajq wolny czas w gospodzie?

Wszystko byłoby dobrze, gdy- ; Uszku lub  kartach, Po skończo- 
by m łodzież pracująca w F uł- i nej „zabaw ie" młodzież wycho-
tusku m iała swoją św ietlicę, w 
k tó re j mogłaby baw ić się i spę
dzać w o lny czas po pracy M ło 
dzież pracująca z Pułtuska z za
zdrością patrzy na „szko ln ia - 
ków “ . k tó rzy  m ają dobrze w y 
posażoną św ie tlicę  i up raw ia ją  
sport.

dzi na u licę i tam  w stanie nie 
trzeźwym  urządza b ija ty k i,  za
czepiając przechodniów albo b i
jąc się między sobą. W ypadków  
tak ich  było wiele. Na zapytanie 
któregoś z gapiów podczas je d 
nej z bójek — co to za „spo rt“  , 

b i ja ty k i odpo- !

gdzie się bawić, nie ma gdzie 
upraw iać sportu Dlatego też 
odwiedza często gospodę, urzą
dza aw antu ry, zachowuje się po 
chu ligańska

Zarząd P ow ia tow y ZM P w 
Pułtusku mało — ja k  z tego 
w yn ika—interesu je się tą spra-

— „zwycięzca
N ik t jednak nie in teresu je się j wiedzia ł: „ ja  trenu ję , bo chce !

m łodym i robo tn ikam i z P u łtu 
ska, A oni nie czując nad sobą 
żadnej op ieki „spędzają“ w o lny 
czas w gospodzie... przy k ie -

być bokserem“ .
Czy z takiego chłopaka w yro-

Oczekujemy odpowiedzi od ZP 
Z M I w Pułtusku, co zamierza 
zrobić, aby zapewnić młodzieży

śnie dobry obywatel? Na pewno | w łaściwą rozryw kę, a od ZW 
nie! — T ak i człow iek ła tw o  pó j- j ZM P w Warszawie, ja k  zatnie 
dzie na drogę, k tó rą  szedł Bur- | rza pomóc ZP w Pułtusku, 
majster. Dziś pobije, a ju tro  ! 
ukradn ie łub zabije

■- wpisaż do podanych . kółek llczbv j 
0,1 I do 15 t ik ,  abv suma liczb óaM 
każdym z boków tró jką ta  !ak i na oh j.

itlzip kotff wynosiła 50 K aż fi ą ■' b
j liczb niożns użyć ty lko  raz.

IR Paiczewskł -  Poznań) 
j Rozwiązania należy nadsyła? , w ter 
\ m inie 10 dniowym od da!v ukazania 
[s ię  numeru pod adresem redakcji z do 
i piskiem na kopercie „Czy potrafisz?“  
i ¿a dobre rozwiązanie przyznanych lo 
; stanie

5 nagród ks’ążkowycb .

' Rozwiązanie Zadania z nr ?5S (167)

CZY POTRAFISZ?: Liczba 246.
7.a dóbr? rozwiązani-’ • zadania z n r

259 (4(57) -nagrody książkowe o trzy 
m ują : .

1) Wojciech Bolesta — Wyszków, al
Ró? I. . j

2) l.ucyna Brudnowska — Gdańsk 

O runia, pl O roński 4.

3) Edward Korzec -  w Buczkowice 

507. pow Bielsko - Biała.

4) E rw in  Smiszek — Chorzów l, u|. 

Cmentarna 32.

5) Wacław Zelent — Warszawa 29.

Opieka nad młodzieżą pracu-
i  fti itPftw^BnSivKi jącą i zacvvaranto'vanie je,i w la-LECH ŚLEPO W RON SKI form s|;(;,,Z!.nia „ o lm -

to obowiązek Ż » *j

Wesoło i pożytecznie
s p ę d z a m y

wolny od nauki czas
Często nasi czyte ln icy pyta ją  

w swych listach do redakcji „ ja k  
ku ltu ra ln ie  i przy jem nie  spę
dzić w o lny czas1' W listach tych 
dzielą się również swoim i doś
w iadczeniam i na tem at organ i
zacji wolnego czasu O statn io 
otrzym aliśm y lis t od jednego z 
korespondentów koi. Jerzego 
Orzechowskiego z H a jnów k i, 
k tó ry  pisze ja k  młodzież w ich 
szkole spędza w olny od nauki 
czas.

„W. ub iegłym  roku szkolnym  
w naszej szkole w ie lu kolegów 
nie um ia ło  tańczyć. Na zaba
wach organizowanych przez 
szkolę lub  ko ło  ZM P — sta li pod 
ścianami i zazdrośnie przyg lą
da li się wesoło tańczącym kole
gom. M łodzież postanowiła: nau- 

! ezymy się tańczyć. Postaraliśm y 
| się o” salę i ins trum en ty  m uzy- 
| czne, rozpoczęto naukę tańca, 
i Miodzież sama grała na in s tru - 
\ mentach i z zapałem uczyła się 
I tańców, - szczególnie naszych 
; pięknych, ludowych, ja k : mazu- 
j rek, ku ja w ia k  czy oberek. Gdy

Kobiet i ak tyw ną sportsmenką j ^
ścianam i“  kolegów — wszyscy 
b a w ili się bardzo wesoło.

Nasi koledzy ZM P -ow cy k i l 
kak ro tn ie  w yjeżdża li na wieś z 
występam i artys tycznym i, nau
czy li tam  młodzież w ie jską ta ń 
ców ludowych i  pieśni maso
wych, ja k : Hym n M łodzieży, 
Pieśń Pokoju i inne.

W szkole oprócz norm alnych 
le k c ji śpiewu — 30 proc. ucz
n iów  należy do chóru szkolne
go. Uczym y się również zbioro
wych recy tac ji W tym  z pom o
cą przyszedł nam prbf. K rucz 
kow ski, k tó ry  nauczył nas do- 

j bre j w ym ow y. ■
j W szkole naszej is tn ie je  ko ło  
; polonistów. O rgan izu jem y w ie - 
i czornice, korzysta jąc ze św ie- 
i tlic y  ZZK , a w czasie fe r ii z i-  
i m owych urządziliśm y sobie 
św ie tlicę  w klasie  szkolnej, 

; gdzię m iło  i wesoło spędzaliśmy 
w o lny czas.

JERZY ORZECHO W SKI 
Hajnówka

brygada stara się stale praco
wać coraz lep ie j".

K rys tyna  Sobiech jest już 
7-kro tną przodownicą p ra 
cy, jest członkiem  ZMP. L ig i

..Lubi gotować na własnej ga 
! zowe j  kuchence...

reprezentantką warszaw
skie j „S ta li“  w tenisie stoło
wym  i m otocykiis tką. Pracuje 
ak tyw n ie  w fabrycznym  kole 
sportowym .

V
W olbrzym im  b loku ld  w 

! M arsza łkow skie j Dzieln icy M ie
szkaniowe.). do k tó re g o , w p ro 
w adz ili się p ierw si lokatorzy, 
otrzym ała również mieszkanie 
K rys tyna  Sobiech. Nowe miesz
kanie — to nagroda za je j wzo
rowa pracę w  zakładach im  Ró
ży Luksem burg.

Do niedawna mieszkała tow 
Sobiech w jednym  pokoju wraz 
z pięcioma koleżankam i Byłe 
ciasno... Dziś zajm uje wraz z 
siostram i Bogusławą i Sabiną 
dw upokojow e m ieszkanie z -ku
chnia. przedpokojem  i w sze lk i
m i wygodam i, tak im i jak: ła 
zienka. centra lne ogrzewanie 
spiżarka, kuchnia gazowa itp  
n iezw ykle  prak tycznym i urzą
dzeniami. M ieszkanie jest bar
dzo m iłe, w idne, gustownie u- 
rządzone, zdobią je jasne meble 
na oknach f ira n k i, k ilk a  obra
zów na ścianach...

„O  tak im  m ieszkaniu nawet 
nie m arzyłam  — m ów i K ry s ty 
na Sobiech.—Trudno m i wprosi 
w yraz ić  swoją radość“ .

W m ieszkaniu tow. Sobiech 
tę tn i m łodzieńcze życie. Często 
odw iedzają ją  ko leżanki i ko le
dzy z pracy Spędzają m ile  czas, 
słuchając radia, wspóln ie czy
ta jąc książki, rozm awiają.

Kol. K rys tyna  zna jdu je  ró w 
nież czas na zajęcia domowe 
S iostry m ów ią o n ie j, że jest 
dobrą gospodynią.

W. BORSUK

na dzień 17 stycznia 1952 r. 
Program I — na fa li 1322 m
5 lu Muzyka polska, 6.05 Wszechnica 

Radiowa. 6.25 And dla wsi. 6.35 Pleśni
0 pracy j pokoju, 7.20 Koncert Repre-

| /.entacyfny Orl< W.P., 7,45 Muzyka “oz- 
 ̂ rowkowa. 3.90 Polska muzyka opero

wa, 8.55 Alid dla R1 V II. 9.25 M u/vka 
> rozrywkowa. 10.90 Fragm. książki Ja

nusza Przy mows kiego pt ..Żołnierze
■ czterech rzek". 10 20 Stanisław Pró- 
I szyński — ..P ieśni o Nowel Warsza- 
i w ie“  — Kantata, 10 45 Muzyka. 11.00

1 ekcja języka rosyjskiego. 11 15 Muzyka 
¡ i  aktualności. 11 45 Głos mają .kob ie ty ,.

Pułtusk
*

¡ go czasu
Młodzież pracująca w Pultu- rz* du P°'™ tow ego ZMP.

(Red.)sku nie ma św ie tlicy , nie ma 1

R ozstrzygn ięc ie  ko n ku rsu  
na pam iętn ik absolw enta  

kursów początkow ego nauczania
K onkurs na na jlep  ej napisa j radź oraz VV. Kotoszko z Gru I 

ny pam iętn ik absolwenta k u r j dziądza. D rugie nagrody przy

(Dokończenie ze str. 2)
mają doniosłe znaczenie dla 
organizacji.

Młodzież każdej gromady 
ma swoje codzienne, życiowe 
sprawy, którymi się interesu
je, o których rozmawia, któ
re dotyczą je j tak zwanych 
osobistych zagadnień. Są to 
np. sprawy zachowania się na 
zabawach, p ijaństw a, używa
nia przekleństw, n iew łaściw e- 
Ko stosunku n iektórych chłop
ców do dziewcząt. Są bolączki 

b rak boiska, nie ma gdzie 
nauczyć się tańczyć, brak d ro
bnych m ateria łów  do rem ontu 
sprzętu gospodarskiego, choć

by np. deski na ko ry to  dla 
świń.

Czy sprawy te powinny być 
wysunięte na zebraniu? Oczy
wiście powinny, gdyż w pły
wa ą one na wykonanie za
dań, jakie stawia przed wsią 
i miodzieża wiejską państwo, 
np, podnoszenie kultury f i 
zycznej i sportu na wsi. pod
noszenie kultury zabawy, pod
noszenie produkcji gospodar
stwa itp.

Dlatego każda sprawa, wy- 
sumęta w dyskusji powinna 
spotkać sie z należytą uw'agą 
zarządu i zebrania, i zostać 
uwzględniona w  wytycznych 
do dalszej pracy.

sów początkowego nauczania 
dorosłych został rozstrzygnięty 
% 636 prac nadesłanych na kon 

! kurs 26 nagrodzono nagrodami

znano 6 osobom.
K onkurs  dostarczył wiele nie 

zwykle ciekawego dokum entär 
nega m ateria łu . A utorzy pracrzy m ało um ieją, są słabo

iiśw iadóm ien i polityczna. Nie | j en. ^ j , 104 nagrodam i i konkursowych pisząc bowiem o 
pow inn iśm y rów nież wysuwać j ksis^ y n ł|. I ----- - ------ - . - , - 7  4 -

Ze względu nana kandydatów  tak ich  zetem- 
powców, k tórzy  m ają skłon-

b
wy równa oy

Kogo wybierać (to rarzqdu kola
Przed przystąpieniem  do 

samych w yborów  trzeba, je 
szcze raz przypom nieć człon
kom  zasady w yborów . Trzeba 
jeszcze raz przypomnieć, że
c z ł o n k o w ie  m a j ą  s w o 
b o d ę  W ZG ŁA SZA N IU  
k a n d y d a t ó w  d o  n o w e 
g o  ZARZĄDU I GŁOSOWA  
N IU  NA TE K A N D Y D A T U 
RY, KTÓRE S A M I UZNA JĄ  
ZA GODNE POPARCIA. 
Trzeba przypomnieć, ilu  człon
ków w yb ieram y do zarządu.

Każdy zetempowiee ma pra
wo zgłosić kandydaturę do 
zarządu, komisji rewizyjnej i 
na delegata na gminną konfe- 
tencję wyborcza ZMP.

Kandydatów powinniśmy 
wysuwać przede wszystkim 
sPośród uświadomionej, wyro
bionej politycznie młodzieży z 
rodzin małorolnych. Gdy w 
zarządzie główny trzon stano
wić będzie młodzież z rodzin 
ihaloroinych, a przy tym wy- 
'.'0biona, możemy być pewni, 
*e Poprowadzi ona koło śmia- 

do pracy, gdyż miodzież la 
Pochodzi ze środowiska zw ią
zanego najm ocnie j z władzą 
»udową, na jm ocnie j zaintere
sowanego w zbudowaniu no
wego, spraw iedliwego ustroju. 
Diatego możemy mieć pew- 
n°3ć, że taka miodzież n ie- 
Ustęp liw ie  prowadzić będzie 
za sobą koło do pracy dla 
zwycięstwa tego ustro ju  

Bo zarządu należy śmia- 
wybierać również mio-ło

dzież z rodzin średniorolnych.
Młodzież średniorolna, nawet 
z rodzin bogatszych, lecz nie 
upraw iających wyzysku lub 
spekulacji, zwłaszcza młodzież 
wyrobiona i wypróbowana już 
w pracy, może i powinna zna
leźć się w zarządzie.

Szczególnie powinniśmy w y
suwać i popierać w wyborach 
młodzież, która wyróżniła się 
wyrobieniem i poziomem po
litycznym w kampaniach po
litycznych i gospodarczych na 
wsi, a zwłaszcza w ostatn ie j 
kam pan ii — w pracy nad w y 
konaniem  przez wieś , zobo
wiązań wobec państwa, śm ia
ło agitowała rodziców i sąsia
dów, odważnie występowała 
przeciwko kułakom . Tym.
którzy nie zawiedli nas w k i l 
ku takich kampaniach na wsi, 
możemy śmiało ufać — mamy 
podstawy, aby sądzić że nie 
zawiodą nas również w przy
szłości.

Na kandydatów trzeba
wreszcie śmiało wysuwać 
dziewczęta. W łaśnie ostatnia 
kam pania pokazała, że dziew
częta na wsi mogą stać się 
w ie lką  siła w zetempowskiej 
organizacji. P ow inniśm y więc 
wysunąć kandydaturę  tow a
rzyszki, k tóra ma au to ry te t 
wśród dziewcząt w gromadzie 
i to nie ty lk o  wśród dziew
cząt, należących do ZMP, ale 
i wśród nie nalfeżącycb do o r
ganizacji.

Zachodzi jeszcze jedno py
tanie — kogo n;e pow inniśm y 
wysuwać na kandydatów  do 
zarządu?

Są członkowie, którzy mogą 
być nawet n iez łym i zetem- 
powcami. lecz których nie na
leży wysuwać do zarządu

Śą to członkow ie Chwiejni, 
ła tw o  ulegający w p ływ om  
wrogów i b iern ie przyg lądają
cy się ich działa lności Są to 
tacy członkowie, którzy nie 
w ykonu ją  zadań zetempow- 
skich Śą to tacy, którzy np 
podczas Ostatniej kam panii na 
wsi ulegali w rogie j propagan
dzie. b iern ie . przyg lądali się 
działa lności wroga, tacy, k tó -

m ow ją o swoim 
do ZMP, a w praktyce mało 
robią, nie są łu b ia n i przez ze-’ 
tem powców i przez młodzież 
grom ady, nie po tra fią  k ie ro 
wać praca koła i prowadzić 
do pracy całej młodzieży.

Pow iedzie liśm y kró tko , ko- 
gó należy wysuwać, a kogo 
nie należy wysuwać do zarzą
du koia. Czy to jednak ozna
cza, że wolno jest kom uko l
w iek krępować swobodne w y 
suwanie przez członków ja 
k iegokolw iek kandydata lub 
zabraniać członkom głosowa
nia na tę kandydaturę , k tó rą  
uważają oni za słuszną?

Oczywiście -- nie. Jeśli ktoś 
wysunie kandydaturę , która 
zdaniem innych jest nieodpo
w iednia, to należy wykazać 
je j niesłuszność — natomiast 
n ik t  nie tna prawa n a jm n ie j
szego krępowania swobody 
członków w wyborach.

Każdy kandydat musi w y
głosić przed kołem  swój szcze
gółowy życiorys — in s trukc ja  
Zarządu Głównego ZM P pod
kreśla, że n ik t nie może zo
stać zw oln iony od tego obo
w iązku. Chodzi o to, że czasa
m i w ydaje sie nam, że znamv 
kandydata, tymczasem może 
się okazać, że ja k iś  szczegół 
z jego życia zwróci nasza 
uwagę i ukaże nam kandyda
ta w innym  św ietle  n iż do
tychczas i że zm ienim y o. nim 
swoje zdanie.

Po , zam knięciu lis ty  kan dy
datów przeprowadza się g ło
sowanie. Głosowanie jest ta j
ne. Każdy członek ma prawo 
skreślić kandydaturę, która 
zna jdu je  sie na liście i dopi
sać inną. według własnego 
uznania.

K a rtk i śkładać się powinno 
do zamkniętego pudełka, po 
czym specjalnie wybrana ko
m isja liczy głosy — ci. którzy 
o trzym u ją  na.iwiecej głosów, 
zostają w ybran i. Kom isja 
ogiasza w yn ik , po czym w y 
brani zbiera ją się i w yb iera ją  
spośród siebie przewodniczą
cego. sekretarza i skarbnika

Po zebraniu dobrze jes1 
jeszcze urządzić wieczornice 
lub  zabawę taneczną z wystę
pami. aby uczcić ten w ie lk i 
dzień w życiu koła

J, OLBRYCHT

wej przeszłości, o nauce na 
kursach oraz o korzyściach ja 
kie uzyskali po je j ukończeniu 
u jaw n ia ją  ogrom nięspraw iedli 

ze | wości us tro ju  kapitalistycznego 
oraz. głębokie przemiany jakie 

mu, m ałorolnem u chłopu W. | zaszły w życiu mas pracujących 
W zgardzie z Unikow a, pow. Sie I w Polsce Ludowej.

ności do p ijaństw a i dem ora li- i P°zion? Pra(-' Przyznano 3 nierw  
z a c j i ,  a n i  takich, k tó rzy  w ie le ! sze równorzędne nagrody: ra

przyw iązaniu j c jona liza to row i Zakładów , ze
raktvee mało i S ta low ej W oli, A. tarnowskie

15 W rvtm1e marsza 12.30 X11id JU_
«i, 12:45 Na. ską mj tę 13.13 In íó fí

ni:u je , 15.3!r Aud dl a drier 16.20
Kr»mu. Tygodnia — S Radu na ninow .

50 „P o w ró t“  — frag m pow L Bar-
te! skiego. 17 15 Wszet’hnica Ra diowa.
17.30 Muzyka, 18.09 Z kra ju  1 et św ia-
ta,, 18 20 Koncert Zesp Pieśni Tańra
\ r m il Radzieckiej im Aleks,androwa.
IS..45 Aud dla wsi! |9.l K) Lekc ia języka

syj«kiego, 19.20 Aud din n?lodzieży,
20.30 K<,nceTt Z okazji foczim ły w yzwo
lenia W’ars za wy. 21.3Ti Na ta li hum ory
i satyr;., <>1 45 1Pieśni P Cz a i ko w «ki e-
Co, 22 00 „Pię< ‘dzlesi ę c i i r -  monta i
słuchów iskciwy. 22.45 Andrzej Panuf-

U w<?rtura irag iiczna
Progr am 1! - na 'la li 367 m
6.15 *Auz’v’ka. fi.50 Koncerl 1Ork. Man-

doJinisti5 w. 7 20 Kon ~ert. 7.50 K alen-
darz R,adicIWV. 13.30 Aud d la kl 1 (
II . 13.5?> Aiud' (1¡a kl IV. H. 15 Muzyka
dla w«?:ysti\ich. 15.10 Utwory Ł Griega
15.30 Ailid dla cIzieci 10.00 Wszechnica
Radiów IH.20 Dzie nnik w arsz.awskl.
10.35 MiUzy ka rrvzrvwł<owa. 16,45 Aud.
.portow a. 17.95 Odpowiedzi „F a li 49“ ,
17 15 Radz iecka muzs ka lud owa, 17 HO

...Siostry móivia  o niej,  że jest dobrą gospodynią.

Dla każdego coś m iłego. 18 :«i Wszech- 
n ic5» Radiowa. 18.50 Radiowy F.xpress 

i Wieczorny. 19.10 Muzvka ’ klasyczna, 
i 19.30 Muzyka i aktualności, 20.00 -Aud.
! poetycka „P leśń o zwycięskim mieście**
I 20.35 Kantata „W arszawski m urarz \  
i 21 39 Koncert Grk p d A Rezlera, 
i 22.10 Koncert Chopinowski. 22 30 Kon- 
i cert W ie lk ie j Ork. Symf. P R.

— A ty  sądziłeś — rzekł pro fe
sor — że kiedy m yś li się o k w ia 
tach. to w mózgu powstają róże i 
f io łk i,  a gdy się patrzy na stado 
owiec, to w g łow ie skaczą m aleń
k ie  owieczki? Cóż cię tak zdz iw i
ło? To, że sam przebieg procesu 
myślowego nie jest wcale podobny 
do jego treści? Przecież to zupeł
nie oczyw iste Czy wiesz, co byś 
zobaczył zajrzawszy do pracującego 
mózgu przez okienko w ykro jone w 
czaszce?

— Komórki...
— Ale gdybyś użył powiększenia 

tak w ie lkiego, że sta łyby sie w idocz
ne atomy, zobaczyłbyś sieci b ia ł
kowe, ciągnące się na wszystkie 
strony, a pośród nich p ływające 
w o ino inne bia łka, małe i w ie lk ie , 
jedno i w ie low ym iarow e, zobaczył
byś, ja k  w polach siłowych mole
k u ł już  istn ie jących rodzą się no
we, a inne rozpadają się. w y rzu 
cając ob łok i e lektronów , które, b ie
gną wzdłuż łańcuchów utw orzo
nych z fermentów... A co to wszyst
ko znaczy? W lam pie e lektryczne j 
prąd od bieguna ujemnego p łyn ie  
do dodatniego, a w żywej komórce 
e lektrony odbierane cia łom  odżyw 
czym, tak im  ja k  cuk ier czy tłuszcz, 
p łyną do tlenu. Tak powstaje w o
da i dw utlenek węgla. W życiu Co
dziennym  nazywam y ten proces 
spalaniem. W żarówce prąd p łyn ie  
w ew nątrz metalowego drucika  w 
sposób ciągły, natom iast w kom ór
ce zamiast ciągłego druc ika  jest 
łańcuch cia! b ia łkow vch, wzdłuż 
k tórych posuwają sie elektrony, 
przekazywane od jednego ogniwa 
ku drugiem u Ten łańcuch zbudo
wany jest z ferm entów oddecho
wych Są to pierścienie białkowe, 
zamontowane wokół atomu żelaza, 
chw yta jące i odrzucające elektrony 
k ilk a  tysięcy razy na sekundę K o
m órka pracuje jak dynamo elek- 
L oteehniezne, w ytw arza jące różn i
cę potencja łów  kilkudzies ięc iu  ty 
sięcznych wolta... M ilion y  takich 
komórek łączą sie w w arstw y, w a r
stwy tworzą pola. pola — ośrodki

S T A N IS Ł A W  L E M (29)

¡¡Kio) pow ieści n a u k o w o -tan tas tyczn e i o podróży na p ian e te  Wenus

l s tre fy  pro jekcyjne, kom uniku jące 
się ze sobą prądam i o częściach : 
harm onicznych i podharm onicznycb 
i cała ta zawrotna budowa, przepeł
niona w iru ją cą  i zmienną, lecz ze
spoloną ja k  muzyka, grą prądów, 
to jest w iaśnie dusza... To dzieje się 
w tw o je j ¿łowię, k iedy myślisz o 
kw iatach, gdy w idzisz niebo, chm u
ry... A podobieństwo mózgu i M a
ra xa — jest podobieństwem nie ma
te ria łu  budowlanego, nie układu 
części, lecz prądów i ty lk o  p rą
dów.

— A czy Marax... . Czy on może 
wszystko? — spyta ł z rozpalo
nym i po liczkam i malec, k tó ry  bez
skutecznie usiłow ał Wspiąć się wyżej 
na pu lp it.

Czandrasekar uśmiechnął się sw y
mi czarnym i oczyma.

— Wszystkiego na pewno nie mo
że.

— Nie tak chciałem powiedzieć... 
czy maszyna mogłaby sama, to zna
czy bez ludzi, całkiem  sama w ym y- 
śleć coś?

Czandrasekar potrząsnął głową.
— Chcesz powiedzieć, czy maszy

na czyni człowieka niepotrzebnym? 
N igdy Tak samo jakbyś powie
dział. że istn ien ie fortep ianu czyni 
niepotrzebnym  kom pozytora Maszy
na sama nie może nic Ona ty lko  
niesłychanie powiększa nasze moż
liwości, o tw ie ra jąc nam drogę do 
problem ów, których rozwiązanie 
prowadziłoby przez taką dżungle ma
tematyczną, że daw n ie ’, wym agało
by całego życia ludzkiego M im o to

nie można powiedzieć, że jest „m ą 
drzejsza“  od człowieka. Prawda, że 
posiada w ięcej w iadomości niż każ
dy z nas, ale pam iętajcie, że na do
brą sprawę naszymi organam i pa
mięci są nie ty lk o  nasze mózgi, ale 
i b ib lio tek i, fo łogra fie . zbiory, doku
menty... Maszyna nie jest więc m ą
drzejsza od człow ieka Jest ty lk o  
szybsza. M im o tó ustępuje znacznie 
żywemu mózgowi Dlaczego? Posta
ram się wam w yjaśn ić .Jeśli rozw ią
zanie dowoln ie  trudnego zadania jest 
w ogóle m ożliwe, można zbudować 
tak potężną maszynę do myślenia, 
że zdoia je  rozw ik łać  A!e główny 
niedostatek maszyny leży w tym . że 
po tra fi ona rozwiązać ty ik o  posta
wione zadanie Bo samo postawienie 
zadania jest już. na dobrą sprawę, 
połową roboty Często nawet prze
ważną je j częścią, jak o tym  uczy 
h is to ria  nauki. Zrozum ieć zasadę 
wynalazku, powiedzm y maszyny pa
rowej, jest bardzo łatwo, trudno by 
ło ty lk o  ją wynaleźć Wziąć rurkę  
próżniową, in du k to r R uhm korffa  i 
powtórzyć doświadczenie Roentge
na — cóż to za sztuka9 Ale odkryć 
prom ienie X. szukać nowych zjaw isk 
i odkryw ać rządzące n im i orawa — 
w tym  cały sekret geniuszu jedno
stek i postępu ludzkiego Powiedzia
łem wam. że postawiony problem 
wytrąca maszynę z równowagi p rą
dów. a rozwiązawszy go Marax się 
(Uspokaja . Natom iast człowiek nigdy 
się nie uspokaja, ponieważ każdy 
rozw iązany problem  stawia przed 
nim  dziesiątki nowych Jak w idzicie 
maszyna nie .potra fi myśleć tw ó r-

czo. N ie może „wpaść na pom ysł"
I to jest na jw iększy je j niedostatek 
Oskarżywszy w ten sposób muszę 
ją  teraz obronić. P o tra fi ona rzeczy, 
k tó rych  nie um iem y. Może na p rzy
kład drobiazgowo przeanalizować 
zjaw iska zachodzące w głębi stosu 
atomowego, w b ry le  ekspolującej 
m ate rii, czy we wnętrzu gwiazdy. 
Jak w idzicie, maszyna taka nie usu
wa człow ieka lecz pomaga mu — 
i to jest jedyna droga postępu.

— A panie profesorze, ...a czy nie 
jest m ożliwe zbudowanie tak ie j ma
szyny. k tóra by sama rob iła  w yna
lazki?

Czandrasekar m ilcza ł k ró tką  ch w i
lę.

— Teraz nie Co bedzie w p rzy 
szłości... trudno mi powiedzieć Jed
no test dla mnie pewne żadna m a
szyna nie uczyni człow ieka zbytecz
nym. Dawniej, sto lat temu ludzie 
ba li się maszyn, m yśle li, że one od
b iera ła im  oracą i chieb Ale w inne 
były me maszyny lecz złe ustro 
je społeczne A co do M araxa .. 
to zdradzę wam jeszcze jedno. 
W spomniałem przedtem o fo rte 
pianie i kompozytorze To porów 
nanie w ydaje m i sie dość trafne. 
Podobnie, jak praw dziw ie  piękną 
melodię po tra fi wydobyć z in s tru 
mentu ty lk o  w irtuoz, tak ty lk o  ma
tem atyk po tra fi w> pe łn i wyzyskać 
ograniczone, lecz bardzo w ie lk ie  mo
żliwości M araxa Czasem kiedv sie
dzę tu i pracuję nocą. staje się dz iw 
na rzecz zatraca się tak ądvby gra
nica pomiędzy mną i M araxem  Cza
sem odpowiedzi na podstawione py
tania szukam we własnej głow ie a 
czasem biegnę palcam i po k la w i
szach i odczytuję odpowiedź z ekra 
nów.« i nie odczuwam zasadniczej 
różnicy Jedno i drugie iest w łaśc i
w ie tym  samym.

Znowu zaległa cisza, wypełn iona 
ty lk o  ledwo słyszalnym  poszumem 
prądów

D. c. n.



Z S R R  p o n a w ia  p ro p o zy c je  z a w a rc ia  p a k tu  p o k o ju , 
r e d u k c j i  z b ro je ń  i  z a k a z u  b o m b y  a to m o w e j

Streszczenie p rze m ó w ie n ia  m in is tra  W yszyń sk ie g o  w  O NZ
W toku dyskusji w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ zabrał glos szef delegacji Zw. Radzieckiego, ! M in . W yszyński porusza na- ! cję w sprawie zawarcia paktu

„Należy stwierdzić, — m ów i ; nosi ponad 5 m ilion ów  ludzi. , k im  i Ś rodkow ym  Wschodzie 1 
m in . W yszyński — że podsta- .Już obecnie produkcja  w o jen - j dążącej do wojskowego opano 
wową, główną, najważniejszą . na w USA pochłania przecię t- j wania tego obszaru. Dowodzi 
przyczyną wzrastającego co- i nie dwa m ilia rd y  do larów  m ie- j tego krach am erykańskiego pla- 
raz bardziej napięcia w sto- i sięcznie, to jest trzy  razy w ię- ; nu utworzenia tzw. dowództwa 
sunkach międzynarodowych . cej niż w 1950 r. A  w  1953 r. ; wojskowego Środkowego Wscho 
jest agresywna polityka b!o- według zapowiedzi dykta to ra  du. Lecz m im o to Acbeson w 
ku atlantyckiego ze St. Z jed- gospodarki wojenne j USA, W il-  dalszym ciągu m ów i o koniecz- 
noczonymi na czele oraz sze- | sona, ma osiągnąć c z W y  m i-  1 ności przejęcia przez St Z jed i
regu innych krajów, które są lia rd y  do larów  miesięcznie, 
zmuszone prowadzić pod na
ciskiem USA taką samą poli
tykę i mają nadzieję wycią
gnięcia z tej polityki korzy
ści ekonomicznych i politycz
nych dla siebie samych".
Następstwem te j p o lity k i — 

w skazuje m in. W yszyński — są

W strzT in an ic  wyścigu
zb ro jeń  — to sp raw a
.wszystkich narodów
W ydaje się o lbrzym ie  sumy 

na przygotowanie najlepszych

r.oczone „coraz to w iększej od 
powiedzialności na tych obsza 
rach“ , tak ja k  poprzednio USA 
prze ję ły „odpow iedzia lność" za 
sytuację w Korei.

Na D a lek im  Wschodzie. w 
Kore i, trw a ją  nada! działania 
wojenne. Napastnicy am erykan

coraz większe trudności, pod sposobów zagłady m ilionów  spo j Ŝ '
k tó rv m i uc ina ją  sie w p ie rw - ko inych ludzi, k tó rzy  nie chcą iZCzą koreańskie m.asta i wsie.K io rym i uc ina ją  się . p . , . ■ • d ■ d . masowo m ordu,ą ludzi. A  sekre-
szvm rzędzie szerokie w ars tw y zacinej w o jny, me ciążą ao zaa- , , . ,
ludności k ra jó w  bloku a tlan tyc- nej hegemonii św iatow ej, me tarz Acheson nazywa to ,.v\ le i
kiego. W  tym  względzie i n a j -  dążą do zdobycia żadnych ko-
bogatszy z nich- k ra j,  Stany Z je - i lon ii, k tó rzy  pragną jedyn ie, a-
dnoczone, nie stanow i żadnego ! żeby ich nie ruszano, ażeby m o-
w y ją tk u . : SU żyć w łasnym  życiem, zmie

rzać drogą pokojowego Wysif- 
WTŚciff z b r o j e ń  w USA ku bo sukcesów swego budów - j przestanie działań w ojennych w

* ”  __ t  j  . __^ n ic tw a gospodarczego, do spo- Korei.
kejnego, ku ltu ra lnego, szczęśli
wego życia.

„Sytuacja taka — ośw iad
cza m in. W yszyński — odbi
ja  się na żywotnych intere
sach wszystkich krajów. Od
bija się to także na intere
sach Związku Radzieckiego, 
ponieważ, jak to otwarcie 
przyznają kierownicy St. Zje-

— p ro w ad ź! do ru in y  
k r a ju  i ludności

M in . W yszyński cy tu je  dane 
m in is ters tw a pracy St. Z jedno
czonych, świadczące, że koszty 
u trzym an ia  w listopadzie b y ły  
o 88,6 proc. wyższe niż w okre 
sie przedwojennym  i o 10,8 
proc. wyższe niż w  czerwcu 
1950 r., tzn. przed rozpoczęciem 
zbro jne j napaści am erykańskie j 
na Koreę.

„Należy podkreślić—stw ie r
dza m in. W yszyński — że w 
tym samym czasie w Zw. Ra
dzieckim przeprowadzana by
ła systematyczna obniżka cen. 
a zwłaszcza cen artykułów  
masowego spożycia oraz że 
obniżki ta i sama możliwość 
tej obniżki jest naturalnym  
rezultatem przewagi radziec
kiego systemu ekonomiczne
go nad ekononreznym syste
mem krajów kapitalistycz
nych".
W  St. Zjednoczonych notuje

k im  przeobrażeniem" i określa 
jako  „w span ia łe“  w y s iłk i czy 
nione przez delegatów St. Zjed 
noczonych w  Panmundżon w ce 
lu  przew lekania rokowań o za

tilo s  ZSRR — głosem  
narodów 7 św ia ta

..W ystarczy chyba tego — 
m ów i min. W yszyński — ażeby 
rozproszyć wszelkie w ątp liw oś 
ci co do tego, że konieczne jest 
rych le  podjęcie odpowiednich 
k roków  dla zm iany te j sytua

wój przyjaznych stosunków łącznie w  19 kra jach . Zastrzeżeń, k tóre wysuwano
między narodami, jak reali t  dotychczas przeciwko paktow i
zacja współpracy międzynaro- B a i T  l o t n i c z e  U S A  pięciu m ocarstw , nie można in
dowej w dziedzinie rozwiązy- __ „ u u l t l y  w ypadow e l8Ć za P°w a in e - M ów iono np. 
wan’a międzynarodowych pro ”  . * ' *1 że tak i pakt nie jest konieczny,
blemów o charakterze ekono- p r z e e i w  ł A R K  ponieważ K arta  ONZ jest ju ż
micznym, socjalnym, ku ltu ra ! j M  delegacji radzieckiej S ta^ im  wszechogarniającym pak-
nym i humanitarnym. : HH przypom ina o ustaw ie ame- : pokoju. Jednakże obok

Należy uznać — stw ierdza rykańsk ie j, k tó ra  przeznacza na i y w to ie ją  mne układy, 
dalej m in. W yszyński — za i ten cel przeszło dwa m ilia rd y  do- ! zrr>ierza,iące do usunięcia groz- 
absolutnie bezsporny fakt, że ¡ la rów , z czego ok m ilia rda  do la- j ' y nowej w o jny, wym ierzone 
dopóki toczy się w Korei woj- i rów —ja k  donosi agencja praso- i p rzeciw ko w sze loe j. agresji, T a 
na narzucona narodowi korę ; wa U.P.—przeznacza się na ś tw o | j*1™  układy ńuędzy ZSRR 
ańskiermi, n emożliwe są żad i rżenie „łańcucha ta jnych lo tn isk | a. A ng lią , między ZSRR a i  ra n 
ne kroki przeciwko groźbie w n iew ie lk ie j odległości od gra- j c-,3- A ie  ls tn ieJe tez szereg Mi
nowej wojny światowej. Win nic ZSRR". ,lycl} . w ie lostronnych porozu-
no być rzeczą jasną, że jak M in. W yszyński podkreśla mien 1 ¿ ik ładow , zawartych juz 
najrychlejsze położenie kresu i szczególna rolę jaką - przezna P° utworzen iu ONZ. Nie ma za- 
il ziała niom wojennym w Ko cza sie w planie budowy bazi*«"? 1 * *« > ■ »  nloze ^ n y c h ,  
rei stanowi jeden z najważ-j A n g lii i wyspom b ry ty jsk im . ; l’ ^ “ ycłJ c^?c* y "  . naJmnl*3" 
niejszych warunków usunię- I które m ają być przekształcone , f y s opniu uwagi argumen- 
cia takiej groźby oraz jeden w olbrzym i lo tn iskow iec dla tow - Przemawiających przeciw- 
z najważniejszych warunków i bombowców am erykańskich. Z 
utrwalenia pokoju i bezpie j baz b ry ty js k ic h  — cy tu je  m in 
czeństwa narodów. I W yszyński doniesienie agencji

U. P. — m ają wyruszyć, samo 
lo ty  przeznaczone do użycia bro 
ni atom owej przeciwko Zwiąż 
kow i Radzieckiemu.

Proponujemy obecnie omó
wić sprawę baz wojennych.

W STYCZNIU

' t

' t

' t  
$

W kalendarzu jest wyraźnie napisane s t y c z e ń .  A 
tymczasem w otaczającej nas przyrodzie obserwujemy przy
najmniej marzec W parkach miejskich Warszawy MTO  
przystępuje do prac ogrodniczych W sprzedaży ulicznej po
jaw ia ją sie tu i ówdzie zielone bazie. Na zboczach trasy 
W —Z przyciągają oczy świeżą zielenią trawniki.

ko propozycji zawarcia 
pokoju.

paktu

M in is te r W yszyński demas 
ku je  pogląd jakobv w rokowa 
niach o zaprzestanie działań 
wojennych, rozpoczętych prze 
szło sześć miesięcy temu z in i
c ja tyw y  Zw. Radzieckiego, da 
w a ł się zauważyć ..powolny po
stęp". W rzeczyw istości żadne 
go postępu w tych rokowaniach 
n :e ma. Jedną z przyczyn, któ  
re . przeszkadzają osiągnięciu 
porozumienia, jest to że w te j 
części obszaru K ore i Północnej

Z a k a z  bom by  
a to m o w e j sp raw ą  
w yją tkó w  e j w a g i

■ Sprawą wyjątkowej wagi 
jest kwestia zakazu broni

dnoczonych. broń tę kuje się dtó. usunięcia groźby nowei I .
w pierwszym rzędzie prze- *- "  " ' . ’. 1 k tóra in teresu ją się Am eryka, . w o jny oraz zapewnienia pokotuctwko Związkowi Radzieckie- 1 1 " 'n ’—
mu. Wszystkie miłujące po
kój kraje są oczywiście ży
wotnie zainteresowane pro
blemem czy wzrasta czy nie 
wzrasta produkcja wojenna 
w tym lub innym kraju“.
M in. W yszyński dokonuje na

zapewnienia p o k o j u  i • zna idu ją  się bogate kopal i
! bezP‘eczenstwą narodow. Jest nie woUram u -  surowca rząd i
to nasz obowiązek, obowiązek : k i poszukiwanego p r ie ź  mo 
wszystkich narodow m iłu jących | nonole am ervkańskie . 
pokoj. wszystkich tych. k torzv  j w  j e d n v m  w v p a d k u  _  p o d
me w słowach, lecz w czynach ; kreśla m in W yszyński. — . woJf
występują przeciwko mebezp.e j ram pr7,e ? z k a to  „ lg n ię c iu  po 
czenstwu nowe, w o jny sw iato rozum ienia w SPrawie rozejmu 
wej. którzy walczą o u trw a len ie  
pokoju i p rzy jaźn i m iędzy naro.

Stawiamy znów tę sprawę na atomowej i ustanowienia kon- 
porządku dziennym, przypo troli międzynarodowej, 
minająe stanowczo o koniecz Związek Radziecki wychodzi 
ności wkroczenia na drogę re z założenia, że Zgromadzenie 
dukej’ zbrojeń i sił zbrojnych Ogólne powinno natychmiast 
oraz likwidacji baz wojen ogłosić bezwzględny zakaz bro- 
n.vch na obcych -terytoriach, ni atomowej i ustanowienie ści- 
bez czego nie można oczywiś- siej kontroli międzynarodowej 
eie nawet pomyśleć o jakim  nad przestrzeganiem tego zak»- 
koiwiek utrwaleniu pokoju i zu.
o usunięciu niebezpieczeństwa M in. W yszyński m ów i o za-

W Łazienkach budzi śię wiosna. Z zieleniejących się t ra w - , 
n ików  pracownicy ogrodowi usuwają resztki jesiennych .

liści.

stępnie obszernego przeglądu |
w yn ików  p o lity k i am erykań | 1 n“ ';uzy na r' -  | kach. nafta w ytwarza sytuację. |
skle j w ub. r  i  je j zamierzeń , która prowadzi do poważnego
na przyszłość Związek Radziecki, walcząc | zaostrzenia sy tuac ji w Iran ie

31 grudn ia 1951 r. — przypo konsekwentnie > niezmiennie o 
m ina m in W yszyński -  up łyną ł «»wiązanie i utrwalenie przy 
te rm in  działania „p lanu  M ar- | Jazn>'i‘h stosunków ze wszyst 
sha lla“ . k tó ry  m ia ł przynieść kimi krajam i miłującymi pokój, 

się powszechne bezrobocie. W e- Europie „do b ro by t" i „pom yśl walcząc niezmiennie od pierw 
d ług  o fic ja ln ych  . danych ame- ność". A le  „p lan  M arsha lla “  po ; s*y®k ^  powstania  ̂ państwa 
rykań sk ich  liczba ca łkow ic ie  gorszył i zaostrzył jeszcze bar radzieckiego o pokój i przeciw^ 
bezrobotnych i  pracujących i dziej sytuację gospodarczą tych 'O wojnie, nie może pozostać 
m n ie j n iż 30 godzin tygodniowo | k ra jów . W ym ow nym i oznakami j °l>ojętny wobec podstępnych za 
sięga 12 milionów osób. Nie le - ! tego są kryzysy, ja k ie  przeży

w o jny.

R e d u k c ja  zb ro jeń  
usunie  n ieufność  

w stosunkach  
m ięd zyn aro d o w ych

uderzeń agresywnych kół

P rze c ią g a  n ie  w o ‘ny  
i na K o re i z a g ra ż a  

p o ko *o w i ś w ia ta

■ W naszej rezo luc ji — m ówi 
m in. W yszyński — znajduje 

sie w punkt w spraw ie położenia 
St. | kresu działaniom  w o jennym  w

p ie j też przedstaw ia się sytua- wają obecnie rządy francuski
cja farm erów.

Powyższe dane dowodzą do
b itn ie , do czego prowadzi fa ł
szywa zasada „ro z k w itu  przez I 
zb ro jen ia “ , która  leży u pod
staw  p o lity k i St. Zjednoczonych 
i  wszystkich k ra jó w  wchodzą
cych w  skład b loku a tla n tyc 
kiego.

Z bro jen ia  — wskazuje m in : 
W yszyński — prowadzą do ru i
n y  k ra ju  i  ludności. Są one nie
zw yk le  korzystne ł y lk o  dla mo
nopo li am erykańskich, zagar- ! 
n ia jących  niesam owite zyski:

be lg ijsk i i inne.

O p ła k a n e  w y n ik i 
. .p la n u  M a rs h a lla “

Zjednoczonych, Anglii, Francji ; Kore i. Uważam, iż jest naszym 
i niektórych innych krajów, obowiązkiem zastanowić sie raz
które utworzyły 
blok atlantycki.

agresywny

- „P lan  M arsha lla " — stw ie r 
dza m in. W yszyński — m ia ł słu 
żyć za podstawę s tw orzena i radziecka do ONZ. 
„sy tuac ji s iły “ , o k tó re j tak 
chętnie m ów ią po litycy  amery 
kańscy. A le  w rzeczywistości 
nie ty lk o  „p ian  M arsha lla", 
lecż i cała po lityka  oparta na 
zasadzie „sy tuac ji s iły “  zakoń

jeszcze nad tą sprawą. Należa : 
loby wysłuchać nie tylko głosu 
Zw. Radz.ieckiego. nie tylko gło

W  dalszej części swego prze i su delegacji radzieckiej, repre ! 
m ów ienia m in. W yszyński oma j zentującej nasze wielkie pań- 
wia poszczególne pu nk ty  rezolu- stwo, nasz wielki naród, lecz i 
c ii wniesionej przez delegacje : również głosu tych 396 miUo- , 

i nów ludzi, którzy podpisali o
Należv uznać — stw ierdza statni apel Światowej Rady Po j 

m in. W yszyński — za abso- koju i którzy domagają się te

strzeżeniach, ja k ie  przeciwko 
te j propozycji podniosły państ
wa zachodnie. Zastrzeżenia te 

: do tyczyły g łównie ustanowienia 
systemu ko n tro li m iędzynarodo
wej nad przestrzeganiem zaka
zu broni atomowej, zanim sam 
zakaz bronj atomowej zostanie

■ W sprawie propozycji ZSRR ogłoszony przez ONZ.
redukcji o jedną trzecią w  zw iązku z tym  m in. W y- 

stanu uzbrojenia i sil zbrojnych szyński oświadcza: 
pięciu wielkich mocarstw-: Pragnąc ułatwić możliwość 
ZSRR. USA, Anglii, Chin i Frań porozumienia w tej sprawie 
cji, min. Wyszyński stwierdza: proponujemy, ażeby przy ogło- 

Ci, którzy odrzucają naszą szeniu bczw-zględnego zakazu 
propozycję w spraw-ie reiluk- broni atomow-ej i ustanowienia 
cji o 1/3 stanu zbrojeń i sil ścisłej kontroli międzynarodo- 
zbrojnych pięciu stałych człon wej. przewidziano, że zakaz bro- 
ków Rady Bezpieczeństwa, ni atomowej i kontro’a między- 
nle chcą się liczyć z tym. że narodowa wejdą w' życie rów- 
sant* fakt redukcji sil zbrój- nocześnic.
nich w przeciwstawieniu do Zgadzamy się. aby zakaz bro- 
fak.tu ''-.'scigu zbrojeń i wzra- atom0wej wszedł w życie w 
stającej wciąż ilości sil zbrój- tym samj.m czasie- gtly im lcho- 
n.'ch nie może nie okazać ol- mionv e t a n ie  system kontroli 
brzymiego moralno-politycz- .„¡edzynarodowei.
nego wpływu na charakter ę 0 tvcz.v datv zredagowa- 
stosunkow międzynarodo- nja „t,nv, encjl, tn zamiast , lu_
w jch, w zmaenia.iąr zaufanie. ! togo. k tó ry  to te rm in  by ł do 
I osuwając nieufność i podej- ! przyjęcia w  listopad de ub r.

proponujem y obecnie przyjęcie

Ogrodnik parku Łazienkowskiego z zaciekawieniem przy- 
ł  gloda się krzewom, które coraz licznie j pokrywają się pą-

W  1951 r. zyski m onopoli USA j  czyła się kom ple tnym  krachem 
w yn os iły  rocznie 46,2 m ilia rd a  i Lecz m im o to sekretarz stanu 
dolarów , tzn. w zrosły  przeszło ! USA. Acheson, nadal uważa za 
siedm iokro tn ie  w  porów naniu z j główne zadanie '„uzbro jen ie  Eu 
przedw ojennym  rok iem  1939. j rop y “ , a co za tym  idzie nałoże- 

W  St. Zjednoczonych wyścig nie jeszcze większych ciężarów 
zbro jeń wzmaga się coraz ba r
dziej i  nabiera coraz bardzie j 
obłędnego tempa. Już obecnie |

na szerokie w a rs tw y ludności 
k ra jó w  „zm arsballizow anyeh". 

Rów-nie opłakane są rezu lta ty
arm ia St. Z jednoczonych w y - ! am erykańskie j p o lity k i na Blis-

Sztandar
m łodych

rzliwość.-
Jednocześnie min. W yszyński datv "V  cTerwca iov> r 

lutnie bezsporny fakt. że po go. czego my tu bronimy tak oświadcza o gotowości Zw iązku . , . , ,
lityka zagraniczna krajń '\ wytrwale, z całą energią i t  ta Radzieckiego do przełożenia Sl? v̂czv charakteru kon-
bloku atlantyckiego, a prze ka wiara w całkowitą słuszność te rm inu zwołania św iatow ej kon tro*' m łędzynarodowej to row-
de wszystkim St Zjednocz»- naszej sprawy. ferencji rozbro jen iow ej dn dnia niez łl,ta i wnosimy nader waz-

S y m S f f " Z b r o j e ń .  d «« ** ’ Związek "  T rJ y ^ m o c a rs tw a  zachodnieęanym wyścigiem  znro jcn  dan;na 0 dążeniu do u trw a len ia  °r. w yjaśn ia jąc, ze Związek , , t : i,on tro i a ta
z gromadzeniem bomb ato Drzyjążn i między narodam i i do Radziecki czyni to ty lk o  d la te- " a oeraniczać s.e do

trw a len ia  pokoi u Dodcza-s gdv §°. iż tw ie rdz i się, że te rm in  i me p0Wł.?“ a ogtam cz S ? do.i waie.iia_poko.iJ. poucza«, gay . hk7 poszczególnych aktów  inspekcji
le rob i się mc. me chce sie ten jest zpyt szyDK,. , | l l lh  ar.,.a„-r,7 ania n iw iańcza iac
iwnać nakem  ażeby nrzvczv - Pow iadają nam — m ów i m in. j . sPra Wdzania, OoWiaaczając,
.wnąc pa.cem, azeDj M W  W yszyński — ażebyśmy Osrani- ze P rzyw iązują one szczególną
ić ę do na.jiychuejszego ? . wagę do* te rm inu  ..stała insoek-
skończenia w Panmundżonie czyb sl? do przeprowadzenia |
okowań pokojowych o położę- s.t * ” u  s l ł  zbro jnych, przed- • P r 'o p o n u j e m y j  a b y  ta  ko n tro - !
le kresu działaniom wojen- i ń ^ ia ją c  ten spis ja*vo reduk- i  ̂ opierała sie na stałe, p o d -1 vm c.ie zbrojeń. Związek R adziecki:1“ ° ¥ „ ‘ 1  " 5  P°U
y ™- . uważa za r z e c z  k o n ie c z n a  a ż e -  ! Stawie". Zgodziliśmy Się naM y proponujemy, ażeby p rzy -; ,UWAZ? za lze.cz konieczną, ąze , . . tej 7asady formułujączynić rtn «inniAsteffo ' *?v równocześnie z redukcją 0 ' lej zasauy. loii-iuiujączynic s ,ę  do_ tego d o n io s łe g o  ^  ... pjeciu wielkich i n«szą propozycję w następują-
S  a tla n iy c k f ^ d m a w L ik  Cłed m ocarstw -  wszystkie państwa cy sposób: „A żeby zapewnić
i i  ¿ąa przedstaw iły pełne dane o fic - i

bomb ato 
mowych — tej broni agresji, 
bestialskiej broni masowej za 
glady ludzi —■ pozostaje w cal 
kowitej sprzeczności z taki 
mi celami ONZ. jak utrzyma 
nie międzynarodowego poko 
ju  i bezpieczeństw-a, jak roz-

SPORT

( Niedźwiedzie na ulicach Warszawy? Nie ma obawy. Są to f  
i ty lko  sympatyczne misie warszawskiego 7 .0 0  — M iko ła j ,  ( 
i  M ichał i Jagusia — spacerujące po nowootwartym  wybiegu 

przy trasie W—Z na Pradze.

Oddziały Wehrmacht mają stac onować
w wiesu krajach Europy Zachodniej...
Pełniący obow iązki m in is tra  i W Monachium odbyia się 

spraw wojskow ych w rządzie ( konferencja przedstaw icie li o r-
Adenauera — Blank zakom uni- ganizacji m łodzieżowych,

' inspekcji na sta łe j podstawie— ! w o jskow ej w  T rizon ii. B lank za- I młodzieży Niemiec zach., t»y 
| i _ i  i  „ n l r n i n  j bez prawa inge renc ji w  w ew - I znaczył, że wojskowy kodeks j zjednoczyła sic w walce prze-
» « h i  p o  M O JU nętrzne sprawy państw “ . karny, wprowadzony w życic ciwko planowi wykorzystania

podstaw ow ym  Zgodnie z powyższym wnic- \ po dojściu Hitlera do władzy, i młodzieży niemieckiej jako mię-
• w a r u n k i e m  ■ „  śliśm.y niezbędne, poprawki do będzie z powrotem obow iązy-; sa armatniego. Postanowiono

m  u s u n i ę c i a  naszeffo pierwotnego- projektu i wal. (zorganizować z początkiem lu -
g r o ż h y  w ojny propozycji, uważając, że. u- Rekruci niemieccy będą szko- tego br. konferencję m łodzieży

■ chwalenie naszego projektu re- leni na terenie N iem iec zach.. zach. - n iem ieckie j w celu roz-
Jako na najważniejszą gwa- i zolucji stanowić będzie nader ! lecz będą stacjonowali zarówno j patrzenia środków w walce z

randę usunięcia groźby no- ważny krok naprzód na drodze i w Trizonii, jak i w innych kra- ' pro jektem  wprowadzenia obo-

: temat. Kładąc nacisk na m ili i 
! ta rną  stronę zagadnienia, na to. i 
j że zagadnienie td powinna róz j 
strzygnąć sama w ojna! Udają 

i że nie rozum ieją na jp ro s tsze j; 
rzeczy — iż dla usunięcia groź
by nowej wojny należy skoń 
ezyć z polityką podbojów, pro
wadzoną przez St. Zjednoczone (
w stosunku do Korę', która już . . . . .
obecnie przekształcona została wej wojny kładziemy w dalszym do rozwiązania stojących przed jach Europy Zachodniej. wiązkowej służby w ojskow ej w
w arenę wojny. 1 ciągu nacisk na naszą propozy- nami zadań. i 'T r iz o n ii.

V BV . V . V . V o V . V « V » V . V » V . V . ' \ \ V . V . V . V . V . , « V » V . V . V . V . V . V . V « V . V . V V 0V BV * V sV . V » V » V , V » V . V . \ V . , . \ V . V BV V

W  Gdańsku  — Wrzeszczu t rw a  obóz przygotowawczy czołowych zaioodników tenisa sto lowe- 
• go, k tórzy  będą reprezentowali Polskę w meczu z NRD.
Przeprowadzone w  czasie t rwan ia obozu el im inacje loykazały wyrów nany  poziom zarówno

zawodników ja k  i zawodniczek.
Na zdjęciu: Ins t ruk to r  Władysław Kawęzyk w  czasie codziennych zajęć treningowych z obo-

zowiczami.  C AF — fot. Celle

Hawntko i Grocholska uyurynaju 
slalom kadry narodowej w Zakopanem
W bardzo dobrych warunkach śnie

gowych i atmosferycznych rozegrano 
w Zakopanem pierwszy slalom gigant 
kadry narodowej na trasie IHOft m 
na H ali Goryczkowej. Na trasie usta
w ione były 22 bram ki.

Wynikf*
1) St. W awrytko 1:29,0; 2) Płonka
1:29,4; 3) Ciaptak-Gąsienica 1:29,6;
4) Rój 1:29,7; 5) J. !Marusarz 1:30,4.

Kobiety: I) Grocholska 1:43,2; 2) 
A Bujakówua 1:56,2; of Kodelska

I 1:59,7.

Skocznia w Szczyrku przobudouana 
na wzór olimpijskiej w llnlmenkullen

W Szczyrku trw a ją  intensywne pra
ce przy przebudowie miejscowej 
skoczni narciarskie j. Nowa skocz
nia otrzyma p rofil zbliżony do profMu 
skoczn* w Hołm enkollen, gdzie od
będzie się o lim p ijsk i konkurs skoków'.

Najważniejszym  elementem przebu
dowanej skoczni będzie zwisający 
próg, zbudowany dokładnie na wzór 
skoczni norweskiej. Oddanie do u- 
żytku skoczni w Szczyrku przcw ;dzia
ne jest na 21 bm.

Sport w ZSRR
W r. 1951 w Zw iązku Radzieckim 

oddane zostały do użytku nowoczes
ne stadiony w Klszyniowde, Baku. 
M ińsku oraz w pozostałych stolicach 
r< publik. Wspaniały pałac sportowy 
powstał w ,Moskwie. Posiada on no
woczesne sale zapaśnicze, bokserskie 
oraz betonowy to r kolarski.

Nowe obiekty sportowe powstały 
również w r. 1951 w kołchozach. W 
jednym ty lko  okręgu Ukraińskie j 
SRR kołchoźnicy o trzym a li 1800 boisk 
p iłkarskich . 1000 sał gimnastyczny*-!! 
i 100 basenów pływackich.

Obecnie w ZSRR istn ie ją  tysiące no 
poczesnych stadionów sportowych, a 
między nim i najw iększy w Europie 
stadion len ingradzki. którego trybuny 
mieszczą 100 tys. widzów.

V IIN IS T E R  Le hr w ys tą p ił o - I  
* ’ *c z jrwiśeie w otoczeniu gw a r
d ii przybocznej by łych SS-ow - j 
ców oraz by łych członków h i-  i 

! tle ro w sk ie j organ izacji m łodzie- : 
żowej HJ (H itle r  Jugend) zgru - i 
powanych obecnie w  faszystów - !

: sk im  „Z w iązku  m łodych Niem- i 
i ców". Na ich czarnych m undu- . 

rach błyszczały odznaki p rzy - j 
| pom inające swastykę. Za t r y -  |
; buną ro iło  się od ta jn ia k ó w  i : 
i szpicli. Na sali połowę m ie jsc j 

lub  nawet w ięcej za ję li ćobot- | 
n icy Ham burga. A  oto przebieg ]

I zebrania.
L e h r rozpoczął swe przernó- ;

| w ienie od wściek łe j nagonki na I 
| KPD, na co sala odpowiedziała j 
| salwą śmiechu. Pan Le h r w y -  j 
| trącony nieco z rów nowagi u - j 

waża Więc za stosowne — in fo r-  i 
| rnuje „W e ltbuhne“  — zakornu- | 
i n ikować swojemu narodow i, że j 

tu ta j, na sali, w  każdym bądź j 
i razie on jest silniejszy... „O czy- j 

wiście, p rzy pomocy s iły  i po- j 
| i ic j i “  —- rozlegają się głosy pa 
: sali.

Gdy mówca podją ł na nowo 
przerwany wątek m yś li i zaczął | 

| om awiać sprawy budżetu, ze- [ 
j b ran i na sali robotn icy zw ra - j 
cają uwagę.na w yd a tk i zbro je - j 
niowe. Czarni SS-owcy zaczy- i 
nają szeptać pomiędzy sobą. 1 
ta jn ia k i zerka ją  n iespokojnie 
poprzez fa łdy kotary.

Teraz człowiek na m ów nicy j 
przeskakuje na tem at demo
k rac ji, „k tó re j należy bronię" | 
„D em okracja  zakazów“  rozlega 
się pom ruk na sali. G ward ia SS 
je s t . zaniepokojona: Na sali i 
wzmaga się oburzenie...

Odpowiedź Lehrowi
W  grudn iu r. ub. „m in is ter spraw wewnętrznych“  Trizonii,  Lehr, złożył, o f ic ja lny  wniosek 

w  sprawie zakazu działalności Komunistycznej Part i i  Niemiec, która walczy przeciwko po
l i tyce Bonn zmierzającej ku rem i l i ta ryzaeji, wojn ie  i pogłębieniu nędzy mas. Zakaz dzia
łalności K PD ukoronować ma poprzednią działalność Lehra, k tóry  jest. ojcem duchowym  
„us tawy b łyskawicznej“  — zwanej inaczej „ustawą gestapowską“  przewidującej wysokie 
kary  więzienia za działalność demokratyczną.

Ten to p. Lehr usiłował w  grudniu, na zebraniu publicznym w Hamburgu bronić swych 
metod terroru. O przebiegu zebrania in fo rm u je  niemieckie czasopismo demokratyczne „Die  
Weltbuhne“  z 19 grudnia, 195! r. Ponieważ- sprawozdanie to w  sposób wyraźny i obrazowy 
oddaje zarówno panującą w Niemczech Zachodnich atmosferę, w  jak ie j odbywa się faszy- 
zacja życia , ja k .  i prawdziwe nastro je społeczeństwa przeciwstawiającego się terrorowi, p rzy 
taczamy k i lka  fragmentów opisu zebrania:

„Z n a jd u je m y  się w  . obliczu 
poważnej decyz ji!“ ... stara się 
mówca zwrócić uwagę zebra
nych. „T a k  jest, czy ma być 
w o jna czy po kó j!" odpowiada 
sala jednogłośnie. „M ie jc ie  na
reszcie pa trio tyczny punk t w i
dzenia!" — krzyczy wściekły 
Lehr prosto do m ikro fonu . „S łu 
sznie, nasz3Tm punktem  w idze
nia. jest jedność N iem iec!“  ja k  
echo rozlegają się glosy i  przez 
d rzw i do. wnętrza, ponad gło
w am i zdum ionych SS-manów 
prze la tu je  śnieżino b ia ły  gołąb 
pokoju, w itany  d ług o trw a łym i 
okrzykam i radości. SS-owcy 
chcą przystąp ić do akcji. Ustę
pu ją jednak szybko po tym  jak 
poznali, lep ie j niż ich szef na 
trybun ie , prawdziwy, stosunek 
sił na sali. Zg ie łk  potęguje się 
do s iły  orkanu. Także i w 
pierwszych rzędach, gdzie sie
dzą ludzie Lehra, w idać po ru 
szenie. Robotnicy u n ika ją  b ija

ty k i na sali, natom iast na m ów 
nicy rozlega się wściekły re- 

! chot: „Skończym y już  raz na
reszcie z wam i, poczekajcie - ty l
ko !“  Jednocześnie mówca trac i 

| znów wątek, beznadziejnie za- 
| cina się, tw arz  jego nabiera 
) ba rw y czerwonej, ja k  grzebień 
i koguta, a on sam szuka ra tun - 
! ku i  wyrzuca ze siebie stek 
gróźb, sloganów i haseł... Nasi
la jąc swój głos, tak, że m ik  ro- 

! fon zaczyna brzęczeć, woła „K o 
m unistyczna Partia ..." A le słowa 

i jego przerywa potężny śpiew 
i robo tn ików  Ham burga, śpiew w 
; k tó rym  n ikn ie  każdy inny głoś.
1 Przewodniczący zebrania traci 
j ostatecznie głowę, m iota się ja k  
dzik ie  zw ierzę w klatce, skrze
czy coś histerycznie i wzyWa 
policję. W k ilk a  chw il później 
o tw ie ra ją  się z trzaskiem  drzw i 
i w tłacza się na salę masa Czar
nych m undurów  

A kc ja  po licy jna  kończy się

| aresztowaniem k ilk u  osób i u- 
( tworzeniem  silnego kordonu 
: przed trybuną. Ostatecznie 
i „p rzyw rócono spokój".

A le  gdy ty lk o  Lehr zaczął 
i kontynuow ać swoje ba jk i ma- 
j j.ące wzbudzić grozę, ba jk i, które 
; p rzypom inają a rty k u ły  Goeb- 
I belsa z roku 1933 — z sali —
I jak  za dotknięciem  czarodziej
s k ie j  różdżki, — rozbrzm iewa 

głos: „A  skąd pochodzą m iliony  
na łapów ki dla panów w Bonn?"

| — i  znów nowe w rzaski po lic ji 
n ikną  w salw ie spontanicznego 

j śm iechu: „O to  wasz ostatni a r
gument. oto dem okracja Bonn"...

j Nowa akcja po licy jna  kończy 
| się obsadzeniem tryb u n y  i are- 
( sztowaniem dalszych trzech o- 
j sób. Spokój jednak nie trw a 
i długo i gdy z podium  pada za

powiedź zakazu P a rtii K om un i- 
| stycznej rozlega się chór gło- 
1 sów: „K om un is tyczne j P a rtii i

Niem iec nie można zakazać“  — 
tak, niechaj pan Lehr, ten na
śladowca Goebbelsa, zapamięta 
to sobie: nie jeden już  w y łam a ł 
sobie zęby na walce z kom u
nizmem!

Mówca na tryb u n ie  wola: 
„Z w ariow any s tra jk  robo tn ików  
portowych..." — a na to z sali: 
„Przepraszam, kogo w łaściw ie 
ten s tra jk  p rzyp ra w ił o u tra tę  
zmysłów?“  — Oh wszystko na- 
próżno, L e h r nie może już  d łu 
żej wytrzym ać. Po niecałych 30 
m inutach ma on raz na 
zawsze dosyć m ieszkańców 
Ham burga.

Na zakończenie zebrania dwa 
gołębie pokoju wzniosły się w y
soko, aż pod strop sali Zebrani 
w o ła ją  entuzjastycznie „N iech 
żyje po kó j!" Słychać pieśń — 
hym n NRD SS-owcy próbow ali 
k ilk a k ro tn ie  zaintonować hym n 
im peria lis tów  niem ieckich
„N iem cy, Niemcy ponad wszy
stko", jednakże zostają zagłu
szeni. Rozbrzm iewają nowe pie
śni. bojowe, radosne pieśni F D L  
Lehr ucieka od nich ja k  diabeł 
od święconej wody. SS-owcy 
rzucaja spode łba wściekłe spoj
rzenia. Pada potężny okrzyk  
„A n ii go horpe!" (wynoście się 
A m erykanie!) i to na zebraniu, 
na k tó rym  pan m in ister pragnął 
m ów ić na temat „bezpieczeń
stwa wewnętrznego“ .

Praw dziw e bezpieczeństwo 
k ra ju  wymaga ochrony przed o- 
sobnikam i pokro ju  Lehra i jego 
gw ard ii przybocznej SS I k ra j 
się przed n im i po tra fi obronić. 
O to nauczka dla pana Lehra!

A. M.

W'»DAWCA: Zarząd Główny Z 
DSP: 7-56-20 do 3u, wew. 10!, 
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